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Polowanie na lisy

Dodatek: „Zwierciadło'

».»el min- Rolniciwa i R. it- Jo Fiicizi nauki

Naukowcy winni pouczać chłopów
|ok podnieść produkcję rolniczq

5 i Mm. Dąb-Kocioł zwrócił się 
gjo zebranych przedstawicieli 
i i  ...............nauki ze spec­

jalnym apelem, 
mówiąc m. in.: 
‘„Zwiążcie się w 
swojej pracy 
i naukowej z or­
ganizacjami go­
spodarczymi i 
społecznymi na 

,,  i wsi, służcie im

^oją radą, wpływajcie na po- 
p i podniesienie wydajności 
jr rolnictwie.

i )W okresie, gdy rolnictwo poi 
gkie pragnie wyjść z zacofania 
9 unowocześnić się, gdy mobili­
zujemy wszystkie dostępne nam 
Sr tym celu czynniki, naukow­
cy nie mogą stać na uboczu i 
ograniczać się tylko do zamkmę 
łych, laboratoryjnych badań, bo 
IĆhoćby były one jak najbardziej 
Rewelacyjne, to jeśli nie wyjdą: 
fooza ściany laboratoriów, jeśli 
ple znajdą żywego, konkretnego

'Liczne ofiary w ludziach
H uragan  w zachodniej Europie

ft MOSKWA. (PAP) — 9 kwiet 
(lia ogłoszono uchwałę Rady Mi 
histrów ZSRR, mocą której od­
znaczonych zostało nagrodą sta- 
linowską 191 wybitnych prac 
fcaukowych, wynalazków i pro­
pozycji racjonalizatorskich, o- 
pracowanych w roku 1948.

13 nagród stalinowskich I-go 
Stopnia, każda w wysokości 200

spodarować ,aby podnosić pro­
dukcję rolniczą.

Społeczeństwo polskie widzi 
i zna już wspaniałe osiągnięcia 
powstałej w Związku Radziec­
kim agrobiologii i pragnie je wi 
dzieć zastosowane w polskim 
rolnictwie.

Obowiązkiem naszych nau­
kowców jest troska — powie­
dział na zakończenie min. Dąb- 
Koc-.oł — aby te cenne zdoby­
cze radzieckiej nauki rolniczej 
przyswoić naszemu rolnictwu i 
podać do zastosowania w prak­
tyce rolnikom.

7 iys. Junaków „SPW 
przy pracy dla M!i». Odbudowy

W bieżącym roku 7 tys. ju­
naków „SP“ weźmie udział w 
pracach budowlanych, organizo 
wanych przez Ministerstwo Od­
budowy.

Junacy „SP“ pracować będą 
przede wszystkim w Warsza­
wie przy budowie trasy W-Z i

robotniczych osiedli mieszkanio 
wych, przy budowie dróg pań­
stwowych w woj. gdańskim, 
przy rozbudowie arterii nadod- 
rzańskiej w Szczecinie, oraz na 
terenie woj. śląsko - dąbrów, 
skiego przy budowie rurocią­
gów.

Oświadczenće P'f ecka

Siadami Hitlera
kroczą politycy zachodnio - niemieccy

sprawę z wielkiego niebezpie­
czeństwa, jakie pociąga za so­
bą zrealizowanie planu Mar­
shalla, statutu okupacyjnego 1 
celów zachodniej polityki rozła­
mowej.

BERLIN (PAP). — Prezydent 
niemieckiej Rady Ludowej — 
Wilhelm Pieck — złożył oświad 
czenie w sprawie stanowiska Ra 
dy Parlamentarnej w Bonn, któ 

ra uchyliła
się od omó­
wienia aktual 
nych proble­
mów niemie­
ckich z przed 
stawicielami 
wschodniej 

strefy Nie-

„Stanowisko 
 _______  Rady Parla­
mentarnej w Bonn — powie­
dział Pieck — jeszcze raz dobit- 

wykazuje brak odpowiedział 
ności u polityków zachodnio-nie 

ieckich, których jedyną am­
bicją jest pozyskanie sympatii 
zachodnich gubernatorów.

Politycy zachodnio - niemiec­
cy kroczą dzisiaj po tej samej 
drodze, po której prowadził 
ród niemiecki w odmęty chaosu 
l nieszczęść Hitler. Naród 
cki zdaje sobie jednak obecnie

CAŁA MŁODZIEŻ SZKÓŁ SREDN ICH W WARSZAWIE ZRZESZONA 
W SZEREGACH SŁUŻBY POLSCE ZOBOWIĄZAŁA SIĘ TRZY DNI 
POŚWIĘCIĆ PRZY UPRZĄTANIU ZIELEŃCÓW I PARKÓW W WAR­

SZAWIE.
II. ZABYTKOWY GDAtiSK ODBUDOWUJE SIĘ W SZYBKIM TEM­
PIE. NA ZDJĘCIU CZĘŚCIOWO ODBUDOWANE GMACHY ZABYT-

Goście radzieccy we W rocław iu

Delegacja kołchoźników z ZSRR
w Pcńsiwowej Fabryce Wagonów

W dniu 9 bm. przybyli koł­
choźnicy radzieccy do Wroc­
ławia. Serdeczne powitanie 
zgotowali im woj. Szlapczyński, 
sekr. wrocławskiego Wojewódz­
kiego Komitetu PZPR ob. Mat- 
win, wiceprzewodnicząca Ligi 
Kobiet ob. Marzec oraz przed­
stawiciele władz miejskich 1 or­
ganizacji społecznych. Delegacji 
chłopów radzieckich wręczono 
wiązanki biało - czerwonych 
kwiatów. Radzieccy goście uda 
li się autokarami na cmentarz 
ż̂ołnierzy radzieckich, gdzie zło-

W zr a s ta  w ym ia n a  handlo w a
między Po lską  a  Rum unią

WARSZAWA (PAP.). — Z Ru 
munii powróciła polska delega­
cja handlowa, która przeprowa 
dziła rokowania w sprawie roz-

Wystawa architektury narodów ZSRR
została o tw arta  w W arszaw ie

: WARSZAWA (PAP). — W dn. 
10 hm. odbyło się-w Muzeum Na 
kodowym w Warszawie otwarcie 
iWystawy architektury narodów 
526RR.
« Na uroczystość przybyli Marsza 
teik Se tmu Kowalski oraz przed­
stawiciele Rządu z Premierem 
'Józefem CyTan.kiewiczem na cze 
Je.

Po powitaniu 
zebranych przezi 
naczelnego dy­
rektora muzeów 

ochrony zabyt 
iów Stanisława 
Lorentza, krót- 
kie jpra omówie­
nie wygSooiB
iPreinier Cyran­

kiewicz, który powiedział (m. in.: 
..Wystawa Architektury Naro- 

Bftw Związku Radzieckiego, ma 
tom pokazać z jednej strony bo-

I ta wystawa ma n;ta tom. in. 
ułatwić, będąo równocześnie jek 
wszystkie imnę_ liczne przejawy 
zbliżania między naszymi naro­
dami dowodem zacieśniającej, po. 
głąbiejącej i rozwijającej się we 
wszystkiah dziedzinaah życia przy 
jaani narodu polskiego i naro­
dów Związku Rsdzieakieff).

Następnie zabrał głos min. Od 
budowy Marian Spychalski, po 
czym premier Cyrankiewicz dokoj 
ał otwaircia wystawy.

Zbrodn iarz  wojenny  
uciekł64 z więzienia

iWlEDEN (PAP). — Z więzienia 
|l! Salzburgu zbiegł b. seta. sta. 
Jjttu w austriackim rządzie faszy- 
jrlowsikJm Seyss - Inąuerta gen. 
JŚS Mueihlmann. Byi on Jednym 
łgłównyoh agentów Hitlera, któ 
[ilfgy przyczynili się do anekajl Au 
JteiL W czasie wojny pełnił on , 
fthowiązki „komisarza do spraw (

zabezpieczenia dziel sztuki'* na 
obszarach ofcupowamyoh przez 
Niemców, m. ta. w Polsce 1 Ho_

W kołach dobrze poinformowa­
nych uważa się że ucieozka Muełil 
manna została zorganizowana 
prze® AJmerykanów,

szerzenia polsko • rumuńskiej 
wymiany handlowej, przewidzia 
nej w umowie na rok bieżący.

W wyniku pertraktacji usta­
lono rozszerzenie obrotów han­
dlowych o dalsze 30 proc. w 
stosunku do obowiązującej umo 
wy. Polska dostarczy Rumunii 
dodatkowe ilości koksu, wyro­
bów przemysłu hutniczego, me­
talowego, elektrotechnicznego, 
chemicznego i mineralnego w 
zamian za dostawę z Rumunii 
dodatkowych ilości mięsa, tłusz 
czów, chemikalii i innych ar­
tykułów.

żyli wiązanki kwiatów na gro­
bach żołnierzy poległych w wal 
ce o oswobodzenie Wrocławia.

„Sława bohaterom poległym 
w walce o szczęście ludzkości. 
Chwała bojownikom o wyzwo*- 
lenie Polski, żołnierzom radziec 
kim i polskim — płyną wśród 
ciszy słowa akademika Łaptie- 
wa — pamięć o nich nie zagi­
nie nigdy w sercach radzieckie­
go narodu".

Następnie delegacja kołchoź­
ników radzieckich zwiedziła ma 
jątek państwowy w miejsco­
wości Bielany w pobliżu Wroc-

Ob. Sawczenko, nagrodzoną 
za niezwykle wysoki procent 
udoju interesuje życie dojarek 
i dojarzy w majątku państwo­
wym. Opowiada o swej pracy: 
„dostajemy specjalne premie za 
wysoki udój, toteż każda z na­
szych dojarek stara się jak 
najbardziej, aby jej krowy by­
ły dobrze odżywione, czyste 
i zdrowe.

Kierowniczka fermy hodowla 
nej ob. Malinina pyta o organi­
zację pracy w majątku pań-

NOWY JORK. — Według donie 
sień z Rio de Janeiro, minister­
stwo sprawiedliwości Brazylii za 
wiesiło dziennik postępowy ,,Fo-

stwowym, i dzieli się nawzajem 
swoimi doświadczeniami. „Do­
bre macie bydło — mówi ona 
— przy racjonalnym żywieniu 
możecie podnieść znacznie wy­
dajność mleka".

Po powrocie do Wrocławii 
delegacja podzieliła się na dwi« 
grupy: jedna udała się do
PAFAWAGU, a druga na Wo­
jewódzką Naradę Aktywu Ko­
biecego.

W olbrzymiej hall Państwo­
wej Fabryki Wagonów powitali 
gości licznie zebrani robotnicy 
Przemawiający m. in. jeden i 
najlepszych przodowników pra­
cy ob. D ąb row sk i podkreś­
lił: „dzięki bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, dzięki naszym prżt 
downikom na roli 1 w fabry­
kach odzyskaliśmy nasze pra­
stare ziemie i byliśmy zdolni 
odbudować zniszczone prze! 
hordy hitlerowskie zakłady 
pracy".

Zebrani wnoszą okrzyki m 
cześć przyjaźni polsko-radziec­
kiej, na cześć generalissimusa 
Stalina, prezydenta RP. Bole­
sława Bieruta.

Chleba i wolności
dom aga ją  się robotnicy tureccy

Wystąpienie m*n. Pr!»ho*o*»sUienco w Q\Z

Położyć kres propagandzie wojennej
NOWY JORK (PAP). W dy­

skusji nad projektem konwencji 
w sprawie gromadzenia 1 roz­
powszechniania wiadomości, któ 
ra toczy się w Komisji Społecz 
nej Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, wystąpił delegat Polski — 
min. Jan Drohojowski.

Min. Drohojowski uzasadnił w 
swym przemówieniu wniosek 
Polski, zawierający żądanie za­
kazu rozpowszechniania wiado­
mości podżegających do wojny 
i wyrządzających szkodę przy­
jaznym stosunkom między na­
rodami.

Delegat Polski przytoczył sze 
reg przykładów, świadczących 
a tym. że prasa niektórych kra

jów ustawicznie zniekształca 
fakty i podaje nieprawdziwe 
wiadomości. Tak np. tygodnik 
amerykański „T:me“ pisał nie­
dawno o rzekomej konfiskacie 
majątków kościelnych w Pol­
sce i ograniczeniu nauki religii 
w szkołach polskich. Inne pi­
sma amerykańskie zamieściły 
ostatnio szereg artykułów, wzy­
wających do posunięć agresyw­
nych przeciwko poszczególnym 
państwom.

Min. Drohojowski podkreślił, 
że kraje miłujące pokój nie mo 
gą zgodzić się na to, by podże­
gacze wojenni wykorzystywali 
dla swych celów prasę i radio

i dlatego domagają się umiesz­
czenia odpowiednich klauzul w 
omawianej konwencji.

nik Enwer Kaja, który oświad 
czył, że robotnicy tureccy 
żyją w niezwykle ciężkich 
warunkach materialnych i 
pozbawieni są elementarnych 
praw demokratycznych. Wła­
dze tureckie zamykają oczy ńa 
przestępstwa, których dopuszcza 
ją się w stosunku do robot­
ników przedsiębiorcy. Kaja 
zakończył swe przemówienie 
okrzykiem: „Żądamy chleba 
i wolności".

Fabryki w Barcelonie 
budufe „Fiat64

RZYM — Jak donosi prasa 
włoska, wkrótce zostanie podpi 
sana umowa, dotycząca budowy 
oddziału fabryki samochodów 
Fiat w Barcelonie. Fabryka ta 
produkować ma 10.000 samocho­
dów rocznie.

Liczne pisma podkreślają, że 
podpisanie umowy następuje w 
momencie, kiedy tysiące włos­
kich robotników pozostaje bez

pracy, w następstwie unierucho 
mienia włoskich fabryk prze/ 
administrację Planu Marshal 
la.

BPUKSELA. Przedstawiciele S 
organtzacyj zdrowia z całego *tot< 
ta postanowili u tworzyć stalą radi 
dla koordynowania Swlatowycl 
kongresów lekarskich. Najbltil) 
kongres odbędzie się u> BrukMU

k  LONDYN. (PAP) — W całej 
Europie zachodniej szalał nie- 
Jnrykle silny huragan, który 
afryrządził wiele szkód material­
nych i spowodował liczne wy- 
RądkL W Londynie, we Francji 
północnej i w miastach niemiec 
kich wichura spowodowała za- 
jpralenie się nierozebranych do- 
Sychczas ruin domów z czasu 
flwojny. W Berlinie dwie osoby 
SRstały zabite i kilkanaście od­
niosło rany. W Kilonii — 5 za­
bitych i 7 rannych.
•i) Transatlantyk bryt. „Queen

r -y“ przybył z Nowego Jorku 
Cherbourgu z 24-godzinnym

opóźnieniem. Statek duński „A- 
lamak" został rzucony przez bu­
rzę na mieliznę w ujściu Łaby.

Od dzisiaj 
czas fieinś

Przypominamy, że zgodnie 
z zarządzeniem min. Admi­
nistracji Publicznej, od dzi­
siaj obowiązuje czas letni. 
W związku z tym wskazów­
ki zegarów winny być prze­

sunięte o 1-ną godzinę 
naprzód.

tys. rubli, oraz 19 nagród Ii-go 
stopnia — każda po 100 tys. 
rubli, przyznano za prace nau­
kowe, 8 nagród I-go stopnia, 
każda w wysokości 150 tys. ru­
bli — za wynalazki oraz 40 na 
gród Ii-go stopnia, każda po 
100 tys. rubli i 111 nagród Iii-go 
stopnia, każda po 50 tys. rubli 
— za ulepszenia techniczne i

191 n agród  stalinowskich
nrzyznała R ad a  Ministrów ZSRR

eactwo dziedzictwa kulturalnego 
Narodów ZSRR, z drugiej stromy 
wreulki dorobek arohiitektonicany 
narodów radziecikioh okresu bu­
downictwa socjalistyczmegoj a 
więc ostatniah 30 lat nowej ery.

Otwarcie tej wystawy ma jesz 
cze jedno tak samo bliskie nam 
znaczenie.

Naród nasz z ogromną ofiarno­
ścią odbudowuje Polsk» ze znisz

__ WŁirszjaiwa — stolica nasza — 
jest równocześnie 1 sytmbołenn i 
rzeczywistym centrum togo wy­
siłku odbudowy.

To budownictwo nowego życia 
będzie coraz bardziej socjalistycz 
ne w awojeó treści I co za tym 
idzie narodowe w formie.

U wstępu tego okresu ohcemy 
jak najdokładniej poznać doro­
bek socjalistycznej kultury naio 
dów radzieckich.

WARSZAWA. (PAP) — W dniach 6—8 kwietnia br. odby

t’ się w Warszawie obrady Państwowego Instytutu Nauko- 
ego Gospodarstwa Wiejskiego. .

) W obradach wzięli udział: min. Rolnictwa 1 RR Jan Dąt>- 
JJociol, przedstawiciele Min. Rolnictwa i RR, Rady Naukowej, 
Syrektorzy instytutów naukowych, kierownicy zakładów do­
świadczalnych i pracownicy administracji PINGW.

zastosowania w praktyce, nie bę 
dą przedstawiały wartości.

Zapraszajcie do swoich zakła 
dów — powiedział minister — 
okolicznych chłopów, pokazuj­
cie im swoje osiągnięcia na po­
lach doświadczalnych, dzielcie 
się swoimi cennymi zdobycza­
mi naukowymi % Państwową 
Służbą Agronomiczną, instruk 
torami rolnymi, referujcie im 
na zjazdach 1 konferencjach, wy 
niki swoich badań, udzielajcie 
im swoich rad 1 wskazówek, 
wspomagajcie ich pracę swoimi 
radamt i Instrukcjach.

Każdy z naukowców specjal­
ności rolnej winien mieć pod o- 
pieką jedną wieś 1 tam bezpo­
średnio przeprowadzać swoje 
badania naukowe. Powinien ra­
dzić i pouczać chłopów, jak pod 
nieść wydajność ziemi, jak chro 
nić inwentarz żywy od chorób 
1 wpływać na jego racjonalny 
rozwój .wreszcie, jak trzeba go

SOFIA. (PAP. — Według 
doniesień ze Stambułu, od­
był się tam potężny wiec ro­
botniczy, który zgromadził 
kilkanaście tysięcy osób.

Na wiecu wystąpjl robot-
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Serdeczne przy|ęc!e 
zespołowi radzieckiem u

zgotow ała publiczność warszawska
WARSZAWA (PAP.). — Po 

pierwszym uroczystym przed­
stawieniu dla sfer rządowych 
bawiącego w Polsce na gościn­
nych występach zespołu Pań. 
Stwowego Moskiewskiego Tea­
tru Dramatycznego — dnia 7 
bm. w Państwowym Teatrze 
Polskim odbyło się przedstawie 
nie dla prasy i licznie przy­
byłego świata artystycznego sto 
licy, znakomitej sztuki laureata 
Nagrody Stalinowskiej Mikołaja 
Wirty p.t. „Wielkie dni" (Sta­
lingrad).

Sztuka ukazuje z wstrząsa- 
eającym realizmem bohaterskie 
smagania Armii Radzieckiej 
broniącej Stalingradu przed na- 
porem hitlerowskiego najeźdźcy 
oraz decydującą w tej walce 
lę Generalissimusa Stalina.

Charakteryzacja, sposób mó­
wienia 1 gesty odtwarzanych 
postaci dające nieprawdopodob 
ne wprost złudzenie autentycz­
ności, są wynikiem długich przy 
gotowań, obserwacji i dosko­
nałego wczucia się znakomitych 
aktorów w swoje role. Prawdzi­
wość sztuki opiera się również 
na odtworzeniu historycznych

rozmów, meldunków i rozka­
zów, które zachowane zostały 
w stenogramach bądź w orygi­
nale.

Szczelnie wypełniająca teat 
publiczność zgotowała zespoło­
wi radzieckiemu niezwykle ser­
deczne przyjęcie.

WARSZAWA. — Dnia ‘ 9 bm. 
Moskiewski Teatr Dramatyczny, 
bawiący od kilku dni w War- 
odegrał dla robotników Zakła­
dów Żyrardowskich sztukę Ar- 
buzowa pt. „Tan.a".

wiają specjalne brygady fa­
chowców, którzy naprawiają 
i konserwują maszyny. Nie- 

. . . .  , . , . fachowcy, zajmują się na wsi
gadmema 1 zadania krajowe, tyml pracami polnymi, które 
jak przeprowadzenie siewu i potrafią wykonać.

't le b rT a k  T n o s -  zTwszy- W "adchpdzące "-dzielestkiinr ̂ Sî rTo. “ v-, hprastkastateczny zapas wilgoci, a akcja C‘n' .“  wspaniałych sta- 
rozrzucania śniegu pó polach iFyChVl ,tr.ady9a<*  robotniczych 
dała zawsze, znakorrUte rezul-1 ~  be;dzle, ^  budziła co naj­
ę ty  i mme3 o 5-tej rano. Dzielnica

, Ita przoduje w organizowaniu 
Wzrost przemysłu spowodo- brygad

v republice akcja dobrowol- Z  ™
nych brygad pracy, wyjeżJ ̂ “ „.Ludz.le . s? ?eszf e 
dżających na niedzielę na ^ . hę
wieś, nie rozwinęła się w tym ^ p szumem moto-
stormiu co w Pradze i rów' Wieczorem, auta wracają

Inicjatywa i organizacja tej 3t* Ĉ B'
akcji leży w rękach Komuni- «fn iw
stycznej Partii Czechosłowacji. .Pociągają ulicami stolicy. 
Organizacje fabryczne zesta-1 Andrzej Piwowarczyk.

Doniosłą rolę w walce o pokój 
odgrywają przedstawiciele kultu 
- i sztuki radzieckiej Świadczą 

tym: ich codzienna praca, ichj 
utwory, przesiąknięte duchem hi* 
imenitaryzmu, ich poszanowani® 
dla pracy ̂ dla pokojowej dniała! 
noś ci twórczej człowieka. t

Radzieccy totetóktualiści opie., 
wają radość wolnej pracy, Tey 
dziecki patriotyzm i miłość oj czyj 
any. bohaterskie czyny swych ra 
deków, przyjaźń i pokój międzjf 
narodami.

Takim celom poświęcona jes{ 
liędzy innjtoi działalność trzecty 

radzieckiah artystów _ piasty., 
ków Michała Kuprianowa, Por.* 
firusza, Krylowa i Mikołaja So* 
kołowa znanych na całym łwlŁ*1 
cie pod nazwiskami KukryńikJ 
sów.

Główną dziedziną twórczości 
Ku.krjnni.ka0w jest karykatura p<lj 
lityczna; jednym z celów dziaj 
łainości — xd«naskowonie bar.* 
barzyńskiej, ludobójczej istotjf 
imperializmu międzyntnodowie®  ̂
demaskowanie inspiratorów woj« 
ny zaborczej. i

W karykaturach  ̂powój annydj 
Kukiryniksy odsłaniają prawdzL, 
we oblicze epigonów Hitlera 4 
obozu reakcji anglo - amerykań  ̂
skiej. W ostatnim swym obraeî l 
pt. _,Koniec" odmalowali oni 
unikniony finał czekający w&zyet 
kich, którzy dążą do rozpętania/

Obraz Kuikiryniksów przedstaw 
wia kwaterę Hitlera w ostatnim 
okresie wojny. Oszalałe twarzy 
tueibrera i jego świty w obliczu 
nieuniknionej zagłady, przeraża* 
jąoa ich świadomość, że nadszedł 
dzień zapłaty — oto treść ohrazjj, 

Pędzel, dłuto i ołówek arty* 
stów mogą etać się skuteomyia 
orężem w walce o pokój 1 j>rzv«. 
jaźń między narodami

Likwidacja Komisji Osiedleńczych
przy R adach  Narodowych

WARSZAWA. (PAP). Kance­
laria RŚdy Państwa wydała o- 
kólnik, znoszący istniejące przy 
Radach Narodowych Komisje 
Osiedleńczo - Przesiedleńcze, i 
których zadaniem było współ­
działanie w akcji przesiedleń­
czej nadwyżek ludności z ziem 
dawnych na Ziemie Zachodnie.

Okólnik stwierdza, że w dzi­
siejszym stanie rzeczy, kiedy

Ziemie Zachodnie zamieszkuje 
ponad 5 milionów Polaków, 
punkt ciężkości przesuwa się z 
masowych ruchów emigracyj­
nych na zagadnienie osadnic­
twa rolniczego, nierolniczego i 
zaleca jednocześnie Radom Na­
rodowym ścisłe współdziałanie 
w akcjach przesiedleńczych i o- 
siedleńczych, podejmowanych 
przez urzędy państwowe.

Mimo represji rządu  ateńskiego

Strajk urzędników greckich trwa
BUDAPESZT. — Mimo po­

gróżek i represji Tządu, który 
zapowiedział osadzenie strajku­
jących w więzieniu, w Grecji 
trwa w dalszym ciągu strajk 
urzędników państwowych.

Policja grecka dokonała 
już licznych aresztowań przy­
wódców Związku Zawodowego 
Urzędników, którzy wkrótce 
staną przed sądem wojennym.

Pożyteczna
turystyka

Czechów i Słowaków absor­
bują teraz głównie realne za-

Na skutek strajku urzędy 
pocztowo-telegraficzne przerwa
ły pracę a szkoły zostały-----
knięte.

Grecka Generalna Konfede­
racja Pracy oświadczyła, że so­
lidaryzuje się ze strajkującymi 
i postanowiła zwrócić się w ich 
obronie do brytyjskich i amery 
kańskich organizacji związko­
wych.

Stroik metalowców Australii
LONDYN. (PAP) — Agen­

cja Reutera donosi z Sydney, 
że'federalny sąd w Melb°ur- 
ne skazał na miesiąc więzie­
nia zastępcę generalnego se­
kretarza australijskiego zwią 
zku metalowców — Mac Phil 
lipsa. Phillipsa skazano za wy

Robotnicy „Ifrsuss** zaoszczędzą
200 milionów złotych

WARSZAWA (PAP.). — W za 
kładach mechanicznych „Ursus" 
odbyło się ogólne zebranie zało 
gi, poświęcone wykonaniu pla­
mi produkcyjnego na rok 1949 
i opracowaniu systemu oszczęd 
nościowego.________  .

$fa froncie walki z m arn o iraw stw em

Pomysły warte miliony
WARSZAWA. (PAP) Inicjatywa robotników w Polsce Ludo­

wej otrzymała wielkie możliwości rozwojowe. Robotnicy wyko 
rzystują całą swoją wiedzę fachową I doświadczenie, by po­
mysłami i wynalazkami przyczynić się do rozwoju gospodar­
ki narodowej. Bez przerwy napływają wiadomości o nowych 
pomysłach usprawnienia pracy i zwalczania

W Państwowych Zakładach 
Wydawnictw Szkolnych prze- 
drukarz Edward Stock, Franci­
szek Waldowski i Władysław

WARSZAWA. (PAP) — Na 
podstawie opracowanego pla­
nu podjęta została szeroka 
akcja przerzutów prosiąt z o- 
Irodków posiadających nad­
wyżki do ośrodków deficyto­
wych. Plan przewiduje prze- 
*u t  w ciągu najbliższych 3 
Błesięcy — 154 tys. prosiąt z 
Woj. lubelskiego, kieleckiego, 
poznańskiego, krakowskiego,

rzeszowskiego, warszawskie 
go i białostockiego. Z o- 
gólnej liczby, 54 tys. prosiąt 
rozprowadzone będzie wew­
nątrz wymienionych woje­
wództw, a reszta, t. zn. 0̂0 
tys., rozdzielona będzie mię­
dzy województwa odczuwają 
ce brak prosiąt.

Województwo dolnośląskie 
otrzyma 40 tys. prosiąt.

Demonstracje na rzecz wojny 
orę?iinlzii!q Amerykanie

BERLIN. (PAP). -  Jak do­
nosi korespondent dziennika 
„Berliner Zeitung" w Rozen- 
heimie (Bawaria) odbyła się 
przed kilkoma dniami wielka 
demonstracja na rzecz wojny, 
w której brało udział 600 osób 
1 iw. przesiedlonych. Demon- 
•trancł w brązowych i czar­
nych mundurach przemaszero­
wali przez ulice miasta.

Policja niemiecka i żandar­
meria amerykańska nie czyniły 
żadnych przeszkód tej prowo­
kacyjnej manifestacji.

Korespondent „Berliner Zei­
tung" podkreśla, że demon­
stracja wojennych przestępców 
była zorganizowana przez wła­
dze amerykańskie.

Szyperski wprowadzili własny 
system kopiowania płyt drukar 
skich, znacznie lepszy 
snwany dotychczas — _ _
niczny Majster Tadeusz Słowik 
skonstruował maszynę do skła­
dania papieru. Elektromonter 
— Józef Michalski skonstruo­
wał grzejnik elektryczny do 
maszyny zecerskiej, maszynista 
Giesel usprawnił pracę maszy­
ny drukarskiej, krajacz papis- 
ru — Pawlak wykorzystał do 
produkcji odpadki papieru.

W Zakładach wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicz­
nych Henryk Bańkowski opra­
cował projekty, umożliwiające 
pełne wykorzystanie surowców 
i półfabrykatów. Projekty jego 
dają kilka milionów złotych 
oszczędności.

Prosty bardzo pomysł, który 
daje oszczędność w zużyciu oli­
wy. przedstawili robotnicy dol­
nośląskich zakładów lniarskich 
Nr 8. W miejscach w których 
oliwa ścieka na ziemie, wmon­
towali rynienki. Wyłapywana

ten sposób oliwa, po przefE- 
trowaniu nadaje się do ponow­
nego użycia.

Wśród wielkiej ilości pomys­
łów należy wymienić ulepsze­
nie systemu napędowego do m< 
szyn walcujących w PePeGe 
wprowadzone przez Stefana Jar 
kowskiego. Ulepszenie to u- 
sprawnia znacznie pracę 
walcarek — likwiduje koszty 
remontu 1 postoje. Na samym 
materiale daje 560 tysięcy zło­
tych oszczędności rocznie.

Zebrani postanowili wykonać 
roczny plan produkcji do 1 listo 
pada b.r. oraz wyprodukować 
dodatkowo do końca roku 300 
traktorów. Równocześnie robot­
nicy postanowili do 22 lipca br. 
zaoszczędzić 54 miln. zł., a do 
końca roku 200 miln. zł.

Załoga fabryczna „Ursusa1 
wezwała wszystkie pozostałe
fabryki i zakłady pracy w woj. 
warszawskim do powzięcia zo­
bowiązań przedterminowego wy 
konania planu produkcji i opra 
cowania systemu oszczędnościo 
wego.

GDAŃSK. — Robotnicy wi 
iw PKP w Gdańsku, w raznach 

czynu pierwszomajowego, przebu 
dowali j-eden wagon na ruchomą 
•salę kinową, wyposażoną w naj­
nowszą aparaturę projekcyjną.

Wagon ten przeznaczony je 
przede wszystkim dla prowadze­
nia, akcji wyszkoleniowej i dosko 
nalania zawodowego kolejarzy 

:ystkich służb.

Amnestio dla hitlerowców
w zachodnim  Berlin ie

BERLIN. Na rozkaz anglo- 
amerykańskich władz okupacyj 
nych ogłoszono w Berlinie 
tekst zarządzenia wydanego 
przez Magistrat zacHodnio-ber- 
liński, dotyczący amnestii dla 
byłych hitlerowców 

Rozporządzenie stwierdza, że

Przem ysł elektrotechniczny meldu e:

Plan kwartalny wykonany

Pcnjyślne potowy łososia i dorsza
GDYNIA (PAP). — W«seruiy 

sezon połowów łososia rozwija 
się pomyślnie. Ostatni" łowi się 
dziennie przeciętnie od 25 do W

Siedź poławieny jest w Ilo­
ściach od 300 do 000 kg dzien­

nie w rejonie Uswowo — Koło­
brzeg. Dzienny pciów aziprot w 
tym samym rejonie wynosi od 
S00 do 1 000 kg.

Potowy dorsze utrzymują się 
nadal na niezmiernijim poziomie 
wydajności.

nowaną na I kwartał b.r. pro­
dukcję w 101,4 proc., według 
wartości. Wykonanie planu, któ 
ry przewidywał poważne zwięk 
szenie produkcji, w porównaniu 
z ub. kwartałem, zawdzięczać 
należy nowej organizacji prze­
mysłu elektrotechnicznego, dal­
szemu rozwojowi współzawod­
nictwa pracy oraz wprowadze­
niu nowych norm produkcyj­
nych, przystosowanych do wa­

runków pracy w zakładach.

IwórcłOść •

»  slużl* e pokoju

„Turyści** zza oceanu 
cŁuouia Francję

Rząd tramouaki pod presją Wal 
szyngtonu powziął decyzję o zniei 
sieniu wiz wjazdowych dla Almo 
rykenów. Odtąd emisariusze Wall 
Street, bez względu na to, ozj] 
działają w charakterze businessy 
manów czy szpiegów, mogą <xŁ< 
wiedzać Francję bez ż&dmycM 
formalności.

Dyktator turystyki amerytań* 
skiej Norman Reder, złożył ou 
świadczenie, że latem ima udać 
się do Francji 175 tys. Amery* 
kanów. Reder, wydając ewyml 
agentom paryskim dyrektywy ■»! 
celu przygotowania dla .dostof̂  
nyoh gości“ hoteli, uzdrowisk f 
baz turystycznych — uprzedził 
Francuzów, że Amerykanie na* 
wet podczas urlopu nie mHcza-) 
ją się do ..marzycieli". ( (

Francuzi doskonale uświada* 
iroiają sob'e „realistyczny'4 dha* 
rakter turystów spoza Atlantyku* 
Rozumieją oni że „podróżnicy1*, 
zza oceanu przyjeżdżają, do Frani 
cji bynajmniej nie w celu poenal 
nia jej zabytków historycznych t 
pięknego k rej obrazu. ■ j

Amerykanie prowadzą we Frani 
cji planową-. „iinwazję“. W PkJ 
ryżu ma swą siedzibę niezltozo, 
na ilość przedstawicielstw firnu 
Nowego Jorku, Detroit i Ohioa* 
go, liczba shiżba informacji 1 pmł 
pagandy rozgałęziona sieć mfM 
gowska ł wywiadowcza, i

Najelegantsza c«ęść Paryża, O* 
gromna dzielnica między Champa 
Elysees i Avenue Foch, zamieć 
kala jest prawie całkowicie przea 
businessmanów amerykańskich, i

WvsiłeŁ oławieŁa
przetwarza naturę

Na wybrzeżu morza Kaspijski 
3, w rejonie miasta Gurlewa 

ciągną się bezkresne piaski 1 
wydmy. Pustynne równiny san 
rośnięte są tu i ówdzie jedynie 
łoziną, a wybrzeża jezior pokryj 
te sitowiem. Na równinach «ką-i 
po rośnie kolczasta, skarłoweicdal 
la trawa nadająca się tylko W* 
paszę dla wielbłądów.

Z tej pustyni przychodzą nai 
Oitriew pieski, wieją palące, BU 
che wiatry. Cały step zawoJża&i 
skj nęka klęska posuchy. 1

Lud radziecki stanął z nią <W 
walki. Wkrótce roślinność będzie 
ę tam krzewić równie bujnie, 
ik na urodzajnych globach. | 
Już obecnie na gruntach, oko­

lonych żywopłotem rosną W 
szkółkach: jodły syberjjskie, wiflj 
zy turkestańakie. sosny kryto* 
skie, drzewa morelowe wiAnfcj* 
we, czeremchy, akacje micmuri* 
nowakie odmiany jabłoni 1 grusz, 

także sine jodły. Nieradłuiga 
zaczną one tworzyć ciągnące 
setkami kilometrów ochronne łat 
sy. Lasy te uczynią z pustynnycłi 
równin — żyzne pola.

Do redakcji „Dziennika Łódzkie

„Dziennik Łódzki" zamieścił na­
stępujące list]/ księży Zygmunta 
Pasternaku 1 Antoniego Kalety: 

Szanowna Redakcjo (
Ja, proboszcz kościoła rzymsko­

katolickiego, parafii Charłupia 
Wielka, powiatu sieradzkiego, woj. 
łódzki ego, od dłuższego czasu no­
siłem się z myślą, by dać wyraz 
w prasie swoim poglądom, które 
mogłyby się stać choć nikłym przy 
ezynkiem do przekonania ogółu, że 
sprawa ogólno-polska pouiinna le- 
teć na sercu nie tylko społeczeń­
stwu świeckiemu, ale l Polakom, 
pełniącym funkcje duszpasterskie.

Czuję się głęboko zrośnięty z na 
rodem, * którego wyszedłem, nie 
Jest mi obojętne czy stanowi on 
jednolitą scementowaną całość, czy 
ttt są w nim elementy, psujące tę 
jednolitość.

W umyśle, w sercu, w pragnieniu 
i to czynie każdego dobrego Pola­
ka powinna tkwić troska o dobro 
Ćgólno-polskte.

przeszedłem w życiu dużo eter ple • 
nła i krzywdy w latach okupacji 
Hitlerowskiej/ Widziałem tragedię 
lieszej stolicy, pracując na jej te- 
ttnie za lat okupacji, przez cztery 
tata po ucieczce z własnej diece­
zji. Widziałem łapanki, widziałem 
łłkarlatne, budzące grozę plakaty

t nazwiskami rozstrzelanych za- 
adnlków; widziałem grupy wisiel 
ców, Jako wyraz największego po- 

łriienia polskości; widziałem wrgjp 
Me płonącą ł spaloną Warszawą.

Teraz, gdy macki hitlerowskie 
itławiące nas zostały obcięte, tym 
więcej odczuwam potrzebą spokoju 
ł współpracy wszystkich Polaków, 
niezależnie od pochodzenia, pozio- 
łnu umysłowego, stanowiska — io 
imię dobra ogólno-polskiego.

W tej współpracy nie powinno 
braknąć nas — kapłanów l Powin­
niśmy włączyć się czynnie w dzie­
ło odbudowy zniszczonego kraju i 
frównać przez to niejedną rozpadli­
nę czy pęknięcie, do dziś widnie­
jące w organiżmle naszego naro-

Wielu z moich parafian pytało 
mnie niedawno, co sądzę o wypo­
wiedzi przedstawiciela Rządu RP 
odnośnie wzajemne) współpracy

— Nie widzę — odpowiadałem — 
właściwszej drogi Jak drogę wza­
jemnego zrozumienia. Porozumie­
nia I współpracy. Jestem przeko­

nany, że wysiłki Kościoła pójdą w 
tym kierunku, aby w oparciu o

l Państwa — stworzyć płaszczyznę 
zgodnego, twórczego oddziaływania

bra ogólnopolskiego.
My, kapłani, pracujemy w dusz­

pasterstwie parafialnym, w szkol-

strony Rządu. Te prau>a Rząd na-

Ośuńadczam z pełnią przekona-

sunkowuję się pozytywnie do o-

uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem i podzielam 
zdanie tych kapłanów, którzy Już 
wypowiedzieli się pozytywnie w 
tej-sprawie. Równocześnie potę­
piam tych kapłanów, którzy sutan­
nę kapłańską i miejsce kultu reli­
gijnego wykorzystywali i wyko­
rzystują dla siania niezgody, roz­
bijając przez to Jedność mas ludo- 
wych i przeszkadzając w odbudo-

szczoneJ przez okupanta.
W imię dobra ogólnonarodowego, 

w imię dobra ńaszych dotychczaso­
wych uprawnień i swobody dusz­
pasterzy, mamy obowiązek opowie­
dzieć się za współpracą na płasz­
czyźnie oświadczenie Rządu RP.

Z należnym szacunkiem 
Ks. Zygmunt Pasternak 

Charłupia Wielka 5. i. 1919 r.
Do

'Ja, niżej podpisany, niniejszym 
stwierdzam, te dotychczasowy sto-

Kościoła świadczy o szczerych tn-

mowania stosunków między Pań-

Wobec tego oświadczam, te Jakc
- lojalny obywatel Rzeczypospolitej 
i Polski Ludowe), cieszę się ogrom-
- nie ze złożonego oświadczenia u
- sprawie całokształtu stosunkóu
- między Państwem a Kościołem 

które w założeniach swych Jes
□ słuszne i konieczne dla przyśpie 
>- szenia unormowania współżycia Ki

y ne ku pożytkowi wszystkich oby 
wateli, pragnących szczerze odbu

- dowy kraju w duchu demokraty
- zacjl i' postępu

-1 Ruda Pabianicka, 30. 3. 1949 r.

Praga, w kwietniu f
Tegoroczna Wielkanoc zapo- j 

wiada się w Czechosłowacji i 
bardziej bogato niż poprzednie 
święta powojenne. Nie trzeba ; 
już kartek na tradycyjne jaj- s 
ko, na czekoladki i cukierki, i 
W ciągu ostatnich dni poja- < 
wiły się w wolnej sprzedaży i 
również pierwszorzędne kiełba­
sy węgierskie. ,

Wystawy w centrum Pragi są , 
pełne różnego rodzaju lukro- , 
wanych baranków i bombonie- ] 
rek świątecznych. W ubiegłym , 
roku baranki robiło się z sa- . 
charyny 1 krochmalu. Teraz , 
milusińscy będą zajadać praw­
dziwy cukier. .

Wraca także stara tradycja , 
czeska. W bramach Vaclavske- i 
ho Namesti rozsiadły się chłop 
ki morawskie z pełnymi kosza­
mi bajecznie kolorowych pisa-

W pierwsze dni wiosny 
otwarto bramy starych pras­
kich ogrodów, które nie daw­
no jeszcze służyły tylko moż­
nym. W niedostępnym dawniej 
parku przy p.pcu Wallensteinn 
urządza się obecnie teatr na 
świeżym powietrzu. Magistrat 
nostanowił odnowić 30 s+arych 
fontann mieiskich... słowem: 
będzie na co popatrzeć.

I ’u «t r »e ‘H 
do książki A. Buear

Jak zawsze wiosną 1 jesienią 
na tablicach ogłoszeniowych 
Pragi pojawiły się reklamy 
specjalnych przedsiębiorstw, 
które przechowują w fachowy 
sposób futra i palta zimowe.

Do kategorii porządków wio­
sennych należy zaliczyć ostat­
nie ciekawe wydarzenie w tzw. 
kołach dyplomatycznych stoli­
cy Czechosłowacji. Otóż, jak 
podało Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, rząd republiki 
zwrócił się do rządu Jego Kró­
lewskiej mości z prośbą o od­
wołanie vicekonsUla, pana Fhi- 
lipa C. T. Wildash, który ,nie- 
tylko nie ograniczył się do 
zwykłej czynności szpiegow­
skiej, lecz także aktywnie praco 
wał w kierunku wywołania an­
typaństwowego puczu w naszej 
republice". /

Pan Philip e. T. Wildash zo­
stał odwołany przez rząd J. K. 
Mości i opuścił w ciągu 24 go­
dzin Czechosłowację. Cale wy­
darzenie stanowi jeszcze jedną 
ilustracje do książki Annabelli

- Bubar, która czytana jest z 
r wielkim zainteresowaniem za-
- równo w Czechosłowacji, jak 

zresztą ł w innych kraiach.
: Książka opisuie jak wiadomo 
• szpiegowską działalność pew-
- nych dyplomatów anglosaskich 

w ZSRR.

głoszenie przemówienia na 
wiecu w Melbourne, w któ­
rym domagat się podwyżki 
p5ac. ‘

W odpowiedzi na ten nie­
słychany wyrok, metalowcy 
australijscy ogłosili strajk po 
wszechny.

amnestią objęta będzie me tyl­
ko młodzież, ale również osoby 
dorosłe, rekrutujące się z by­
łej partii hitlerowskiel oraz 
Wehrmachtu. Amnestii podle­
gają nawet oficerowie 1 żołnie­
rze broni SS i członkowie 
Hitlerjugend.

WARSZAWA. — Przemysł e- 
lektrotechniczny wykonał zapla

154 tys. prosiąt
d la  m ało  i średniorolnych chłopów
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POZNAŃ. — W Poananiu ldq| 
zały się w sprzedaży papierów; 
pod naziwą „Poznańskie", któr)| 
pakowane są w estetyozmycK (n& 
dełkaoh, a cena paczki zawteraM 
cej 12 sztuk papierosów jrjlKłi
80 a.

Progu przed Wielkanocą
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Rozmowy z chldscml w Kndawae Zdrohi

Z elementy i zacofania
w świat słońca i radości iycia

Środek
otrzeźwiający

sW  Paryżu zbiera się w naj- 
flsljiszych dniach Kongres Foko 
jgi; yV Waszyngtonie Truman 1 
Mfe® pomocnicy zmontowali w1 
Sjfe tygodniu Pakt Atlantycki, 
Wory nie jest niczym innym, 
jak sojuszem państw, dążących 
'do nowej wojny,
;/ Te dwa zjawiska charaktery­
zują najzupełniej wyraźnie ten 
Jfencje, ujawniające się na Z-ch 
przeciwległych krańcach kuli 
{ziemskiej. Jeżeli w Polsce spytać 
kogolwiełć, co myśli o Kongre­
sie Pokoju, jaki jest jego sto­
sunek do sprawy pokoju i woj­
ny. wówczas każdy odpowiada 
mniej więcej w ten sposób: 
['.'.Czy ja mogę inaczej myśleć o 
zagadnieniu wojny, jak tylko 
% najwyższym oburzeniem i po 
[tępieniem? Czy byłbym przy 
zdrowych zmysłaoh, gdybym 
chciał sam zginąć pod ogniem 
■armat? Czy chciałbym, żeby 
mój syn poniósł śmierć w czasie 
wojny ?“,

Tak mówią ludzie w Polsce.
I nie tylko w Polsce. W Związ­
ku Radzieckim, we wszystkich 
krajach demokracji ludowej 
pragnienie pokoju, spokojnej ł 
[twórczej pracy dla dobra włas 
■ nego i przyszłych pokoleń oży 
iWia całe społeczeństwo. Ludzie 
przeklinają wojnę, ponieważ 
jwiedzą dobrze z niedawnych 
doświadczeń, ile zła niesie każ­
da wojna.

I Ale nawet w państwach mar- 
shallowskich nie udało się czyn 

Snikom rządzącym wywołanie 
I  nastrojów wojennych. Lud pra- 
Icujący Francji, Angtil czy 
KWIcch zdecydowanie przeciwny 
■  jest składaniu ofiar z ludzi na 
■polach bitwy. Głosy Togliattie- 

J czy Thoreza brzmią wyraź- 
le. Oświadczają, że naród 

francuski i włoski nie będą 
I  popierały tych, co usiłują wzbc 
| gacić kapitalistów o nowe milk 

nowe zyski wojenne.
Istnieje Organizacja Naro- 

I  dów Zjednoczonych, której ©bo 
I  wiązldem jest czuwanie,- by pó- 
| kój panował na świecie, by 
* współpraca narodów szła w kie 
| runku pokojowym, by w poko- 
Jpjowej pracy wzrastał dobrobyt 
K'(Społeczeństwa i szczęście jed- 
| nestki. Organizacja Narodów 
?iZjednoczonych milczy. Jej se- 
? jktetarz generalny, pan Trygve 
- jŁie, wyraża prywatnie swe po. 

tępienie dla Paktu Atlantvcklc

^Kudowa, w kwietniu. 
Mówił w naszej wsi dele- 

gat z Samopomocy, że może ona 
chorych chłopów na leczenie wy 
syłać, ale nikt w to u nas nie 
chciał wierzyć. Ja jednak po­
myślałem: spróbuję — i poje­
chałem do Pow. Samopomocy. 
Po dwóch tygodniach już byłem, 
w Kudowie. Jadąe tu, medyto­
wałem sobie jednak po dro- 
dzet Jakieś to będzie lecze­
nie za darmo? I  jakie mi tam 
<Sadzą jedzenie? Więc wziąłem 

sobą bochenek chleba i dwa 
sery. Bo kto to kiedy widział, 
żeby z chłopem robiono sobie 
tyle ceregieli bez zapłaty!

Takimi słowy zwierzał mi się1 
siedzący przy stole w willi 
„Moniuszko" w Kudowie trzy- 
hektarowy rolnik Jan Golda ze 
wsi Tychy koło Katowic. Le­
czył on tam nerwicę serca i pa­
raliż lewego boku, których się 
nabawił wskutek wstrząsu ner­
wowego, doznanego w chwili 
palenia przez Niemców wsi.

— Kiedym tu przyjechał — 
dodał — zdawało ml się, że 
śnię. Bo mam dobry wikt, po. 
moc lekarską, kąpiele, zastrzy­
ki i  taką opiekę w pensjona­
cie, jakiej nie miałbym nawet 
w róizmie.

— Czym więc pan to tłuma­
czy? — zapytałem.

— Juści nikt tego inaczej 
nie wytłumaczy, jak tylko wid 
kimi zmianami w Polsce.- 
Chłop został u nas człowiekiem. 
Nie wyrobnikiem, nie dostaw­
cą żywności dla miasta, nie 
płatnikiem podatków, jak to 
bywało przed wojną, ale czło­
wiekiem! Dziś już każdy to 
u nas widzi.

— Do jakiej należy . pan 
partii?

— Do żadnej. Ale pracuję w 
radzie gminnej. Bo widzę, że 
naszemu państwu ludowemu 
trzeba pomóc. Ażeby to, co 
pobi, nigdy już nie zostało zmie 
nione. Żeby zachowane było 
dla nas i  dla naszych ’ ' '

dodaje — często słyszeliśmy o 
sobie uwagi: to komuniści...
Toteż za sanacji policja nas na 
chodziła, a po wojnie napadła 
w nocy silna banda NSZ. Mo­
ja choroba serca — to skutki 
tego napadu. NSZ-owcy zagro 
zili nam śmiercią za to, że obo 
je z mężem, jako ludowcy, sta- 
nęliśmy w nowej Polsce do pra 
cy dla dobra krąju: mąż — 
jako przewodniczący rady gmin 
nej, ja — jako przewodniczą­
ca koła gospodyń wiejskich.

— I cóż (Obywatelko powie­
cie o tym, co wokół dostrzega­
cie? Powiedzcie także, co o tym 
mówią wasi sąsiedzi?
— ■Olbrzymia większość chłopów 
myśli tak jak my; są jednak i 
tacy, którzy nie mogą pojąć 
zmian, jakie zasdy. My, któ­
rzyśmy widzieli zdarzenia wiel 
kie — bez porównania więk­
sze od zdarzeń w Polsce, mamy 
o nich sąd wyrobiony. Ja już 
na dziesięć lat przed wojną, 
kiedy czasem patrzałam na za­
bawy łn-abiów i  dziedziców, 
myślałam sobie: „Lata wasze 
się kończą. Chcielibyście za­
trzymać swój czas, ale na próż­
no. ' Wasze życie musi się zmie 
nić — bo musi zmienić się na­
sze...", Tak się też stało,

— Był u nas obszarnik Woł- 
kowicki — mówi ob. Strzępko­
wa dalej — miał dużo ziemi i 
piękny pałac. Wyzyskiwał lu­

dzi, tracił pieniądze, gnębił swą 
służbę i w końcu doprowa­
dził majątek do ruiny. Dziś tę 
ziemię uprawiają chłopi, zbie-- 
rając z niej piękne plony, a w 
pałacu dworskim szkoła rolni­
cza się mieści. Dzieci wiejskie 
w niej się uczą i już do roboty 
społecznej stają. Ci, co do nie 
dawna mogli być tylko fornala­
mi, dziś świetlicę prowadzą i c 
budowie domu ludowego my­
ślą. Będzie z tego korzyść Pol 
sce i nam. Czy nie jest to 
dowodem, że nasz kraj idzie 
słuszną drogą?—

— Racja, pani Strzępkowa!— 
przytwierdza słuchający rozmo­
wy dwuhektarowy chłop Broni­
sław Domiński z Majdana Gór­
nego w powiecie tomaszowskim. 
Leczy się on także na serce. 
I chociaż zdrowie mu nie do­
pisuje, spełnia w willi „Mo­
niuszko" zadanie propagatora 
kultury; zwabia bowiem wszyst 
kich kuracjuszy do willowej; 
świetlicy pięknym głosem i 
melodyjnym śpiewem.

— Chłopi już od reformy 
wiedzieli, jak -wiele dobrego 
przyniosą ludowi zmiany w 
Polsce — dodaje. — Teraz, gdy 
się jeszcze przekonali, jak du­
żo w kraju znaczą i jakie ko­
rzyści z tych zmian osiągają, 
upewnili się ostatecznie, że 
rząd ludowy nie rzuca słów na 
darmo. Chłop i  robotnik już

zdobyli sobie u nas prawa, o 
których marzyli i  o które wal 
czyli. * »  ,

Zamieniam jeszcze kilka słów 
z 43-letnim robotnikiem rol­
nym, działaczem związkowym, 
Antonim Korsyckim z Biało­
gardu pod Lęborkiem. Bawił' 
w Kudowie przez 6 tygodni 
ciężką nerwicą i rozszerzoną 
komorą sercową.

— Jutro już wyjeżdżam — po 
wiada — Czuję się o 60 proc. le 
piej. Wkrótce podobno nastą­
pi dalsza poprawa. Nic dziwne- 
nego: żyłem tu niczym mój 
dawny dziedzic w swych do­
brach! Leczony, karmiony, do­
glądany — odzyskałem tyle 
sił, że mogę znowu stawać do 
pracy.

Kto zna nasz lud wiejski, wie 
o tym, że najtrudniej wywołać 
w nim zachwyt. Zachwyt jest 
bardzo rzadkim gościem w du­
szy chłopa.

W willi „Moniuszko" można 
jednak dość łatwo dostrzec u 
ludzi radość i zadowolenie. 
Wywoływane są one świado. 
mością jej mieszkańców, a 
wieś prżestała być w Polsce 
światem zabitym deskami. Ze 
weszła ona wreszcie w należny 
jej dawno świat słońca i uśmie 
chów życia.

Stanisław Ziemak

Etyka kierowcy

i*omw§śtne ststsntału ze u/si

W YN IKI A K C JI »H«

,go i jego twórców, twierdząc 
[iż pakt ten jest zbrodnią, al< 

J«ioma odwagi wystąpić oficjał. 
Slnje. Z racji zajmowanego przez 
jS [siebie wysokiego młędzynarodo 
,»! t wego urzędu ma moralny i fak 
Rtyczny obowiązek potępić Tru- 
jmanów, Marshallów i Chur- 

Bchillów. Nie starcza mu odwagi, 
i bowiem nie chce narazić się 

S amerykańskim kapitalistom.
S,1 Obejdzie się więc bez wypo- 
. wiedzi kierowników ONZ. Za- 

■bierają już w tej sprawie głos, 
^potępiający wojnę, wszyscy ucz 
fciwi ludzie na całym świecie.

■  Ich protest brzmi potężnie i nie 
A wątpliwie dotrze do Białego
■  Domu w Waszyngtonie. Może
■ otrzeźwi podżegaczy wojennych 
Ki zmusi ich do liczenia się z
■ opinią większości ludzi ze
■ wszystkich zakątków kuli ziem- 
I  sklej.

Nie można bowiem prowadzić 
| wojny wbrew woli i interesom
■ tych, których się na wojnę chce 
I  wysyłać.

Podobne uwagi wypowiadają 
mi Bronisława Hibner ze Swid 
win powiatu białogardzkiego i 
Franciszka Spiczowa z Ciecho­
cina, powiatu chojnickiego: 
pierwsza — gospodyni na 3-ch 
ha gruntu, druga — ńa njeco 
większej zagrodzie. Obie przy­
jechały z chorobą serca i obie 
odprowadzane były ze wsi z 
niedowierzaniem co do bezpłat 
nego leczenia.

Pięćdziesięcioletnia Helena 
Strzępek z Grodziska, powiatu 
rzeszowskiego rozumie rzeczy

— W pierwszą wojnę świato 
wą — powiada — byliśmy obo 
je z mężem w Rosji. W samar- 
skiej guberni. Tam przeżyliśmy 
rewolucję i widzieli, jak się 
tworzyło państwo sowieckie. 
Mąż uważnie śledził za burzli­
wymi wypadkami i wiele się 
wtedy nauczył. Ja też wi­
działam, że w świecie zaczyna 
się inne życie.

— Gdy po wojnie wróciliśmy 
do Polski i opowiedzieli lu­
dziom o zmianach w Rosji —

Akcja „H“ szeroko podjęta 
przez rolników w całym kraju, 
daje już' widoczne rezultaty. 
Przewidywany . stan trzody 
chlewnej osiągnąć ma w roku 
bieżącym liczbę 5 mil. 9000 tys. 
sztuk. Z początkiem roku bra­
kowało około miliona sztuk do 
osiągnięcia tej liczby. Niedobór 
postanowiono pokryć wzmożo­
ną akcją kontraktowania.

Na planowany milion już w 
tej chwili zakontraktowano 
£75.204 sztuki, czyli 67,5°/e prze­
widywanego planu.

Stan bydła uległ też znacznej 
poprawie. Zauważono jednak 
przy tym, że zbyt mała ilość 
bydła znajduje się w mająt­
kach państwowych, położonych 
na terenach północnych, które 
posiadają znaczne obszary pas­
twisk.

W związku z tjrai uruchomio­
no kredyt 1 miliarda 400 mil. 
zł. na zakup u rolników bydła, 
które będzie się pasło na nie­
wykorzystanych pastwiskach. 
Zakupionych będzie ok. 50 tys. 
cieląt. Według zawieranych 
umów, cielęta, już zakupione 
przez majątki państwowe, po­
zostaną przez 3 miesiące w go­
spodarstwach chłopskich, w 
tym oelu, aby nie zmniejszyć 
produkcji mlecznej majątków. 
W zamian za to trzymiesięczne 
utrzymanie cieląt, gospodarze 
otrzymają ekwiwalent pienięż-

Równocześnie z akcją kon-

traktowania i rozszerzania ho­
dowli — rozwija się szeroko 
akcja szczepień ochronnych, 
którym poddano dotychczas 
930.953 sztuki trzody chlewnej 
Rozbudowują się też stacje po­
radnictwa żywieniowego. Uru­
chomiono już 176 stacji, prze­
kraczając zaplanowaną liczbę
0 26 stacji.

Dla uregulowania akcji sku­
pu, w tych dniach wyszło nowe 
zarządzenie ministra Rolnictwa
1 Reform Rolnych, ministra 
Handlu Wewnętrznego i mini­
stra Administracji Publicznej. 
Zarządzenie to wprowadza o- 
bowiązkowy przegląd sprzeda­
wanego bydła przez komisję, 
która będzie je na targach se­
gregować i przeznaczała do 
chowu, czy też na ubój.

Ministerstwo Rolnictwa prze­
znaczyło premie po 500 złotych 
{jako ulgę w podatku grunto­
wym) za każdego cielaka, uro­
dzonego w ostatnich miesiącach 
1948 roku i w pierwszych mie­
siącach 1949 r. — a odchodowa- 
nego przez 6 miesięcy.

Zarządzenie to winno być

„  Krzyk jarzębiny‘‘
w Teałne Kameralnym
W Teatrze Kameralnym w War­

szawie odbyła się prapremiera sztu 
ki .krytyka literackiego 1 uczo­
nego — prot W. Kubackiego pt. 
.Krzyk Jarzębiny”,

jeszcze jednym bodźcem w kie­
runku zwiększenia pogłowia.

Dotychczasowe osiągnięcia 
akcji „H“, są bezsprzeczną za­
sługą rolników — ludzi, którzy 
zrozumieli celowość i doniosłość 
akcji. Wśród nich wielu, już 
wybiło się na przodowników 
kontraktacji.
Do najbardziej odznaczających 
ię należą: Teofil Graboń zl

Radestowa, Franciszek Bana- 
siewicz z Orzechowic, Ludwik 
Rogosz z Wyszowic, Władysław 
Kostelik ze Skoroszyc, Franci­
szek Gozdziejewski z Mięhał- 
czewa.

Zainteresowanie, jakie wyka­
zują dla akcji „H“ masy chłop­
skie, co wyraża się już w przo­
downictwie takich ludzi, jak 
Graboń, Banasiewicz, Rogosz 
i wielu innych, jest gwarancją 
dalszego pomyślnego rozwoju 
tej akcji. (Hn.)

Gdy toki winowajca stanie przed 
sądem — broni się najczęściej tym, 
czego Ma wolno mu Jako kierowcyt 
nadużyciem alkoholu...

Kiedyś, gdy tramwaj zatrzymał 
się na przystanku, a ludzie wsiada 
H i wysiadali — wzdłuż trasy tran* 
wajowej przemknęła, wbrew prze,j 
pisom oszalałe auto: za szybą mif 
nęla czerwona, rozgrzana twarę 
kierowcy. Nie ulega wątpliwości, 
te czerwoność t brawurę spowoda*

Kiedyś rozmawiałam w sądzie * 
takim sprawą trwałego kalectwą* 
Był zupełnie złamany. Ofiara Jcgę, 
20-letni mężczyzna, wszedł na salt 
Jako (miodek — «  kuli.
Szofer byl zdruzgotany. Powiej 

dział po rozprawie: „Gdyby to cztb 
wiek mógł narodzić się drugi nu&. 
Co Ja zrobiłem!"
Jaklt dętki wyrzut musi przy* 

gniatać tego, który nieumyślni* 
spowodował śmierć człowieka I

Wydaje mi się, te prócz nauki 
Jazdy dla kierowców i zapoznania 
z przepisami, — powinna obowląp 
zywać nauka etyk* szofer sklej: gł f 
bokie wpojenie w nich zrozumienia 
b ezcenności ludzkiego tycia. JJŁ

K onkurs n a  najładniejsze  
wnętrze chaty

Wydział Kultury 1 Sztuki wat 
szawskiego urzędu wojewódzkie­
go urządza podczas świąt Wielka 
nocy konkurs na najładniejsza 
. wnętrza óhpt kurpowskeh. Kom-

I kursem' zostaną objęte gminy 
pdłożone ma terenie t. ziw. „Pu- 
ezczy Zielonej ̂  1 Puszczy Bia-

I
■  Z punktu widzenia łisa. histso-
■  ria świata cofa, się wstecz: żyć
■  jest coraz trudniej. W średnio­

wieczu pędzono go przez uprawne
U pi'la ‘ ogrody, łąki i zagajniki, 
Miale używano lulków i JniCT. Obeo' 
■nie oszczędza się ogrody, aa to 
•naganiacze są szozwańsi, psy le- 
■piej wytresowane, zamiast łuków
■ ludzie używają dubedtówdk.
■ Ale nawet historia lisów prze- 
i  żywa swoje rewolucje! 25 JUrty 
1 1049 miał być wielkim i pnzeło-
■ •mewym dniem historycznym dJa 
I  lisów całego świejta, zwłaszcza 
*■ Kaś dla lisów zamieszkujących la 
I sy Wielkiej Brytanii. 25 lutego 
f 1049 roku w brytyjskiej Izbie 
I Gmin rozpoczęto dyskusję nad 
I dekretem, zabraniającym uprą.
I wiania krwawych sportów przede 
I wszystkim zaś polowania na lisy,
I Mbramląjąeym toutedmego polści- 
| gu komnato za przerażonym zwie 
I  ffzęciAn.
i  Niestety! Wśród ludzi, którzy 
f oprócz lisów, także zamieszkują 
I 'Anglię, powstało wielkie wzhu- 
I rżenie. Właściciele ziemscy z Gitou 
S icestershir-a asiodiawszy konie i 
| założywszy na siebie kostiumy u- 
8 żywene w pogoni za lisem, przy. 
Jbyli konno do Londynu i przede,
< filowali preez Piccadilly, wyma,
:: fchująo melonikami. Byli to praw 
[ “dziwi konserwatyści: wykazali od 
l ważną inicjatywę prywatną, połą 
czoną z niezMmną wolą obrony 

j prastaregoi obyczaju.

Bo cóż to Jest konserwatyzm? 
Za rok odbędą atę w Wielkiej Bry 
tanii wybory; JH1 rlamen&ig ęlo już

T A B E l / J Z  B O B Z O W J K I W a sz  w ie k  X X

na 8 i sy
W konserwatywnyftn miesięczni 

ku angielskim „The Nineteenth 
Cen tury and After“ najwybitniej 
si efoonoimiści terżuozji zabierają 
gtoa w sprawie podniesienia po­
ziomu produkcji. Sir George Scłw 
ster. człowiek brytyjskiego insty 
tutu zateudmisnia, snując „reflelk 
eje ned rodzajami zaahętŁ pisze: 
,.Naród gwałtownie potrzebuje, 
aby produkcja wzrosła. Wzrost 
■produkcji wymaga wzmożonego 
wysiłku od „robotników" (oudzy 
słów położył ,.air“ George Schu- 
ster). Musimy się tedy zastano­
wić, jakie sposoby stosować, aby 
osiągnąć ten rezułłat“. Sprawa 
jest pilna, gdyż — jak dotąd — 
wiele czynników wpjywa oa otbni 
żenie produkcji w przełnyśle. 
,,Najważniejszym z nioh jest pa 
mięć o masowym bezrobociu w 
■dkresie między wojnami. Daje to 
podwójny rezultat: z jednej stro 
ny bunt przeciw systemowi, któ 
ry stwarza krjeysy, wyrzucając 
na .bruk ogn*nne masy wykwali- 
fikowenydh robotników (o niewy 
kwalifikowanych „sir" Sohuster 
nawet nie mówi). Widmo bezirobo 
cia. spowodowanego nadproduk­
cją, straszy wciąż umysły ludz- 
kifif“ — pisze Sir Scibuster — „i 
sarnim widmo Ito nie zostanie 
przegrane, nie może być szczerej 
współpracy między przedsiębiorą 
cefali a robotnikami którzy n*e 
zarzucą swoich Rrajkityk obron-

Ba, ale jak ioh przekonać, że 
trzeba pracować wydajniej na 
-kapitalistów? Przedsiębiorcy po­
winni świecić przykładem, mieć 
dobre serce (to be kfadlhearted). 
A rolbofeicy? Robotnicy po pro 
stu powinni być inteligentniejsi. 
Po co? Ponieważ .niektóre bada 
nia wykazały, że znaczenie, o 
przywiązane ’do wysokości płacy 
(porównaj' ze znaczeniem, przy­
wiązywanym do innych zachęt, 
jak zainteresowanie pracą 1 a- 
wans), zależne jest od initełigen- 
•cji jednostek. — Mianowicie, im 
wyższa inteligencja, tym więk­
sze znaczenie przykłada się do 
innyoh zachęt niż płacą."

IV
Ale polowanie na lisy Jeszcze 

nie skończone. Opierając się o 
wielkie zaplecze imperiałiatrau a- 
merykańakiego, widzącego groź­
bę nawet w żałosnych szcząt­
kach „socjalizmu" angielskiego, 
konserwatyści wypowiedzieli bez 
litosną waSkę W32*Bdm radoby- 
czicm socjlaHnymi, wywalczonym 
przez klasę robotniczą Anglii, 
agitując niestrudzenie w imię 
rozwoju jednostki w imię per­
sonalizmu 1 praw natury.

Wielce szanowny („rigtot honou 
ra.ble“) R. A. Butler, konserwa­
tywny poseł Iziby Gmin apelu­
je do jednostki w imię ' „Inicja- 
* W  prywatne# -.Zadani wam

— pisze szanowny ilogg i dodaje 
szeroki komentarz, z którego wy­
nika, że posiadanie własności pry 
wataej umożliwia człowiekowi roz 
wój osobowości, fee zaibezpieoza 
ono byt rodziny, stanowiącej ped 
stawę cywilizowanego społeczeń­
stwa, że zachowanie własności 
prywatnej leży w interesie sałme- 
go społeczeństwa, gdyż tylko wła 
sność prywatna tworzy bezę ma 
teriakią dJa opanowania natury i 
stanowi pobudkę działalności czło

No tak, ale o jaką własność pry 
watną chodzi? Kto ją atakuje? 
Może chodzi o... wielką własność?

Szanowny pan Ho©g uśmiecha 
się ujmująco: „Własność prywat
na — włącznie z niektórymi wiel 
kimi fortunami — jest matural­
nym kamieniem węgielnym won­
ności, ponieważ daje gwarancję, 
że władza ekonomiczna nie znaj 
dzie się w rękach państwa'1.

Słowu „niektóre" dodaj szamow 
ny pen Hogg, aby nie razić uszu 
ludzi, dla których prywatne for 
łuny nie są narzędziem wolności 
ale pętami niewoli.

III
Ta wzruszająca troska o pełny 

rozwój osobowości człowieka nie 
og raniona się jedynie do rozważań 
filoaoficzno _ ekonomicznych, prze 
jawią ®ę również w dyskusji nad 
konkretnymi zagadnieniami, które

teirez w‘eley konkurenci: toryisi 
i Latoour Party rozwijają gorąca 
kową propagandę, nie żałuj ąc pie 
niędzy na książki, prasę, radio i 
megafony. Labour Party będzie 
chciała przskonać wyborcą angiol 
skiago, dawnego socjalistę, że 
można połączyć socjalizm — i 
szanowny (,honou(ralble“) syn wi 
cehraibiego Hailshama, pan Guin 
tin Hogg pisze o zasadach konser 
watyzmu (w „The oase for eon 
sarvatUm" Benguin Bocks, 194®):

„Konserwatyści twierdzą, że 
źródłem przemiany człowieka 
(wszystko jedno; dobrej czy złej) 
nie są bezosobowe prawa natury, 
przypadek, czy zbieg okoliczności, 
leca suma nieskończonej ilości 
drobnych impulsów, spowodowa­
nych indywidualnym wysiłkiem 
niezliczonej ilości mężczyzn i ko­
biet, ulegaj ąoydh lub sprzeciwia 
jącycfo się wpływowi geniusza. 
Ten czynnik konserwatyści nazy 
wają „inicjatywą prj-watną".

W dziedzinie ekonomicznej — 
pisze pan Ho@g, — jedynym źród 
łem postępu jest również inicja­
tywa prywatna; to znaczy: aby 
nie utrudniać postępu, należy za 
wszelką cenę zachować własność 
prywatną, zwłaszcza zaś -- pry­
watną własność środków produk 
cji.

„Inicjatywa prywatna jest pra 
wem nabywania i sprzedawania,
s bm żązweaenią r«dw“

proste pytanie: ozy (tad władzą

do wykazania inicjatywy i właił 
“nych zdoinośol do ułożenia swa 
jego życia tak, jak pra,gnęliścieJ! 
Powoli, ale bezustannie nasa* 
.indywidualność jest niewolona. % 
jakiej racji? Niektórych z was 
będzie się planowo przenosić do 
nowych miast, gdzie dostaniecie 
państwowe piwo. Waszym farma 
rom 1 ziemianom parlament prag 
nie zabronić polowania na l<sy.“

Inny wielce szanowny konser- 
watysta, Winstan GhwrchiJl, «- 
peluje do świadomaśai politycz­
nej burżuazji obnażając podsta­
wy porządku, który tak gorąco 
broni .Inicjatywy prywatnej* 
jednostjkJ. JeidŻąĄ niestrudzenie 
po świecie otoczony eskortą po­
licyjną, caiuirohiłl woła, że tego 
porządku nie broni, ani wola na 
rodów, ani prawo Mitury, za te­
go porządku nie broni nie; 
prócz botmby atomowej w posia 
daniu Amerykanów."

Ale szanowny Quintin Hogg 
dodaje z ujmującym uśmiechem; 
„My. konserwatyści, nie wiemy 
my, że walka politycana jest 
najważniejszą rzeczą w życiu.

Najbardziej prośo! kooserwaty 
śoł wolą wyanawać Jedyną mą. 
drą religię: polowanie na lisy.1*

V
25 lutego 1949 roku brytyjska 

Iziba Glmin 214 glosami praecWr 
101 odrzuciła dekret, aebraniają 
cy polowania na lisy. Przeciw 
dekretowi głosowali konserwaty­
ści oraz niektórzy człooko^ -̂łaSf 
tyjsklej Eaj'tii Beacjr, J j

lej". W dniu 13 1 18 kwietni* 
specjalna Komisja zwiedzi cha­
ty kurpiowskie i wytypuje po 8 
najładniejszych wnętrz z kaidaJ 
gminy. Gospodarza wyróżnić, 
nych chat otrzjtmają nagrody I 
dvu»lotmv.

prowadząc auto ul. Grabiszyńską 
najechał na ob. X., powoduty 
Skomplikowane złamanie lewej n* 
gl. Nogę musiano amputować..."' .

Kierowca Z. auta ciężarową! 
I go dopuścił do zdejzenia z autem 

osobowym przy skrzyżowaniu uU 
Piastowskiej i Nowowiejskiej. Ja­
dący w aucie osobowym doznał zła 
manta kości ramienia, piszczelowej 
i strzałkowej—M
«— X, nieostrożnie prowadząc an­
to, przy skrzyżowaniu ul. Niemej 
wlcza i Henryka Pobożnego spm& 
doumł zderzenie z autem oiężarô

■— Na ul. Stalina kierowca, Jtn 
dąc z niedozwoloną szybkością,, A  
Jechał na 4-letnlego chłopca, któ­
ry zmarł..."

..... Przy skrzyżowaniu ulic BoIś 
sława Chrobrego 4 iw. Wincentego 
ob. Y. został potrącony przez auff 
ciężarowe. Doznał złamania prcnM 
ręki i lewej nogi, co spowodował* 
trwałe kalectwo.-"

Można by cytoioać Jeszcze długi 
szereg podobnych wyjątków z alfa 
tów oskarżenie u> tzw. sprawom 
szofersklch, które co dzleA wypty 
wają krwistymi plamami na uw, 
kandy wrocławskich sądów.

Choroba zagrażająca życiu, trwą 
łe kalectwo, lub śmierć — ot* 
możliwości, jakie powoduj wypad 
ki samochodowe. A przyczynat, 
Nietrzeźwość kierowcy, zbyt szyb* 
ka jazda i w ogóle lekceważeniu 
przepisów. Sumując: lekceważeni*
■ ludzkiego tycia.

Niejednokrotnie szofer po wypa* 
ku, ratując tlę ucieczką, pozosta­
wia gdzieś na szosie czy odIudn«| 
ulicy ofiarę twego szaleAstwa.

Ten moment Jeszcze JOskrayMtl 
ujawnia moralność takiego kierot* 
cy; życie ludzkie nie Jast dla* 
warte nawet tyle, aby doraźną pf 
mocą przyczynić się do Jego «r*|

Str. s ;
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leszcze ftz 
t> żcłiÊ ciwis

,*»rieka. Na chodniku siedzi człowiek, 
wysuwający kikut nogi i trzymają 
ty czapkę 10 ręku. Spieszący się 
przechodnie omijają niespodziewa­
ną przeszkodą. Niektórzy wyratują 
głośne swoje zdziwienie, inni obu­
rzenie. Datki nie sypią się. Nie ma \ 
«> pobliżu milicjanta, który by usu i 
»ql żebraka z chodnika. i

Plac przed Dioorcem Głównym. r 
Podchodzi do przechodnia skrom- f 
nie u brana kobieta i płaczliwym ] 
głosem prosi o wsparcie — nie ma j 
pieniędzy na bilet kolejowy. j

Oto dwa codzienne obrazki z ty- ; 
Aa Wrocławia, a moina by podob- ( 
iych zacytować więcej. Liczba te- 
traków nie maleje, ponieważ nikt 
IpU zabrania uprawiania zawodu, * ■ 
(którego dochody są wolne od po- ! 
afektu, a na skutek naiwności 1 
fidzkiej, dość pokaźne. 1
JVcrto by się zastanowić, czy wal | 

• H plagą żebractwa jest możliwa ] 
jMaTc je;t prowadzona. ]

myśl obowiązujących przepi­
ja ,  walkę z żebractwem prowa- : 
&■ »akiady zapobiegawcze i po- 
jfawcze oraz domy starców. Obo- 
aŜ zek zakładania i utrzymywania 
f T  h zakładów ciąży na powia- 
Sm c;. związkach samorządowych,

2“ejsktm. Na terenie miasta nie 
flSowiązuje, jak np. w Warszawie, 
Tj-zymusowe umieszczanie żebra- 
*Su> i włóczęgów w przytułkach i 
jmach pracy przymusowej. To po 
■iguje, że przybywają oni chętnie 
. naszego nrasta i czują się tutaj 
\hajgorzaj.
Wrocław posiada dobrze zaopa-

W obu tych zakładach mo- 
5 znaleźć schronienie ci, którzy 

Jjte mnią własnych albo zbyt szczu 
^e. środki na utrzymanie. W dodat 
Ilu jj Domu Kalek mają możliwość 
»jruc jnia się jakiegoś praktyczne 
gt zawodu 

Niestety zakłady te nie są dosta­
tecznie wykorzystywane, ponieważ

ją z nich luylącźnie cl, którzy sami 
zgłaszają się o pomoc do opiekf 
społeczne).
'Tymczasem ulice i place naszego 
miasta zalegają żebracy, często

ło kto się nimi interesuje. Nie za]

tciwie ma z takim żebrakiem zro­
bić? Nawiet gdy zabierze go z ulicy,

dłuższy czas, ponieważ nie ma na

Oddając zaS żebraka opiece społecz 
nej, nie ma pewności, czy po kilku

znajdzie się ponownie na udcy.

” • całym kriju obserwuje się co 
,.rv« aktywnir>szą walką z tebrac- 
ttcsm i włóczęgostwem. Dziś, gdy 
v -4dy człowiek zdolny do pracy, 
e. /i być wprzągnięty w akcją od- 

■ erwy, nie motemy cierpieć paso 
\jo i włóczęgów.

Waprawdę niezdolni do pracy i 
starcy winni być ulokowani w 
istniejących zakładach, wszyscy in

lekki sposób zarobkowania, muszą 
się znaleźć w przymusowych zakła

Wrocław powinien Jak najszybciej 
wydać walką żebractwu. Pierw­
szym krokiem do tego będzie uzy 
tkanie uchwały MRN o przymusie 
umieszczania żebraków i włóczę­
gów w zakładach pracy przymuso-

Organa milicji powinny zaś ener-

t placów i w porozumieniu z miej­
skim wydziałem opieki społecznej, 
umieszczać ich w istniejących w 
naszym mieście zakładach.

T. T.

hodowlane
wywołują pełne u z n a n a  roln ików

Na terenie woj. wrocławskie­
go Centrala Mięsna organizuje 
pierwsze masowe spędy hodo­
wlane.

Jest to dla rolników pomoc 
• doraźnej formie, przez skup 

nadwyżkowych sztuk hodowla­
nych i płacenie najwyższych za 
ue cen. Zakupione sztuki Cen­

trala Mięsna wstawia na dalszą 
hodowlę i reprodukcję do ma­
jątków- państwowych, spółdziel­
ni parcelacyjno - osadniczych, 
względnie produkcyjnych. Akcja 
ta z wielu względów jest niez­
miernie korzystna, odciążając 
rolnika od zbędnych dla niego 
sztuk, dając im gotówkę potrzeb 
ną na zapłacenie podatków i za 
chęca do racjonalnej hodowli, 
gdyż za dobrze utrzymane sztu 
ki dostaje się' dodatkową pre­
mię pieniężną.

W gminie NieSzków, pod sa­
mymi Ząbkowicami, odbywa się 
właśnie spęd z najbliższej okoli 
cy. Gospodarze prowadzą swoje 
porykujące pociechy na wielki 
dziedziniec folwarczny jednego 
z majątków państwowych.

„BYSTROCIIA"
Jan Suszak z gminy Henry­

ków ceni swą czarno-białą, pra 
wie dwuletnią jałówkę na 50 
tys. zł. Lekarz, który jest obec 
ny na każdym spędzie bada i 
chwali jej dobry stan.

Komisja prowadząca Skup 
orzeka, że jałówka jest rzeczy­
wiście tyle warta i Jan Suszak 
od razu otrzymuje całą należ­
ność, oddając wraz z jałówką 
Świadectwo jej miejsca pocho­
dzenia.

.,Bystrocha“ ozdobiona pięk­
nym kolczykiem z odpowied­
nim numerem pójdzie do któ­
rejś z obór spółdzielni parcela- 
cyjno-osadniczych.

Skup odbywa się prędko. 
Nikt się tutaj nie targuje, nie 
obniża ceny, bo przecież nie cho 
dzi o to, aby robić oszczędności 
na skórze rolnika, lecz żeby mu 
iść z jak największą i najdalej 
idącą pomocą.

Stanisława Florczak, która 
przyprowadziła na spęd ładną 
jałóweczkę nazwaną pieszczotli­
wie „Cacunią", jest wyraźnie 
zdziwiona.

— Dawniej, jeszcze przed woj 
ną, to jak my chcieli sprzedać 
ostatnią krowę, bo taka u ni 
była bieda, to kupiec żyłował 
nas każdy grosz. Z trudem do­
staliśmy połowę tego co zaceni 
liśmy. A teraz nikt Się ze mną 
nie targuje. Sprawiedliwie oce­
nili i zapłacili ile oceniłam.

Florczakowa jest tym faktem 
bardzo poruszona. Takich jest 
więcej jak ta gospodyni z Niesz 
kowa. Dziwią się, ale zaczynają 
rozumieć, że w Polsce Ludowej 
dba się o interesy rolników, 
chroniąc ich od wyzysku i bie­
dy.

UŻYTKOWE 
NIE HODOWLANE

Następny punkt spędu zorga­
nizowano w Kamieńcu. Tutaj 
przygnano zaledwie 15 sztuk, 
których niestety zakupiono nie 
wielką ilość. Były to przeważ­
nie sztuki użytkowe.

Powstał wobec tego problem, 
co robić z nadwyżkami użytko­
wymi, nie mogąc ich hodować 

względu na brak paszy. Na- 
przykład Józef Ziembicki 
Sterczówka ma gospodarkę na 8 
ha ziemi. Posiada 4 krowy, 2 bu 
haje i jednego konia. Chce jed- 

i  z krów sprzedać, bo ciężko 
paszą, a poza tym na wiosen 
e zasiewy potrzebne są pienią 

dze. Okazuje się, że sztuka nie 
jest hodowlaną tylko użytkowa, 

do tego maści czerwonej. Ze 
względu na rejonizację bydła,! 
żaden z majątków państwowych 
w tym powiecie n ° weźmie tej 
rasy do swej obory.

W następnych spędach tego 
rodzaju niespodzianki nie będą 
się już zdarzały, gdyż przed spę 
dem odpowiednie okólniki i za­
rządzenia zostaną rozwieszone 
we wszystkich gminach aby roi 
nik mógł się z nimi dobrze za­
poznać.

g m m B B
Czy pracownicy Uhezpleczalni

dostaną bony na tłuszcz?

Anastazja Franków z gminy 
Mąkole przyprowadziła śliczną, 
o jedwabistej sierści, jałówecz­
kę. Żąda za nią 40.000 zł. Komi 
sja jednak oceniła, że sztuka 
jest warta 43 tys. zł i taką su­
mę wypłacono uszczęśliwionej 
gospodyni. Nie chciała w pierw 
szej chwili wierzyć, że dostaje 
więcej niż zażądała.

— Jak opowiem u nas na wio 
sce, to chyba mi nie uwierzą. 
Dobrze, że zabrałam syna. To 
będzie świadek.

Clleszy się także gospodarz 
Michał Gawlik. Nie dość, że za 
płacono mu za krasulkę tyle ile 
zacenił, ale otrzymał jeszcze 4 
tys. zł premii za dobrze utrzy­
maną sztukę.

Toż to niesłychane rzeczy, 
żeby dawano nam więcej pienię 
dzy, niż sami cenimy. Teraz to 
będziemy jeszcze bardziej dbać 
o stworzenia, żeby przy następ­
nej sprzedaży znów coś się dla 
nas z premii okroiło.

Na najbliższych spędach, któ­
re będą się odbywały regularnie 
na pewno będzie jeszcze więcej 
gospodarzy odchodzących nie 
tylko z pieniędzmi, ale i z prze 
świadczeniem, że nikt na nich 
nie chce zarabiać, a jedynie 
przychodzi im z pomocą.

Krystyna Nepomucka

Aby przekonać Czytelników o 
skuteczności naszych interwencji 
w odpowiedzi na listy, przjtacza 
my poniżej list, Jak! otrzymaliś­
my od Ubezpieczalnl Społecznej 
we Wrocławiu. List ten jest od. 
powiedzią na zapytanie Ob. K. S. 
ogłoszone w „Słowie Polskim" i 
dnia 11 lutego br. Nr. 41 w dzi a 
le Ustów pt. „Opieka czy laska" 
w sprawie nieotraymywania 
pr®ez personel U. S. we Wro­
cławiu bonów na tłuszca 

Ubezpieczalnia Społeczna przy- 
ała do nas odpowiedź w tej 

sprawie Zarządu m. Wrocławia 
(Wydział Przemysłowo - Handle 
wy), w której czyfct|my:

W odpowiedzi ma pismo Ubez. 
pieczalm Spiołecanej znek Del 
Em. 17/49 z dnia 16. II. 49 r: 
o podanie prewinej podstawy <xl 
mowy wydawania bonów tłuszczo 
wyoh, tut. Wydział wyjsónta, że 
pracownicy U. S. zostali wyłączę

Zęon miysty
dram atycznego

W Poznaniu zmart zneny 1 ce­
niony artysta dromatycany — 
Władysław Kontr ski, który w u- 
bieglym roku obchodził 05-lecie 
swej pracy artystycznej "Zmarły 
od roku 1919 był artystą Teatru 
PoŁfciego w Poęnąniu* Podczai 
wojny przebywał w Rzeszowie, 
& po wyzwoleniu natychmiast po 
wrócił do Poznania, angażując się 
do Teatru Nowego i  Komedii Mu

Zycie wśfód ptaków i zwierząt
W pracowni preparatora Zakładu Zoologii U. W.
Przypomnijmy sobie tra­

gedię, jaka w ub roku miała 
miejsce we Wrocławskim Ogro 
dzie Zoologicznym, a której 
ofiarą padła młoda lwica, za­
gryziona przez swego towa­
rzysza.

Otóż szkielet lwicy otrzymał 
Zakład Medycyny Weteryna­
ryjnej. Służy on obecnie do 
nauki studentom. Skóra zaś 
dostała się w ręce p. Szamoty.

Niewielu wrocławian wie, 
kim jest Ludwik Szamota. Bo 
i skądże mieli by wiedzieć, że 
Szamota jest preparatorem w 
Zakładzie Zoologii Uniwersy­
tetu Wrocławskiego?

Spotykam go w Zakładzie, 
pochylonego nad małym wró­
blem, którego właśnie wypy­
cha — udzielając mi równo­
cześnie wyjaśnień.

— Ptaka przed wypchaniem 
należy dokładnie oskórkować 
— mówi p. Szamota — to zn; 
czy wybrać części mięsne 
i kostne. Po wysoleniu i na­
puszczeniu chemikaliami, trze­
ba w skórce zrobić „wnętrze"

/•'MIEŚCIi

5  Żo łn ie rze  
m ałego  W iesia
— Skąd bierzesz ołów?
— Kupuje się, albo kopie — fan­

tazjował* mój rozmówca.
— Masz rodziców?
— Wiadomo...
— A naco ci pieniądze?
To wprawiło chłopca iw zakłopo-

— Zawsze potrzebne — rzekł w

— Na książki... — ucieszył #1* 
mały handlarz.

Wiedziałam, że nie na książki:

— Trochę na kino, trochę na cu­
kierki — i spuścił jasną głowę, niby 
coś poprawiając to pudle z żołnie-

— A na papierosy?

Ktoś podszedł do malca ł kupił 
dwu żołnierzy. Zostałâ  mu 6 sztuk.

W tym westchnieniu chłopca od-

lego dzieciństwa. Jednostajne go­
dziny czekania: kto podejdzie, kto

Dzieciństwo małego Wiesia, dzie­
ciństwo kożdego małego handlarza 
— jest smutnym dzieciństwem, o- 
Icaleczonym dfiecifytwem. J. |C.

W Rynku, opodal jednej z cukier 
ni wrocławskich, stoi w słońcu pie 
gowaty, może 12-to letni blondy­
nek i sprzedaje ołowianych żoł­
nierzy. Na imię mu Wiesio.

— Żołnierz na koniu! Żołnierz 
na koniu! Po 10 zł, po 10 zł,—woła!

jego żołnierzy z ołowianego odle­
wu. Ale zawsze zastanawiam się 
nad jednym: kiedy się uczy, <gdy 
długie godziny stoi w Rynku, cze­
kając na amatorów zabawek?

Którego dnia kupiłam żołnierza 
ta „jedne 10 zł" i uzyskałam z

— Chodzisz do szkoły?
— Chodzę przed południem...
— A kiedy się uczysz?

fd JnVitne’ niebieskie °<*V błysnęły

ezo JUk SprZedam źolnierzV- Wie-
— Dużo dhrgujesz?

Kiedyś ' jederî pan kupi^naraz *ai

Znowu jasne brwi podniosły się 
4o góry ze zdziwienia:

— Wiadomo: sam robię.

— Gotuje się ołów i wlewa do 
formy Potem stygnie.-

— Możesz się sparzyć...
/iii., skrzywił się lekceważąco,

Formuje się je, dla małych 
okazów — z torfu, dla więk­
szych — z wiórów drzewnych; 
następnie zaopatruje się*je w 
druciki, które będą podtrzymy­
wać nogi, skrzydła i szyję pta­
ka. Dopiero wówczas wkłada 
się na to skórę, zszywa ją - 
i robota z grubsza skończona.

Najtrudniejsza praca wyko­
nywana jest później. Okazowi 
należy nadać formę. Trzeba 
więc uchwycić „wyraz" ptaka, 
inaczej wyglądającego w locie, 
inaczej na ziemi lub gałęzi, 
inaczej w czasie jedzenia. Od 
właściwego uchwycenia „wy­
razu" zależy udanie się całej 
pracy. Dochodzi do tego wsta­
wienie oczu.

P. Szamota ma tych oczu pe­
wien zapas, ale martwi się już 
dzisiaj, że się wyczerpią.

łem z Czechosłowacji — mówi 
— nie wiem czy u nas w Pol­
sce je wyrabiają. Sprawa do­
boru oczu nie jest łatwa. Nie­
które ptaki zmieniają kolor 
oczu bądź z wiekiem bądź w 
porach roku.' Tak np. dwuletni 
jastrząb ma oczy ciemne, zaś 
starszy żółte. Dzika kaczka na 
wiosnę ma inny kolor oczu 
aniżeli w jesieni.

— Zawód preparatora — do 
daje p. Szamota — wymaga 
wnikliwej, długoletniej obser­
wacji ptaków; bez tego niepo­
dobna nadać im wyglądu ży­
wych. Pomocne też są prepa­
ratorowi dzieła naukowe oraz 
atlasy ptaków i zwierząt.

— Inaczej preparuje się zwie 
rzęta. U zwierząt główny na­

Ciekawy reportaż 
[A M E S A  G R A N T A  

„Łuny 
nad Kochinchiną” 
podaje 10-ty numer 

tygodnika młodzieży 
harcerskiej i szkolnej

99Świat 
M łodych”

W-106

Wiosenne i letnie
modele sukien i kapeluszy

„MODA i ŻYCIE  
PRAKTYCZNE”

.Nr U - * .W-107

cisk musi być położony, na skó­
rę; musi ona być wyprawiona 
jak najdroższe futro damskie. 
Przed jej wypchaniem trzeba 
wziąć ze zwierzęcia bardzo do­
kładną miarę;/ o wiele więcej 
dokładniejszą niż bierze kra- 
więc robiący ubranie. I w tym 
wypadku sporządza się „wnę­
trze". I tu należy pamiętać
0 „wyrazie".

Interesująco opowiada Sza­
mota o swej pracy i o swym 
dwudziestopięcioletnim zawo­
dzie.

— Z wykształcenia mówi — 
byłem mechanikiem. W roku 
1914 walcząc w armii austriac­
kiej na froncie, zostałem ranny
1 jako inwąlida odesłany do 
Grazu, celem wyuczenia się 
lżejszego zawodu. Jako mecha­
nik byłem już niezdolny do 
pracy. Na uniwersytecie w Gra 
zu przydzielony zostałem do 
preparatom! i praca tam tak 
mi się podobała, że postano­
wiłem całkowicie jej się po- , 
święcić. Po wyuczeniu się za- ‘ 
wodu powróciłem do Czemio- 
wiec, skąd pochodzę, i praco­
wałem na tamtejszym Uniwer­
sytecie jako preparator kilka­
naście lat. Następnie przenie- 
siony zostałem" do pracowni 
uniwersyteckiej w Jassach. W 
roku 1947 zdecydowałem się 
zakończyć tułaczkę na obczyź­
nie i powrócić do kraju —  
zwłaszcza, że pragnąłem, by 
moje dzieci uczyły się w pol­
skiej szkole. We Wrocławiu 
znalazłem pracę w Zakładzie 
Zoologii.

Pan Szamota ma pod swoją 
pieczą całe Muzeum Zoologicz­
ne. Doprowadził już do po­
rządku i ponaprawiał prawie 
wszystkie okazy; — teraż wy­
kańcza i uzupełnia brakujące. 
Obecnie przeprowadza gene­
ralną dezynfekcję okazów. 
Jest to praca bardzo odpowie­
dzialna, ponieważ najmniejsze 
niedopatrzenie może spowodo­
wać duże straty w zbiorach.

— Wypychałem już w swoim 
życiu — kończy p. Szamota — 
i niedźwiedzie i rysie; z naj­
większą jednak przyjemnością 
pracuję nad bażantami i głusz­
cami. W całej swojej praktyce 
wypchałem zaledwie 3 sokoły 
i jednego orła. Ptaki te są w 
Europie coraz rzadsze.

Czytelnik zapewne ciekawi 
się, co się stało ze skórą lwi­
cy? Otóż p. Szamota zabrał się 
do jej wyprawienia i wkrótce 
będziń już gotowa. O jej dal­
szych losach na razie nic nie 
wiadomo.

Tadeuiz Tułaslewicz.

ni z zaopatrzenia bonowego n*. 
podstawie zarządzenia, ministra 
Przemyski i Handlu z dnia 31. 
12. 104S r. w sprawie określania 
osób' uprawnionych do otrzymy­
wanie, bonów tłuszczowych.
. Wobec powyższego prośba o 
wydawanie bonów tłuszczowych 
pracownikom U. S. została nega 
tywnie aałeitwicna.“

Pismo to U. S. zaopatruje 
swoim komentarzem:

„Niezależnie od powyższego U. 
S. jest zdania, że w zwnązku x 
ostatnią regulacją płac pracow­
ników we wszystkich zakładach 
pracy na mniej więoej jednej: 
podstawie, borty takie od 1. stycz 
nia 14)49 r. powinny przysługiwać 
i pracownikom U. S. i w tym 
celu U. S. niniejszą sprawę prze 
kazufe Zeirządowi Zw. Zaw., ce 
leni poczynienia u właściwych 
władz akuitecEnyah kroków inter 
Wemcyjny«h;‘‘

Znaksła się „fototechnika”
Po neezej wzmiance „Kto znaj 

dzie „Fototechnikę?" — odezwa­
ła się sama zguba:

„Dolnośląska Spółdzielnia Pra­
cy" „Fototechnika1- na skutek 
przeznaczenia lokalu przy ul. 
Fredry 1 na Dom PZPR i nie- 
przydźielenia przez Zarząd Miej 
ski — Wydział Kwaterunkowy lo' 
telu zastępczego dla założenia u- 
rządzeń i towarów na magazyny, 
od dnia 22 listopada 1&48 r. dó 
dnia 23 marca br. była oieczyn-

Obeonie spółdzielnie otrzymała 
lokal zastępczy przy ul. Widok 
2/4 i rozpoczyna normalną dzia­
łalność w niektórych działach, 
jak atelier fotogr., zdjęcia Ulicz­
ne, techniczne, dział portretowy, 
warsztat naprawczy sprzętu foto­
graficznego oraz wyświetlanie plfi 
nów i rysunków.

W związku z powyższym prosi 
my wszystkioh naszych klientów 
o zgłaszanie się pod tym edresem 
po odbiór zaległych i nowych za 
‘mówiefi."

OftPOttlEBZa REDAKCJI
Ob. Krystyna S. i W. z Brze­

gu; Prosimy zwrócić się do Kli­
niki Dermatologicznej przy 
Chałubińskiego (Wrocław).

Nie trzeba się zbytnio przejmo 
weć przed lekarskim stwierdze­
niem cihoroby.

Ob. W. Post. — Wrocfaw. —
Nie dysponujemy wolnymi imiej- 
soami w Redakcji.

Pod adresem Poczty zwracamy 
się z listem ob. M. K. z Wrocła

K Ą C I K  S Z / l C f f O U T
C ie k a w a  p j r l i a w maju br. w Mosfowie. Pełna li 

sta uczestniczek przedstawia się 
następująco: Langosz (Węgry)
Lansen (Dania) Keller (Niemcy) 
Stefenson _ Graf (USA). Caude 
de Silams (Frencja), Mora (Kuiba), 
Keimertz _ Anderson (Szwecja), 
Gresser (USA), Karff (USA>,
Czvenkel (Jugosławia), Hruszko- 
wa _ Bielska (Czechosłowacja), 
Heemskerk (Holandia), R. Herma 
nowa im-istrzyni Polaki na rok
1940 Rubeowa, B Igłowa, Bieło- 
wa i Rudemlko (ZSRR).

Mistrzostwo Brazylii zdobył dr. 
W. Cruz 9.5 pikt. W turnieju bra 
ło udział 14 zawodników.

Tytuł mistrza Czechosłowacji
na rok 1049 zdobył Riohter wy­
grywając z Zitą w stosunku 
2,5:1,5.

Redakcja kącika dziękuje uczest 
nikom turnieju o mistrz. Ptd. Pol 
ski za nadesłane pozdrowienia.

/l/a r o e s o jo

W turnieju o mistrzostwo Mo­
skwy na rok 1M9 tytuł mistrza zdo 
byl Auerbach. Do zwycięstwa do­
pomógł mu cenny punkt, zdobyty 
z następującym mu na pięty Ll- 
lienthalem, który zajął drugie miej 
sce. Poniżej podajemy tę interesu-

SC.7, Gg7.1 ś. e4, CM>. h3 Sce. 7. ds, 
Sb8, 8. Ge2, e6. 9. 0-0 e:dS 10. e:<J5, 
WeS, U. Ge3, Sb -  dl, 12. Wcl, ScS,

b'3, Sg3, U. W ej, S:e2+. 17. W:e2; 
Gd7. 18. HdZ, ae, 39. Wc — el, Uhl,

M^cS^Kd** 31. Sd4, 18, 32/ We2, 
Gfi, 33. ji, Wg8, 34. g3, h5, 35. 
We3, Wc8, 36. W:e8, G:e8, 37. g4, 
h:gi, 38. h:g4, Kc7, 30. Kg3, Kd7, 
40. gS, f:gS, 41. -f:g5, Gc8. Tu partię 
przerwano i czarne, niedogrywając I 
— poddały się. •

Turniej 0 mistrzostwo Polski 
Płd. - Zach., będący równocześ­
nie eliminacją do wzięcia udziału 
w ogólnopolskich mistrzostwach 
Polski rozpoczął się 3 kwietnia 
w Wałbrzychu, przy udziele 12 
uczestników. W turnieju biorą u- 
dział przedstawiciele Górnego i 
Dolnego Śląska, oraz Śląska Cie­
szyńskiego, Dolny Sląak reprezen 
tują Stachnik, Fluder i- Leśniak. 
Zakończenie turnieju w dniu 10 
kwietnia, (im)

Turniej o mistrzostwo Wałbrzy­
cha zakończył się zwycięstwem 
Jaszczuka. Na dalszych miejscach 
uplasowali się: 2) Wolner, Wiś­
niewski, Berdel, Krater. Karpel, 
Meller, Studmidki, Szepiro. Link, 
Distler, Furtek. W turnieju pocie 
szenia pierwsze miejsce zajął ex 
aeąuo Leibler 1 Kempka. W tur 
nleju wzięło udział 70 zawodni­
ków. Nagród 10 — WE,rtości «k. 
40 tys. zł. Osoibną nagrodę, ufum 
doweną przez SL dla najlepszego 
rolnika - szachisty zdobył Szopie 
rzyński. Uroczyste rozdanie na­
gród odbędzie się dn. 10 bm. 
równocześnie z zakończeniem tur 
•nieju strefowego, (ran)

Mecz Wrocław — Wałbrzych
projektowany jest na dzień 24 
kwietnia br. Mecz odbędzie się 
prawdopodobnie na 15 szachowni 
cach. Wałbrzych posiadł wyboro 
wą.reprezentację, zaprawioną już 
w bojach międzymiastowych. Wro 
cław będzie musiał zdobyć się na 
duży wysiłek, ażeby zwyciężyć.

* • *
Projektowany na maj mecz Pol 

ska — Węgry odbędzie się już w 
drugiej połowie kwietnia br. W 
meczu tym nie mamy prawie żad 
nych śzans, przyśpieszenie bo­
wiem terminu, nie pozwoli na 
trening i przygotowanie się grat. 
czy. Mecz rozegrany zastanie w 
Bydgoszczy w 2 rundach.

17 zawodniczek weźmie udział 
w kobiecych mistrzostwach sza­
chowych. które roapooOTUiją *ię

Zaw artość
toiebki ikms&iejj

W jednym z tramwajów wroctaw 
skich konduktor znalazł torebkę 
damską. Natychmiast po służbie 
udał się do btura znalezionych 
przedmiotów, aby oddać zgubę.

Nieszczęśliwy konduktor na dru­
gi dzfeń nie stawił się do słutby.

ci dzień też nie stauitt fię do stui 
by.

" Na czwarty dzień, gdy ni eszczę- 
śllwy konduktor jeszcze nie atun:ił 
się do słutby, rozpoczęto śledztwo. 
Nieszczęśliwego konduktora odna­
leziono w biurze znalezloyf/ęh

słutby? — zapytano go surowym

— Bo doszliśmy dopiero litery 
„m“, jak małpa, meduza.
— Wic a nic nie rozumiemy — 

powiedzieli członkowie komisji dy 
scypllnamej. — Układa pan kata­
log biblioteki Ossolineum, czy co?

— Nie, spisujemy protokół z za­
wartości torebki, którą znalazłem. 
Przedmioty podzieliliśmy według 
alfabetu i teraz spisujemy. W to­
rebce tej znaleźliśmy m. in. ,,-4b» 
cadto milołci". 3 agrafki, alkohol, 
dntyfemlnlstyczny paszkwil, aryt­
metyki podręcznik, asa atutowe­
go, Arymana. który się miel, ba­
wełny kłębek, baetfc dla dziecka, 
blszkopcik dla dziecka. 2 bilety 
do fotoplastlkonu, 2 bilety na ko­
lejkę na Kasprowy, 2 bilety na 
„Sąd nad rewią". 2 bilety do O- 
grodu Zoologicznego, 2 bilety tram

ku emisyjnego w Abisynii, bułecz­
ką tartą, balonik, bałwochwalczy 
liścik miłosny, błahostki (bieliznę 
damską, blustonoslk dla lalki, bi­
żuterię, brykleclkl węglowe na pod 
pałkę, bliźniaki (fotografia), balnst 
(kilka kamyków, widocznie, teby 
torebka nie byta za lekka). Z bra 
ku miejsca ciąg dalszy w następ­
nych numerach. tSROT.



S Ł O W O  P O L S K I E

Goście w roc ław ian
p rzegra li w Łodzi

W Łodzi rozegrane zostały mię 
<łzyna rodowe ze wody pływackie, 
między zespołem milicji buda­
peszteńskiej -a miejscowym Zwiąż 
kowc.l.n ,,Zryw“. W cgólnej 
punktacji zwyciężyli łodzianie w 
stosunku 42:30.

W meczu piłki wodnej Węgrzy 
byli klasą dla siebie 1 przewyż­
szał! drużynę łódziką szybkością 
i precyzją w strzałach, wygrywa 
jąc 16.-5 (7:0).

200 ra st. dow. — 1) Udvart 
(Węgry) 2:26,1.
lOO m st. dow. — 1) Bomeoki
(Ł6dż) 1:06.

100 m st. grzbiet. — 1) Durys 
(Łódź) 1-26,3. 2) Pabal (Węgry) 
1:219,4.

100 m st. motylkowy — 1) N- 
kodemski (Łódź) 1:23,3 

Sztafeta 8x50 st. dow. 1) 
Węgry 4:10 2; 2) Łódź 4:13,8.
Węgrzy spotkają się z Wrocła­
wiem w najbliższych dmiecih.

Chcemy w ygrać z W ęgram i
Przeciwko reprezentacji pły­

wackiej milicji węgierskiej, 
wśród których najlepszymi za­
wodnikami są Balbo, Barocsi 
I Kalman, kapitan sportowy 
Wr. OZP wystawił najlepszych 
zawodników z Manowskim, Li­
pińskim, Kratochwilem i KaJ- 
dą na czele.

Najciekawiej zapowiada się 
mecz piłki wodnej, w której

Poczta i Film upamiętną wyścig 
P r a g a  —  W a r s z a w a

Z okazji Ii-go Międzynarodowego 
Wyścigu Kolarskiego Praga — War

gralów od dnia 15 kwietnia br. 
stemplować będzie przesyłki pocz­
towe specjalnymi datownikami o-

Giówise w jg ran e  
55 Loterii

I-szy dzień ciągnienia 
4-tej klasy

Wygrane po 500.000 zł padiy na nr 
nr 55123 w Warszawie, 82156 w Po-

Wygrane po 200.000 zl padty na nr 
nr 6261 w Katowicach, 26193 we Wro 
ctawiu. 40274 58095 w Warszawie;
Winie* ° Str°W' Wlkp" 87164 W LU 

Wygrane po 100 000 zł padły na 
nr. nr 3420 5259 7150 28998 37691 44517

nr l̂OlOÔ M0 17457° 2W8?aŚ s n384̂6
41 Wygrane pô ieS ẑł^padły^na nr 
nr 7413 7858 12417 17747 19488 20465 
35250 32640 33897 37026 38020 38077
60404 65818 66878 67437 68737 72863
79946 81170 87415 87485 89134 92774.

Dalszy ciąg wygranych podamy

£arząd Klubu Sportowego ZZK 
„Odra" Wrocław, przypomina

kom, że w dniu 11 kwietnia 1949 r. 
o godz. 16.30 odbędzie się zebranie 
w sali konferencyjnej gmachu

Obecność wszystkich członków o-

Gwardia przed Ogniwem i Pafawagiem
w nowej k lasyfikacji pięściarskiej

Ostatnia (8-ma) lista naszej 
klasyfikacji obejmuje zawodni­
ków ciężkich. N.

Nie chcąc umieszczać bokse­
rów, którzy przedstawiają jedy 
nie wagę—klasyfikujemy tylko 
ko 8 pozycji.

Oto 8-miu najlepszych:
1. Klimecki, Gwardia (1). Z. 

Ciećwierz, Ogniwo (3). 3. Roma­
now, Lustrzanka (5). 4. Paj- 
dowski, Pafawag (6). 5. Skibiak, 
Odra NS. (4). 6. Gerdal, Pod- 
chorążak (—). 7. Ligocki, Polo­
nia (7). 8. Kopczyński, Rokita 
(8).

Punktacja w wadze ciężkiej: 
Gwardia 10, Ogniwo 8, Lus­
trzanka 7, Pafawag 6, Odra 
N.S. 5, Podchorążak 4, Polo­
nia 3.

Ostateczną punktację (po u-

względnieniu poprawek poczy­
nionych po sugestiach dyskutu­
jących z namł działaczy 
pięściarskich i czytelników), 
umieścimy za kilka dni.

Dziś podajemy punktację bez 
tych poprawek. Odzwierciedla 
ona układ sił w boksie dolno­
śląskim i wykazuje, które kluby 
rozporządzają rezerwami i mło 
dzieżą.

1. Gwardia 88.5 pkt., 2. Ogni­
wo — 87,5, 3. Pafawag — 64,
4. Podchorążak — 30, 5. Związ­
kowiec — 27,5, 6. Polonia — 
26,5, 7. Górnik — 23, 8. Odra 
N.S. — 19, 9. Zapłon — 17, 10. 
Pionier — 14.

Na dalszych miejscach Roki­
ta 9, Lustrzanka 8, Budowlani 
6, i Atom 3.

© p o i i r
i fabrykatu ameryk.
450x16, 500x16, 525x16 
556x16, 600x16, 450x17
dostarcza natychmiast 
po cenach konkurencyjnych

A U T O - S T O P !
Akcesoria Samochodowe 

WŁA9C. J. WOLNIEW1CZ 
Poznań, ni. Fredry 13, td. *3-52

Prowincja za zaliczeniem.
K-1848

Wicemistrz Polski Roslan
chce być  »!Vr 1“

14-letnl wrocławianin Roslan (O- 
gniwo) zdobył dla swego miasta ty 
tul wicemistrza Polski w tenisie 
stołowym. Gdyby 14-letni ping-pon 
gista młal dość sit fizycznych -  
wygrałby na pewno finał.

Horak (Batory) był gorszy tech­
nicznie i taktycznie od Rosłana,

który jest największym talenter

— Za rok będą na pewno najlep­
szymi — mówi nam najmłodszy za 
wodnik Wrocławia, a za i  lata 
chcę grat w reprezentacji Wrocła-

Zyczymy mu spełnienia marzeń.

Najlepsi piłkarze polscy
Kapitanat sportowy PZPN ustalił 

kadrę reprezentacyjną piłkarzy, o- 
bejmującą 40 zawodników, w tym 
4 bramkarzy, 6 obrońców, 12 pomo­
cników i 18 napastników.

Bramkarze:
Jurowicz (Wisła), Skromny (Le­

gia). Janik (AKS), Rybicki (Craco-

Gędłeg (Cracovia), Szmyd (Polo­
nia Bytom), Sobkowiak (ZZK), 
Janduda (AKS), Flanek (Wisła) ,Bar 
wlAskl (Tamovia).

Suszczyk (Ruch), Jabłoński I (Cra 
covia), Słoma (ZZK), Jabłoński n 
(Cracovia), Skrzypniak (Warta), 
Gajdzik (AKS), Legutko (Wisła), 
Brzozowski (Polonia Warszawa-), 
Tarka (ZZK), Bartyla (Ruch), Mil­
ler (PTC), Parpan (Cracovia).

Mamoń (Wisła). Kokot H (Lechia), 
Kuczyński (Tamovla), Gracz (Wi­
sła), Różankowskl II (Cracovia), 
Baran (ŁKS), Anioła (ZZK), Kra- 
sówka (Szombierki), Goździk (Le­
chia), Łącz (ŁKS), Nowak (Garbar­
nia), Kohut (Wisła), Muskała 
(AKS), Cieślik (Ruch), Radoń (CraT 
covia), Patkolo (ŁKS), Mordarski 
(Legia), Wiśniewski (Polonia By-

S-ciez 'faiińóeif
Wełny bielskie jedwabie 
Wrocław, ul. Stalina 75

2240

Mcwe rekordy
p ływ ak ów  radzieck ich

Z okaz]r XI zjazdu Komsomołu 
odbyły się w Kijowie zawody pły­
wackie, na których ustanowiono 
nowy rekord Związku Radzieckiego 
i poprawiono dwa dotychczasowe 
rekordy Republiki Rosyjskiej.

Rekord ZSRR ustanowiła 17-let- 
nią pływaczka Gawrisz, która prze 
płynęła 100 m st. motyl, w 1:24. Re 
kordy Republiki Rosyjskie] padły 
w pływaniu na 100 m na boku, któ 
re przepłynął Saratowski (Sewasto 
poi) u) czasie 1 :10,1, oraz na 300 m. 
w tej samej konkurencji — Kon- 
draszew (Sewastopol) — 4:13. r:

Drukarz-Spójnia
Drukarz wrocławski rozegra 

dziś na boisku CPN Gaz mecz 
z Spójnią.

Zawody rozgrywane będą o 
mistrzostwo klasy B.

W ciągu roku skład kadry repre-

Kapltanat sportowy PZPN dokony­
wać będzie skreśleń z listy, w wy­
padku stałego spadku formy za­
wodnika lub przekroczeń przez nie 
go dyscypliny sportowej, zarówno 
na boisku, Jak 1 poza boiskiem.

S Z T A N D A R Y
Związku Młodzieży Polskiej 
— Partyjne. — Zw. Zawód. 

Zatwierdzone przez Zarz. GI.) 
wykonuje firma

J. Ł O W I N S K I
Poznań, Garbary 20

Filia  W roc ław
Gen. Świerczewskiego 93 — 
2 min. od Dworca Główn. K1492

S p r z e d a m

Dziennik Ustaw R.P. 
komplet od 1918-1939 r. 

■włącznie, oprawiony 
w  dobrym stanie

Oferty kierować:
IRENA SALONEK 

Sochaczew, nl. Warszawska 5.

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE
wykonuje najstarsza fachowa 

firma K-H93
K. KĘDZIERSKA

Sprzedam oszklone 
urządzenie sklepowe

dla branży galanteryjnej. Ofer­
ty kierować do Ekspozytury Ad 
ministracji Wydawnictw Praso­
wych, Wałbrzych, Stalina 2.

K-1352

Poszukujem y k
magaz^nóW

wielkości 
od 300 do 400 m k ir ., 

najchętniej ir śroJm :eici«<
Zgłoszenia:

„S O L ID A R N O S C ”
R e fe ra t  G ospod arczy  

R a im z  11 /12
K-1660

NASIONA Merzywnej
kwiatowe, rolne, gwajr 

sśf rantowane oraz pokara* 
W., dla ptaków i rybek —* 

poleca ST. CADCR A« 
Wrocław, nl. Słodowa 
16, tel. 31 00 — Hurf| 
Rynek 4—Detal. K 1503!

Wszystkich dotychczasowych Klientów 
Kom unalnej Kasy Oszczędności 

nrasta Wrocławia 
i K KO  powiatu wrocławskiego

zawiadamiamy, że wszelkie sprawy dotytezące tych Kas, 
które przejmujemy 9.IV.49 załatwiać będziemy począwszy 
od 11 kwietnia br. aż do odwołania w gmachu KKO mia­
sta Wrocławia, Rynek. K-1663

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH S-A. 
Oddział we Wrocławiu

Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacją
m iasta W ałbrzycha  

zatrusSni o d  za raz .:
1) Kierownika Działu Finansowego, wymagane kwalifikacja! 

buchalter - bilansista z odpowiednią praktyką:
2) Inżyniera - lądowca na stanowisko Kierownika Działy 

Technicznego z praktyką wodociągową; j.
3) Inżyniera - mechanika z praktyką wodociągową. *
4) Technika z praktyką, obeznanego z siecią wodociągowej

Mieszkanie zapewnione. K-166(X
Podania wraz z życiorysem, oraz odpisami świadectw pro-« 

simy kierować do Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacji to. Wal< 
brzycha, ul. Stalina 39 — Dział Personalny. i

I O G Ł O S Z E N IA  d r o b n e :

Transporty polskie odchodziły przez morze na południe do per- 
skiego portu Pahleri. Podchorąży Darewicz jechał tym samym stat­
kiem co i Kama Rybicka. Drugiego dnia dnia podróży Darewicz zo­
staje wezwany do Komendanta transportu. Tam dowiaduje się, ii 
znajduje się przed sądem doraźnym, o skarżonym o służbę szpiegow­
ską i sympatię dla komunizmu.

— Znalazłam jakiś worek, wygodniej — powiedziała 
Kama. Starała się widocznie o to, żeby zajście przemil­
czeć.

— Był przygotowany na mojego trupa — objaśnił 
Darewicz. Głos brzmiał mu głucho.

Ochotniczka podała mu jakiś przedmiot
— A  to kazali ci oddać... pewnie twój portfel, tak? 

Mój biedaku...
— Tak.
— To już było tak krucho z tobą! — mówiła w zamy­

śleniu, gładząc mu policzki miękkimi paluszkami. Pocało­
wała go. Westchnęła. Po co obarczono ją tą sprawą? Kło­
potów a kłopotów...

Darewiczem wstrząsał dreszcz.
•— Dzięki Bogu, że przyszłam w sam czas! 
*■* Ze wstydu... z rozpaczy i wstydu za nich <— wy­

jaśniał — za nich, za tę ich podłą nienawiść do innych... 
inaczej myślących... Kamo...

Gdyby zachował się władczo, opuściłaby go, szczegól­
nie dlatego, żeby nie sądził, że ma do niej jakieś prawo. 
Ale że drżał, więc utuliła go i powoli wracała życiu, jego 
radościom i sensowi. W ramionach jej uspokoił się.

Statek drżał i huczał pędem, syczały wzdłuż jego bo­
ków niespokojne wody, księżyc wyszedł na środek nieba 
i ułożył aż do statku drugi mieniący się szlak.

Marynarz rosyjski nadszedł, podumał chwile i dy­
skretnie znikł w prostej swej duszy po prostu rozumiejąc 
innych.

O świcie Kama pocałowała Darewicza: zapamiętał so­
bie, że usta jej po raz pierwszy zadrżały przy jego ustach. 
Tak go żegnała.

On myślał jednak, że to jest właśnie miłość.
Ale wkrótce potem, już na terenie Persji, zwaliły się 

na podchorążego wszystkie złe rzeczy naraz. W liście od 
Kamy wyczytał, że już jej nie zobdezy, wstrząsające prze­
życie na statku uderzyło eo fala powrotną i załamało osta

tecznie, a na to wszystko nawalił się śmiertelnie groźny/i 
przepalający mózg i krew tyfus plamisty. A  chory właśni®) 
pragnął śmierci. S

W gorączkowych majaczeniach Darewicz wołał o wol-O 
ność i o śmierć, o fotografię Rysi, o jakiegoś Kralla, o listj 
do podchorążego Orłowskiego a szczególniej — o świad-t’ 
ków, świadków, świadków... (Ł

Kiedy przeminął kryzys — był już pod namiotem W  
teherańskim szpitalu rekonwalescentów. Obok leżeli cho4 
rzy Anglicy i Szkoci, a na stoliczku pod wazonikiem V  
kwiatami spokojnie stała fotografia Rysi. (. i

Tak Darewicz wracał do zdrowia. Tyfus wybawił m l 
samobójczych myśli radykalnie.

ROZDZIAŁ 13.
„Zmieniłem swe poglądy\ 

28& (Z listów do tonyi

Rekonwalescencja postępowała szybko. Policzki Dai,| 
rewicza traciły żółtawą bladość, a w oczach jego pojawili 
się błysk zainteresowania otoczeniem. Jednocześnie mło-f 
dy inżynier intensywnie rozmyślał. Właściwie nawiedzaj, 
ły go z początku oderwane wspomnienia 5 skojarzenia, k t «  
re dopiero później łączyć się zaczęły we fragmenty. Z fra® 
mentów lepił się film życia, z historii tej wysnuły się wi 
dalszym ciągu wnioski i zapytania. M

Wnioski Darewicz odkładał: były jeszcze zbyt cięiH 
kie do uniesienia przez świadomość rozhartowaną długimi 
tygodniami gorączki. Z zapytań zaś — jedno specjalni^ 
nurtowało chorego: d

— Jak mogło do tego wszystkiego dojść? Albo 
kim jestem wśród otaczających? Na czym polega mój dra# 
ma*’

(d. c. Ł|-'

W trzech ligach p ikcrskicli
Zacieie walki o zwycięstwa

Czwarta niedziela ligowa przy-.

powoli zaczynają się przyzwycza­
jać miłośnicy pilkarstwa.

W ubiegłą niedzielę no 131.000 urf 
dzóuj oglądających walki ligowe, 
nietoiele by odgadło zwycięstwo 
Szombierek nad Lećhlą, sukces Ł. 
K.S. nad Wartą czy też remis by­
tomskiej Polonii w Poznaniu, 

w niedzielą wyjdą na boisko ria-

* ŁKS* — PZZK, Wista — Górnik 
Bytom (Szombierki), AKS —  ŁKS, 
Warta — Ruch, Polonia B. — Cra- 
covia i Lechia — Polonia.

Najciekawszy będzie mecz Wisły 
z Szombierkami, a my typujemy 
zwycięstwo krakowian. Polonia by­
tomska może dostarczyć sensacji 
odbierając punkty Cracouii. ŁKS

Jest naszym faworytem w spotka­
niu z AKŚ, a Warta powinna po­
konać Ruch- Zupełnie równe szan­
se mają Lechia, Polonia, Legia 1 
ZZK.

W naszej lidze może być smutna 
niedziela dla dolnośląskich kibiców.

V Polonii świdnickie] gości groź 
ny Naprzód z Lipin — faworyt 
Górnego Śląska, a Pafawag wyjeż­
dża na niegościnne boisko często­
chowskie, gdzie trudno jest wygry­
wać. Poza tym grają Chełmek — 
Polonia B., Gwardia Kielce — Gór­
nik Radlin i Baildon — Tamovla.

W grupie północnej walczyć bę­
dą PTC — Radomiak, Pomorzanin
— Ognisko, Bzura — Garbarnia, 
Widzew — Ostrovla ł Lublinianka
— Gwardia.

Węgrzy są niedoścignionymi 
mistrzami.

Skład Wrocławia: Jeż, Ole- 
niacz. Leser, Kratochwil, Ma- 
nowski, Kopral i Lipiński.

Poza tym przewidziane są za- 
„wody pływackie w konkurencji 
lokalnej z udziałem mistrzyni 
Polski Bemówny i wice-mistrzy 
ni Fijałkowskiej. Przypomina­
my o wcześniejszym nabywaniu 
biletów.

pracowanymi w/g projektów ar- 
tysty-grafika Andrzeja Wiercińskie

bole Warszawy, wroclawia, Łodzi 1

Str. 5 .

HANDLOWE________ |
SAMOCHÓD osobowy bardzo dob­
ry stan kupimy. Oferty do 
Przedsiębiorstwa Robót Elektrycz­
nych Wrocław, Wita Stwosza 16.   K 1558
TRAFARETOWA maszynę do kon­
fekcji zakupimy. „Solidarność", 
Wrocław. Rynek 11/12, Dział Pro-
dukcjl, pokój 17.__________K 1615
KUPIĘ długi wałek z karetką do ma 
szyny „Urania" przedostatni typ. 
Zgłoszenia „Słowo" pod „Urania^

MEBLE, pianina, najtaniej kupisz, 
najkorzystniej sprzedasz. Stalinami

SAMOCHOD BMW 6-ka kabriolet 
po generalce tanio sprzedam. Ole­
śnicka 8, warsztat samochodowy. __________________________ 8491
JAZZ - bęben — sprzedam — Wro-
cław, srocza 17/10._____________
ZBIÓR znaczków kupię. Sępolno, 
Miel Czarskiego 23. Tylko w dniach 
14 1 15 kwietnia godz. 15—19. 2540
BLACHĘ stalową 0,9—1 mm szero­
kość obojętna kupię. Wrocław, ul. 
Niemcewicza 18 m. Łl, godz. 17—18̂

OPONY 400yi5 kupię. Zgłoszenia: 
„Metalhurt"^Wrocław, Uniwersyte-

DO sprzedania ciągnik marki 
„Deutz-Kloeckner", fortepian „Ver 
dux" Muenchen. Wiadomość ul. A. 
Próchnika 131 od godz. 13-tej, I P.

WILLĘ pełny komfort w Zabrzu 
odstąpię. Zwrot remontu. Oferty

SYPIALNIĘ ładną sprzedam. Wy­
ścigowa 41, koniec siódemki. 2587

FOTOGRAFIE nagrobkowê  wieczna! 
Marszałkowska 10D. Informujemy

^ ^ G U B Y ^ ^ K R A D Z IE Z E ^ !
UNIEWAŻNIAM zagubione zaśwladr 
czenie wojskowe na nazwisko Każ* 
mlerczak Jerzy, ur. 11. 12. 1920 
w Ozorkowie pow. łęczyckiego, wyl 
dane przez RKU ŁMf-Powlat W.

SZNYCIARZY, blacharza karos®4 
ryjnego, księgowego, przyjmie na<j 
tychmiast warsztat Sępa SzarzyńHj

DO wielozakładowego Przedslębio< 
stwa Branży Metalowej potrzebni, 
są: Technlcy-referenct Zbytu, teclł’
tarka naczelnego dyrektora- z wlew’, 
loletnlą praktyką stenotyptetkl. ^  j

CENTRALNY Zarząd Przemysł*)
Fermentacyjnego Oddział Wrocłatf*
?aktady Jwytwór^ehna ̂ Dolnym Slą-jj 
sk u.̂ Zgłoszenia Wydział Pers0łjjjjj

POTRZEBNY natychmiast samoJ 
dzielny buchalter bilanslsta, na ki«
kowego. Warunki do omówienia Dali 
miejscu, mieszkanie zapewnionej 
Zgłoszenia prosimy kierować?!
Gminna Spółdzielnia Samopomofll 
Chłopska, Orneta, woj. Olsztyn,

| NAUKA W
SZKOŁA Komety ki. Mazażu LecaJ 
niczego. Sportowego. Doktorów Zo-J 
fil, Feliksa Rostkowskich, Warsza4 
wa. Mokotowska 51. K 150̂
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Przedstawiciele Komitetu Organi 
zacyjnego odbyli konferencję z

zie kondycyjnym w Polanie, frag­
menty z zeszłorocznego wyścigu, o- 
raz zdjęcia z wystawy projektów 
na odznakę pamiątkową wyścigu



A-arffatujeKiy
(  Coraz częściej obserwujemy 
(wrocławian, udających się w 
iciepłe i wolne dni ca wyciecz­
ki do podmiejskich parków i zie 
jteńców. Wielu z tych wyciecz. 
Łowiczów uważa sobie za punkt 
jbonoru przynieść „coś zielonego 
«o  domu1'. Wracają więc obla­
mowani naręczami cyprysów, 
>vejmutki, sosny, cisów itp.
\ Zwyczaj jest zakorzeniony, 
ale tradycja ta może nas do te­
ko doprowadzić, że w niedługim 
czasie piękne te drzewa będzie- 
iny oglądali jedynie w Ogrodzie 
Botanicznym. Największą „popu 
larn ością" cieszą się rododen­
drony i magnolie. Starsi wroc­
ławianie pamiętają, że w roku 
i 1945 cale Ich skupiska rosły w 
(parkach miejskich. A dziś? Nie 
które rośliny zaczynają być 
rzadkością. ,
i Bijemy na alarm. Czas skoń­
czyć z szabrownictwem w na­
szych parkach i zieleńcach. Po­
wołane organa muszą wystąpić 
E całą bezwzględnością przeciw 
ko wandalom, niszczącym par­
ki wrocławskie. Musimy skoń­
czyć z „tradycją", a przeciw 
szkodnikom powinna wystąpić 
edrowo myśląca część spoleczeń 
Btwa. A jest ona na Szczęści- 
liczebnie większa.

TUWICZ

Młodzież bierze w opieką
parki miejskie

Uczniowskie „trzydniówki”  S.P. już się rozpoczęły
Młodzież szkół średnich roko­

kach.
Chłopcy 1 dziewczęta raino l 0- 

choozo uwijają się z łopatami 1 
grabiami, porządkując aleje 1 traw 
nikł. Pracy towarzyszą wesołe pio­
senki 1 śmiech.

— Oczyścimy parki i zasiejemy 
trawę oraz kwiaty — mówią, — 
ale będziemy też pilnować, żeby 
nikt nie niszczył naszej pracy 
przez* rzucanie odpadków 1 depta­
nie trawnlitów. Parki wrocławskie 
są pod naszą opieką.

Inna grupa Junaków szkolnych 
łiuiców SP pracuje na Miejskim

rstoiainik wrocławski
Q  Plenarne posiedzenie III Ko

misji Dzieiniioowej odbędzie się 
dn. 12 bim. o godz. 17_tej w świe 
łliey Miejsk. Str, Ochr. Obiek­
tów, ul. Kościuszki 12. Obecność 
delegatów blokowych obowiązko

©  Zjazd pełnomocników od­
działów okręgu dolnośląskiego 
•PCK odbył się w dniach 6 i 7 
Łon. we Wrocławiu. Na zjeździć 
omówiono m. im. zagadnienie u- 
sprawmeinia pracy PCK w tere-

Q  Zespól pracowników aklapo 
Wyoh Książnicy Spółdzielczej 
<f Placówka'1 zgłosił akces do 
współzawodnictwa między po­
szczególnymi sikiiepami Spółdziel

O  10 tys. ał złożyli obecni na 
zebraniu kola nr. 17 Stronnictwa 
Ludowego członkowie na Dom 

-Chłopa w Warszawie. Zebrani 
WySuShaii referatu p.t. ,połączę 
nie SL z PSL«.

o  Odczyt pt. „poezja J. Sło­
wackiego" wygłosi! tmgr. L. Ko­
lak na zebraniu Zw Zaw Prac, 
Poczt i Telekom, w ramach aik 
oj i Jcuituralno _ oświatowej. Od­
czyt sptkał się z dużym utoną, 
ciem słuchaczy.

Q  Wykwalifikowane krawco. 
we, posiadające własne maszyny, 
znajdą pracę w nowoorganizo. 
wanyoh spółdzielniach A. Z. Ko 
biet. Zgłoszenia przyjmuje Wro­
cławski Urząd Zatrudnienia . ul. 
Cybulskiego 20, pokój nr. 2'.

O  Doroczne walne zebranie za 
rządu okręgowego Zw. Zaw. 
Prac. Poczt i Telekomunikacji 
odbędzie się dziś ô godz. 9-tej w 
gmachu Dyrekcji Pocztowej, ul. 
Powstańców Śląskich 184.

O  Zamknięte przedstawienie I 
komedii muzycznej ..Wzajemna 
miłość" — Rubinszteina urządza 
dn. 11 bm. o godz 19-tej Dolno 
śląski Teatr Żydowisfkd — dla za

Tegoroczny obchód 1-go Maja za 
emonstruje jedność 1 siłę klasy 

robotniczej 1 będzie równocześnie 
wyrazem walki o trwały pokój, 
walki o przedterminowe wykona­
nie planów produkcyjnych, o po­
głębienie sojuszu robotniczo-chłop

Już obecnie w zakładach pracy 
organizują się lokalne komitety, 
które w dniach między 24 a 27 bm. 
urządzą masówki z udziałem pra­
cowników, zaś w czasie od 27 do 
30 bm. — wieczory świetlicowe ] 
akademie z udziałem zespołów 
świetlicowych robotniczych l chłop 
sklch.

W ostatnich dniach kwietnia od­
będzie się we Wrocławiu przeszło 
300 akademii, na które zaproszona, 
zostanie również młodzież szkolna,

— Które gimnazjum spisuje się 
najlepiej?

— Bardzo dobrze pracują ucznlo 
wie z gimnazjum przy ul. Swistac- 
kiego 1 z Iii-go gimnazjum. Te 
szkoły przodują, ale mogę stwier­
dzić, te cała młodzież pracuje i

ochotą, adając sobie sprawę, te 
pracuje dla dobra Polski.

Każdy uczeń pracuje w ramach 
3-dnlówek raz w miesiącu. Przy 
pracy junaczkl bynajmniej nie 
zostają w tyle. (Jur)

Wrocław przygotowuje się
do obchodu 1-go Maja

przede wszystkim tych szkół, nad 
którymi poszczególne zakłady prze 
myślowe roztoczyły swą opiekę. 
Natomiast w akademiach urządza­
nych przez szkoły — wezmą udział 
robotnicy.
W czasie tych akademii odbędzie

D ziś
sklepy otwarte

Dziś — w Niedzielę Palmo 
wą — tradycyjnym zwycza­
jem, wszystkie sklepy będą 
otwarte od godz. 14—19-teJ.

W ciągu Wielkiego Tygod 
nia wszystkie sklepy otwar­
te będą do godz. 21-ej, a w 
sobotę, dnia 16 kwietnia tyl 
ko do godz. 15-tej.__________

W walce ze spekulację
Surowe kary  za potajemny- ubój 

1 nielegalny handel m ięsem
Organa kontrolne Babrały się 

energią do zwalczenia potajem­
nego uiboju i nielegalnego handlu 
mięsami Przejściowe trudność  ̂
jakie powstały na .rytnku mięs­
nym, pobudziły spekulantów do 
żywszej efceji. Zaczynały się już 
tworzyć nawet prywatne spółki 
zajbnujące się potajemnym ubo­
jem i handlem mięsa. Cierpiał 
na tjVu konsument, a równo cześ 
nie narażał się częstokroć na to® 
maite choroby, nabywająo mięs< 
niebadane 1 niezmakowane.

Nic też dziwnego, że w Komi. 
sji Specjalnej namnożyło się już 
sporo protokółów. a winni ka. 
rani są przede wszystkim obozem 
iracy.
Znalazł się fem ftn. in. Jan Ma 

lan-ee, mieszkaniec pow. świd­
nickiego, który przywiózł do 
Wrocławia znaczne ilości mięsa i 
sprzedawał je po domach. Ba­
dania wykazrf;̂  że mięso po. 
ohodzto ze świni chorej na ró. 
tyję. Nie udało się ustalić, ile 
osób zschorowało wskutek spoży 
c!a '!Pgo mięsa.

Stt-£an Waśkiewicz. prowadzą­
cy na spółkę z Haliną Duaale- 
wicz restaurację w Kożuoho. 
wie, u-.v:orzył potajemne przed- 
s!Ó<»r?two uboju fcv<łła. Zaan­
gażował nawet specjalnego hurto 
wnika do skupu bydła, Walde­
mara Pfeifera, który dostarczał 
mu towar. I w tym wypadku 
sprzedawano mięso nielegalnie i 
’ ez żadnego badania.

Przed sądem odpowiadać będą

za podobne sprawki: Marian Wój 
"i z Konar, Stanisław Kaszuba
Księgienic. Marian Rębisz z 

Trzebnicy (pośredniczył w sprze 
dąży mięsa dla wroeławskfch re 
slauracji) Jadwiga Plucińska z 
Ŵ ociławia, Bolesław iBairwiński 
i Katarzyna Urazakowa, z Wro­
cławia, za potajemny ubój oraz 
w:elu innych.

Do tego ..wybranego" grona zs 
liczyć należy również Józifa 
Szkudlarka, kierownika Spół­
dzielni „Zgoda" w Szprotawi? 
który odmawiał klientcdn sprzc. 
dąży tłuszczu na bony, a równo 
cześnie tłuszcz tein magazynowe! 
dla celów spekulacyjnych. W o- 
bozie pracy będz‘e miał teraz 
możność ooenić swoje postępowa

Organa kontrolne wypowiedzią 
ly bezwzględną walkę tego ro. 
dzaju spekulantom i przeprawa 
dasją ją konsekwentnie.

Dni mięsne
Celem umożliwienia mie­

szkańcom zaopatrzenia się 
przed świętami w mięso, któ 
rego większe ilości rzucono 
na rynek, dni bezmięsne nie 
będą obowiązywać w tygod­
niu przedświątecznym do 
piątku włącznie.

W sobotę, 16 bm. mięso 
nie będzie sprzedawane.

Związek Dziennikarzy
odwiedził dzieci w R TPD

Zw . Z&w. Artystów Plastyków
u ijfta in m

. Od Związku Zawodowego Pol­
skich Artystów Płas^^ów we 

[(Wrocławiu otrzymaliby . pismo 
następującej treści: 

f.-* ,.W lS.tjnm numerze dodatfcu 
, piedzielnego „Zwierciadło" na 
'etr. 3 ukazała się notatka, z tre 
ilftci której wynika. jakoby w ra­
tajach Zw. Zaw. Pol. Art, Piasty 
Jfów we Wrocławiu powstała no 
Wa grupa pod nazwą „Śląski 
Czyn".
i) Zarząd Okręgu ZZPAP we 
pTOcławiu stwierdza, że do dziś 
Sie mógł przyjąć do wiadomości

laktu powstania grupy i zal 
dzić jej istnienia, a to i  tego po 
wodu, że grupa nie przedstawiła 
Zarządowi Związku swego statu­
tu, o czym zresztą Zarząd po­
wiadomił przedstawiciela tej gru 
py ob. A. Modlibowskiego pismem 
z dnia 15.3 br.“

Nagły zgon
Przy ul. Próchnickiej nr 1S 

zmarła nagle z nieustalonej przy 
czyny 03-letnia Paulina Koenig.

tam było hałasu 1 śmiechu, a 
ile rzetelnej uwagi, na Imprezie 
„Dziennikarze z żywym slow Cm do 
dzieci", zorganizowanej przez Zw. 
Zawodowy Dziennikarzy BP Od­
dalał Dolnośląski w pięknej świetli­
cy RTPD przy ul. Dębowskiego na 
Sępolnie.

Zgromadziło się na sali około 200 
młodych obywateli od lat 9 do 12-tu 
1 dowiedziało się z ust red M. Za­
wadzkiej, co to właściwie Jest

Dzieci wykazały wysoki poziom 
rozwoju i zgadły też wszystkie za­
gadki, Jakie Im powiedziała red. 
Sachnowska I
Dziennikarzom dzielnie sekundo­

wali artyści. Huragany śmiechu
wywołało roztargnienie dzieciaków, 
które naśladując ruchy pani Kali- 
nowiezowej z „Teatru Młodego Wi 
dza" szukały własnego nosa na su­
ficie. Niemniej rzęsiste brawa na­
grodziły p. Rajewskiego w roli dok 
tora, skazującego kotka na dietę i 
p. Mazurkiewiczową, pięknie ma­

nipulującą wąsatą kukiełką dziad­
ka, ładnym sopranem wyręczając 
go w odśpiewaniu piosenki. Pani 
Lewandowska z pogodą zniosła mę

podobnie rozstrojonym fortepianie, 
ale p. Rossa zrezygnował z towa­
rzystwa Instrumentu - Inwalidy, l 
sam wydobył ze swych skrzypek 
głosy najróżniejszych ptaszków.

Cała sala wraz z p. Swiątek-Dzle 
duszycką wyciągała z ziemi „Rzep­
kę" Tuwima, a p. Dzieduszyckl, 
znawca koncertowej publiczności; 
znalazł niezawodny sposób ucisze­
nia słuchaczy, przed odśpiewaniem 
dwóch ślicznych piosenek.

— No dzieci, teraz, krzykniemy 
wszyscy razem, a potem Ja sam 
będę krzyczał, przepraszam... śple-

. Na pożegnanie dziennikarze 
zawarli z dziećmi pakt przyjaźni, 
przypieczętowany karmelkami 1 da 
rem „Gazety Robotniczej" dla R. T. 
P. D., o czym zawiadomił red. Bie 
łowicz.

TEATRY
TEATR WIELKI — dziś o godz.

19-teJ „Mazepa**.
TEATR POPULARNY — o godz. 1 * 

„Romana z wodewilu". 
te a tr  młodego widza, ulica 

Rzeźnicza 12 — dziś teatr nie* 
czynny.

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDÓW-. 
SKI, ul. Świdnicka 91 — dziś • 
godz. 20-tej „Błądzące gwiazdy** 
ostatnie przedstawienie. x

MUZEA
MUZEUM PAItSTWOWB (obok 
Urz. Woj.) — otwarte codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków od 
godz. 10—15; w soboty, niedzie­
le 1 święta od 10—19.

MUZEUM HISTORYCZNE W RA« 
Tuszu — otwarte w dni po™- 
•zednie od 10—15.

WYSTAWY
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA, tu. 

Ofiar Oświęcimskich 38/40 (w lo­
kalu ZPAP) otwarta codziennie 
od 11—1S.

WYSTAWA POLSKIEJ WSPÓŁ* 
CZESNEJ GRAFIKI OKŁADKO* 
WEJ w Bibliotece Uniwersytet 
klej, ul. Szajnochy 10, n ptr. — 
otwarta codziennie (z wyj. sobót 
po poł. 1 niedziel) od godz. 10— 
13 1 18-18. Wstęp wolny.

WYSTAWA W 100-ną ROCZNICĘ 
ŚMIERCI J. SŁOWACKIEGO W 
gmachu Biblioteki Zakładu Na­
rodowego Im. Ossolińskich, Szew 
ska 37 — otwarta codziennie od 
godz. 10—18.

FOTOPLASTIKON. ul. Świdnicka 

godz. 9—21 „AFRYKA**

Mfęso
we wszystkich 

skEepach
Celem należytego l równomierne- 

go rozprowadzenia mięsa i jego 
przetworów Komisja Usprawnień 
Zaopatrzenia’ opracowała rozdziel­
nik mięsa dla poszczególnych pla-j 
cówek, trudniących się jego obro-;

sposób, że Wszystkie dzielnice mia' 
sta, stosownie do Ich zaludnienia,1 
otrzymają odpowiednie ilości mię 
sa. Dzięki temu znikną ogonki po 
mięso w PDT i innych sklepach, 
gdyż np. mieszkaniec Różanki bę­
dzie mógł zaopatrywać się w mię-'

Troską Komisji było również, a-*
by w okresie przedświątecznym 

sklepy były zaopatrzone w duże 
ilości 1 asortyment szynek oraz wę

„SCALA" -  ul. Mikołaja 37 -  „Ta 
Jemnlca wywiadu** (franc.): w
dn. powsz. 15.30 — 17,45 1 20; w

„Miłość na lekarstwo** (ameryk.). 
„WARSZAWA" — ul. Fredry 1#, 

.Aliszer Nawol'* (radz.); w dni 
powsz. od godz. 16—18—20: w
nledz. od godz. 14: dozwolony od

„Dusze czarnych** (radz.) 
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 

„Melodia serc“ (amero, w dnt 
powsz. od godz. 15,30, 17,45 1 20; 
w nledz. od godz. 13,1S, dozwolo 
ny od lat 14.

„PIONIER** -  Stalina 71, „Cztery 
serca** (radz.), w dni powsz. od 
godz. 15 l 17: w nledz. 1 święta 
10.30, 13. 15. 17: dozwolony od lat 
10. — Por. film. o 10,30 „Goal** 
radz.).

nie o godz. 19, 20 1 21 — Wystawa

„Czerwony Krawat** (radz.): w 
dnie powsz. 18, 18, 1 20: w nledz. 
od godz. 14. Dozwolony od lat 7, 

„FAMA" -  Psie Pole — „Moja

powsz godz. 19, w nledz. od godz,

Klsro czynne w czwartki, płatki.

P ier irs iy  piorun
Wczoraj w godzinach popohid- 

padal się śnieg, podrywając bielą 

znaki niektórym zielonym już krze

Podczas zadymki śnieżnej roz­
darła. niebo błyskawica 1 rozległ 
się grzmot. Piorun padł prawdo-

Wichura dala się we znaki prze-

komunlkację. Na skutek zawaleń 
się kilku budynków, komunikacja 
tramwajowa odbywała się na nie­
których liniach bardzo nieregu­
larnie.

SWIETLICA FILMOWA — Sępolno, 
Olszewskiego 58 — „Swlat dzi­
kich ptaków" — nadprogram -4 
bajeczka 1 kreskówka. Początek 
seansów w dn.powsz. o godz. 18-ej 
w niedziele I święta godz. 14, 16, 
18. 20. Kino czynne w czwartki, 
piątki, soboty 1 niedziele.

Nocne djjżurjj aptek
Pod „Zgodą'* — Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem", Rynek 44
Apteka „Piastowska" — Nowowiej 

ska 29
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR-) 

GICZNEGO — dziś W szpitalu 
„Betezda", ul. Dyrekcyjna 5/7 
(tel. 29-92).

Skazany na 4 lata więzienia
b. kierownik Domu Towarowego

Prócz tego nie dopełnił obowiąz­
ku służbowego, Jako kierownik Do 
mu Towarowego prawidłowego 1 ró 
wnomiernego rozprowadzenia towa 
rów między klientów. Sprzedał oa 
Jednorazowo dużą ilość watoliny. 
Jedwabiu koszulowego 1 nici! — 
czym również działał na szkodę 
Interesu publicznego.

Sprawę Winkowskiego rozpatry­
wał Sąd Okręgowy we Wrocławiu 
w trybie doraźnym, skazując b. 
kierownika na 4 lata więzienia ł 2 
lata utraty praw publicznych 1 o.
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•eureiarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 133 złotych, 
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Stadionie Olimpijskim 1 na Stadio­
nie Wychowania Fizycznego.

Komendant miejski SP — por. 
Sokalskl oświadczył nam. że mło­
dzież szkolna pracuje dobrze. O 
jej zapale świadczy coraz silniej 
rozwijające się współzawodnictwo.

O Na zły stan desek, którymi 
załatane są dziury na moście U- 
niwersyteokta, zwraca nam uwa 
gę jeden z Czytelników. Deski są 
popękane 1 częściowo przegniłe.

O  Na brak sody jadalnej w 
sklepach uskarżają się gospody­
nie domowe. Może PCH coś po­
radzi na ten przejściowy man­
kament.

Q  Strasznie zmartwiona zgu­
bieniem świadectwa ukończenia 
II klasy licealnej, Alicja Piwo­
warska prosi znalazcę o zwrot do 
sekretariatu neszej redakcji.

proszonych przedstawicieli pol­
skiego świata pracy, instytucji 
pańswowych I społecznych. Przed 
stawienie ma na celu utaożliwie 
nie społeczeństwu polskiemu za­
poznania się z dorobkiem arty­
stycznym sceny żydowskiej.

Q  Dziś, w wielkim studio Pol 
sklego Radia, na Krzykach, odbę 
dzie się drugi koncert dla świa­
ta pracy, zorganizowany przez 
ohólr Dolnośląskiego To\T. Mu­
zycznego. W koncercie weźmie 
udział tenor Opery Śląskiej B. 
Paprocki. Dyrygować będzie chó 
rem i orkiestrą prof. ZysJtnunt 
Szczepański.

o  „O roli technika I inżynie­
ra w systemie oszczędnościo­
wym" — będzie mówił mgr. Fran 
kowski na zebraniu organizowa­
nym przez NOT. Zebranie odbę­
dzie aię dn. 12 Hm. o godz_ 17_ej 
w Auli Politechniki.

o  Dziś o godz. 10-tej w świet 
licy Zw. Boj. o Woln, i Dam, 
Podwale Oławskie Ifl, odbędaie 
się zebranie członków t sympa­
tyków Stowarzyszenia Myśli Wol 
nej.

o  Przy świetle pochodni pra­
cowali przez całą noo pracowni­
cy MZK i ZM nad usunięciem 
przeszkody, tamującej ruch ..szó

fADEUSZ ZELENAY ODCZYTUJE SWOJĄ NOWELĘ NA GAZECIE 
MOWIONEJ „SŁOWA POLSKIEGO"

Mieczysław Klinkowskl, b. kie­
rownik Domu Towarowego nr SM, 
należącego do Centrali Gosp. „So­
lidarność" wydawał polecenia wg 
ułożonego przez siebie planu, pra­
cownikom Zygmuntowi Zegrze 1

nia lub niszczenia paragonów wy­
stawionych według ceny detallcz-

terlału 100-proc. wełnianego l spo­
rządzania zamiast tych paragonów 
— nowych po cenie 3.080 zł za 1 m. 
Różnicę stąd wynikłą przekazywał 
osobom trzecim, wskutek czego 
straty dla Interesu publicznego wy 
niosły około 300.000 zt.

Masło
dla

przodowników pracy
Komisja Usprawień Zaopatrze­

nia, w trosce o zaopatrzenie świa 
ta pracy, w szczególności zaś przo 
downlków pracy, w okresie przed­
świątecznym w masło, postanowi­
ła przeznaczyć na sprzedaż więk­
sze Ilości tego artykułu.

szybciej przesłać do Z. M. listy 
przodowników pracy, ostemplowa­
ne przez Rady Zakładowe. Zarząd 
Miejski wyda na te listy zlecenia 
na sprzedaż masła w Ilości po 1 
kg na osobę. (-)

się uroczyste wręczenie dyplomów 
przodownikom pracy 1 zwycięzcom 
przedmajowego współzawodnictwa

Cale społeczeństwo wrocławskie 
manifestować będzie wspólnie w 
dniu 1 Maja. Centralne uroczysto­
ści odbędą się prawdopodobnie na 
Placu Grunwaldzkim. Szczegółowy 
program obchodu 1-go Maja poda-

KINA
,-ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67, „Cezar 1 Kleopatra** 

(ang.), w dn. powsz. 15—17.30 -> 
20: w nledz. od 12.45: dozwolony 
od lat 14. — Poranek film. o go­
dzinie 10,30 — „Zaklęta narze­
czona** (radz.).
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Józef Maksymilian Ossoliński

MGR. ROMAN AFTANAZY

JOZEF Maksymilian Ossołiń 
ski urodził się w Woli 

■Mieleckiej w r. 1748. Pocho­
dził ze starej . nie imagnac- 
Iktej wprawdaie, ale skoli gaco­
nej z nejpierwszymi w Polsca 
damami — rodziny o głębokich 

. tradycjach kulturalnych.
Wraz z bratem Kajetanem t 

siostrą Anną mrzymał przy­
szły uczony i bibliofil wycho­
wanie domowe staroświeckie.

■ .Dopiero a chwilą, gdy oddany 
EOSUil do jezuickiego konwiktu 
rw Warszawie — horyzont (my­
ślowy młodego chłopca roz­
szerzył się bardzo.
- Z grona nauczycielskiego 
'największy wpływ nfa młodego 
Ossolińskiego wywarł autor 
Idoskonałyeh podręczników ge­
ograficznych, przy czym taikże 
wybitny historyk jeden z naj-

■ uczeńszych ludzi epoki Karol 
Wyrwicz, rektor Collegium 
INobilium w latach 1767 —
1773. On to przjpusz cza lnie 
zachęcił Ossolińskiego co stu- 

. jfliów historycznych.
; Niepoślednią Milę w kształ­
towaniu się umysłowości mło- . 
jdego chłopca odegrał też dru­
gi uczony czasów stanisławow­
skich — Adam Naruszę wica, 
e w latach późniejszych —
— Ignacy Krasicki

Po opuszczeniu uczelni, nie 
zupełnie zdecydowany jaką ka­
rierę życia *na obrać, — dzielił' 
Ossoliński swój czas między 
.Warszawę i Wolę Mielecką, 
gospodarując na'roli bez więk 
ezego zresztą przejęcia się tą 
pracą. Zbyt mocno pociągała 
•go literatura,, toteż jak każdy 
niemal miody człowiek — za®

Próbował rastępnie swych 
eit w prozię — powieści i ko­
medii, jako tłumac2 dzieł kla­
sycznych, Wreszcie" zajął się 
studuini histoiy danymi przy; 
czym interesowały go zamierz- ■ 
chłe czasy Słowiańszczyzny, &t 
do epoki zygmuntowskiej. Nie 
•zaniedbał zresztą także i stu­
diów nad literaturą francuską 
l niemiecką. Do najwybitniej­
szych dzid literackich wczesne 
go okresu życia Ossolińskiego 
należy przekład Seneki „O po
cieszeniu" dedykowany Stani- 
słowowi Augustowi. Spolszczył 
i  opublikował zebrane przez 
siebie mowy łacińskie przodka 
z czasów Władysława XV — 
Jerzego, kanclerza i posła do 
Wielu dworów. Materiały do 
swych prac czerpał m.in. z 
Biblioteki Załuskich.

Ale były to na razie początki 
itylko. Ciągle jeszcze bowicŁn 
,.parał się‘‘ Ossoliński gospo­
darstwem, nauką zajmując 
się tyko wówczas, gdy mógł 
wyjechać do Warszawy. Do­
piero na skutek rozbioru kraju 
w 1772 r. odcięty został Osso­
liński od stolicy i z koniecz 
ności, ponieważ majątek jego 
znalazł się w granicach Austrii, 
ściślej związał się odtąd z
Krakowem l Lwowem.

W 1785 r. odbył Ossoliński 
dłuższą podróż po Austrii i
Niemczech, gdzie interesowały 
go zarówno zabytki, jak urzą­
dzenia bibliotek, a nawet kwe 
stie społeczne. Oto jego cha 
refcterystycźna wypowiedź o
Penryku Uppie, pąpu na 
Deutsahbrodzie nad Sazawą,
który już wtedy uwłaszczył 
swych chłopów: „Czyjei imię 
w dziejach więcej wiekować po 
Wi“no, jak tych, którzy choć 
cząstce ludzi wracają raszczyt 
i przywilej dany im od natu­
ry! Bogda j obce przykłady 
Wzbudziły dobroczyńców w na 
szej Ojczyźnie, — godni będą 
przejść do potomności cl zacni 
panowie, którzy zamiast tego 
słowa „poddani moi“ rzekną 
do gminu: wolnemi jesteście! 
ludźmi jesteście!".

Po powrocie z podróży za­
ślubił Ossoliński w 1785 roku 
Teresę Jabłonowską, swą blis- 
tką krewną. Małżeństwo to, 
jakkolwiek nie dobrane i bez 
dzietne, przetrwało do 1791 r„ 
po czym się rozeszło.

W toku 1790 J. M. Ossoliń­
ski po raz pierwszy wystąpił 
na szerszej arenie politycznej 
jako członek deputacjl udają, 
cej się do Wiednia celem przed 
łożenia cesarzowi projektu or­
ganizacji zagarniętego przez 
Austrię kraju. Prace delegacji 
Jej trwały cztery lata. Ossoliń­

ski okazał się zdolnym dyplo­
matą zyskując <lla Salicji wie 
le ustępstw. W czasie tego 
pobytu w -stolicy naddumaj-
skiej nawiązał on kontakty z 
wieloma tamtejszymi osobisto­
ściami. Przydały mu się one z 
chwilą wybuchu Powstania
Kościuszkowskiego. Ossoliński 
stał się bowiem wtedy pośred 
nikieim między walczątyim naro 
dem a rządem austriackim, u 
którego starał się wyjednać je­
śli nie jłwnoo, to przynaj­
mniej życzliwą neutralność.

Zamieszkawszy w końcu na 
stałe w Wiedniu, naw‘ązał Os­
soliński stosunki z wieloma

oddając
się z c większym upodoba

rzadkich drulrów .była kasata 
zakonów w Galicji. Po wybra- 

; iiiu egzemplarzy, potrzebnych 
dla Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Lwowie, sporo białych kru 
ków rozeszło się po antykwa­
riatach, a bardzo wiele poszło 
na makulaturę. Z tycih skar­
bów ratował Ossoliński oo tyl­
ko mógł skupując je przez 
różnych ludzi.

Główny trzon B.blioteki J. M. 
Ossolińskiego tworzyły wszakże 
księgozbiory: rodowy Ossoliń­
skich, dublety otrzymane od 
Czackiego z Poryoka, część księ 
gozbloru ks. M, Hieronima Ju- 
szyńskiego, w końcu 'a.4 kole 
keja kasztelana Ewarysta hr. 
Kuropatniokiego. Kuropctnicki

miał zarządzać dziedziczny ku 
rator. Sam zaś Zakjład w imyśl 
życzenia jego twórcy stać się 
był winien żywotnym warszta 
tem pracy badawczej nad dzie 
jami i literaturą ojczystą ora* 
stowarzyszeniem uczonych, pra 
cujących w tej dziedz;nie. Do 
obowiązków dyrektora instytu 
cji zaliczono konieczność wyda 
wania czasopisma naukowego 
pt. ..Wiadoiiaeści o dzidach li­
czonych*.

Znaczenie fundacji Ossoliń­
skiego wzrosło jeszcze bar­
dziej, gdy w 1833 między nim 
i ks. Henrykiem -Lubomirskim 
z Przeworska zadarta została ' 
ul-nowa na mocy której zbio­
ry przeworskie wręczone zosta

LIMACH OSSOLINEUM OD STRONY

niem pracy naukowej i biblio 
filstwu. W 1809 r. otrzymał 
oficjalne stanowisko prefekta Bi 
bliotaki Nadwornej. Na placów, 
ce tej położył Vielkie zasługi, 
rozwijając jej organizację, zysku 
jąc nowe dotacje, dobierając od 
powiedmich wyspółpracowni-

Mimo wysokich godności. ja_ 
kie w uznaniu jego zasług otrzy 
mał od Franciszka I, który mia 
nowej go tajnym radcą najwyż 
szym marszałkiem koronnym 
komandorem orderu Stefana, a 
wreszcie wielkim ochmistrzem 
królestwa Galicji i Lodo­
merii, Ossoliński oni na chwilę 
nie przestał interesewać się 
sprawami Polski 1 jej przede 
wszystkim służyć.

Gdy cesarz w 1817 r. odno­
wił fundację Uniwersytetu 
Lwowskiego, nadworna komi­
sja naukowa poleiciła Ossoliń- 
skiemo opracowanie „Wstruk. 
cjl dla profesora języka pol­
skiego 1 polskiej literatury*.

Przeżywszy utratę niepod­
ległości Polską nie zaznawszy 
szczęścia osobistego w pożyciu 
rodzinnyira z tym większą pa­
sją oddał się Ossoliński zbie­
raniu książek, mając bibliofil­
stwo we krwi, odziedziczone 
po przodkach. Pomijając Za­
łuskich, blisko z nim spokrew­
nionych, pokaźną bibliotekę po 
siadał antenat Józefa Franci-' 
szek Maksymilian (1676—1739) 
oraz Józef Franciszek Salezy 
Ossolińscy.

Pierwszy spis biblioteki 
J. M. Ossolińskiego sporządzo­
ny został w lutym 1783 roku. 
Stwierdzić według niego moż­
na, że przeważały w niej je­
szcze wtedy dzieła obce. które 
dopiero w ciągu następnych 
lat zepchnięte zostały na plan 
dalszy. Ossoliński idąc bo­

wiem za prądem czasu zaczął 
poszukiwać dzieł odnoszących 
się do przeszłości Słowiań­
szczyzny, ze szczególnym oczy 
wiśoie uwzględnieniem Polski.

Świetną okazją do nabycia 
pozwolił przyjacielowi wybrać 
wszystkie książki, będące w. je 
go posiadaniu a których brako 
wato Ossolińskiemu.

Tak . powiększony księgozbiór 
wjimagał uporządkowania. Pod 
jął się tego trudu Samuel Bo­
gumił Linde który w ciągu 
dziesięciu lat pracy w Bibliote 
ce Ossolińskiego, pozyskał dla 
niej wiele nowych nabytków, 
szukając-ich po klasztorach ca­
łej Polski. Sam' zaś, czerpiąc 
wiadomości z zarządzanego 
przez siebie ks'ęgozbioru. na 
podstawie jego bogatych już za 
Sobów. korzystają przy tym z 
rad i wskazówek Ossolińskiego 
opracował pierwsza tomy swe­
go wiekopomnego „Słownika ję 
zyka polskiego".

Od r. 1S00 znajdujemy wiele 
wamianek świadczących, że ze 
brany przez siebie z trudem 
księgozbiór,, postanowił. Osso­
liński uczynić publicznym prze 
wożąc go do kraju. Nie był tyl. 
ko jeszcze na raz'e zdecydowa 
ny, gdzie- bibliotekę ową umie 
ścić. Myślał o Tarnowie 1 Kra 
kowie, w końcu jednak jako się 
dzibę dla niej wybrał Zamość.

Gdy jednak w 18o9 r., Za­
mość włączony został d-o obsza 
ru Księstwa Warszawskiego, po 
wziął ostatecznie myśl umiesz 
czenia swej biblioteki we Lwo 
wie. W tyim celu kupił w 1817 
r. zabudowania klasztoru po-f 
karmelickiego, położonego u 
stóp Góry Wronowskich W 
tym samym roku wyjednał też 
Ossoliński u cesarza Francisz­
ka I zatwierdzenie statutu fum 
dowanego przez siebie Zakładu

Narodowego im. Ossolińskich.
Według statutu, fundacją O- 

partą na dochodzie z dóbr, 
ły jaiko odrębna całość do Za­
kładu pod nazmą Muzeum im. 
Lubomirskich.

Największą pracę Ossoliń­
skiego: ., Wiadomości history­
czno - krytycane dio dziejójw 
literatury polskiej...'* wydał z 
rękopisów August Bielowskl 
d.-piero w 1852 r. Była ona 
pierwszym w dziejach literatu 
ry polskiej przykładam mono­
graficznego ujęcia zjawisk hi-

W uznaniu wartości jego pra 
cy naukowej i działalności bi­
bliofilskiej, otrzymał Ossoliń­
ski liczne odznaczenie krajowe 
i zagraniczne. W 1809 r. mia­
nowany został członkiem hono 
rowym Towarzystwa Naukowe 
go w Getyndze, a następnie w 
Pradiz-a, w Warenewie, człon­
kiem honorowym lub rzeczywi 
sTjitn Akademii Wiedeńskiej U-
niwensytetu Jagie'> ńskiego i 

Wileńskiego, Towarzystwa' Gos 
podarćzego w Wiedniu Moraw 
sko - Śląskiego Towarzystwa 
dla wspierania rolnictwa i Kra 
józnawstwa Muzeum Czeskiego 
w Pradze. Od Wszechnicy 
Lwowskiej otrzymał doktorat 
honorowy, a od Stanów Gali­
cyjskich pamiątkowy medal, 
wybity na jego cześć.

Także współcześni pisarze t 
poeci uczcili zasługi Ossoliń­
skiego bądź prozą — bądź 
wierszem. Uczynił to już w r. 
1801 Fr. J. Jekel, później pro­
fesor Wszechnicy Lwowskiej 
R. J. Huetmcr, Jan Kanty Cho 
dani, Jacek Przybylski Ignacy 
Humntaki, e wresrcW Rafał 
Wężyk, który w wierszu napi­
sanym na zpon Ossolińskiego,

PARAGRAF PIERWSZY USTANO WIEN1A.

•Żeś światłu cały się poświęcał.
Żeś ziomków w tym zawodzie gorliwie zachęcał,
D» wszelkich dobrych celów wiódł przez swe przykłady, 
Jednych wspierał hojnością, drugich swero' --w, — 
Zes poświęcił swe zdrowie, ży cie I dochoć ,
By muz polskich zabytki rato wa£ bez szkov...
Ześ mądrą usilnością zbiór dr ogi, skończony 
Darował swym rodakom hojni e opatrzony:
Widząc jeszcze potrzebnym dr ogiemu celowi.
By się dostał pod zarząd taki emu mężowi,
Który, przyjaciel nauk i opie kun cnoty,
Najlepiej pełnić zdolny cel wielkiej roboty,
Gdyś księciu na Wiśniczu rząd cały powierzył, 
Wzniósłszy się nad krwi względy, sławęś jej rozszerzył. 
Już wielkomyślny cleniu! Pa mięć Twoich czynów 
Umieściła Cię w rzędzie pierwszych kraju synów,
Już współczesnych rodaków znak czułej wdzięczności 
Przejdzie w bitym medalu do późnej przyszłości".

■ Umarł J. M. Ossoliński dnia 
17 marca 1826 r., nie doczeka 
wszy się otwarcia ufundowanej 
przez siebie biblioteki we Lwo 
wie. Nastąpiło ono bowiem już 
po Jftgo śmierci. Starość miał 
wyjątkowo ciężką, gdyż niemal 
całkowicie stracił wzrok. A 1 
kłopoty m&terialne dokuczały 
poważnie, gdyż majątek obcią­
żony potrzebami fundacji — 
małe dawał dochody osobiste.

Zgodnie z ostatnią wolą zmar 
łego Ossoliński pochowany za 
stał na Jednylra z cmentarzy 
wtedeńsikich bez na rmmejsiYj 
okazałości. Pogrzebem aajgła
się młodzież polska, niosą* 
trumnę do grobu na własnych 
barkach.

I ten fakt był możD najbar­
dziej wymownym hoMefcn zło* 
żonym pamięci w: eIk.ego zbie­
racza i filantropa.

1



OSSOLINEUM TS
B iblioteka — jest to zbiór 

książek, uporządkowany 
f  i udostępniony — mówi 
jjpodręcznik bibliotekarski. Jak 
[Łe • więc nazwa i  zawartość 
ftych kilkuset skrzyń, przyby­
łych z końcem iipca 1946 na 
Wworzec w Brochowie pod 
^Wrocławiem?
t Ciężkie skrzynie >— więk- 
tłość o rozmiarach ł05 X80X 
JB5 — wyładowują silne ręce 
Japerówr Do późnego wieczo­
ra, wielokrotnie zawracając po 
nowy ładunek, ciągną wielkie 
platformy wojskowe ku gma 

'chowi pn.y ul. Szewskiej 37.

Budynek z oma świeci ruiną. 
Rozbity pociskami, na prze* 
strzeni kilkuset metrów kwa­
dratowych pozbawiony da­
chu, z powalonymi stropami, 
w wielu miejscach zacieka aż 
do dolnych kondygnacji. 
Skrzynie składa się więc w 
trzech możliwie zabezpieczo­
nych od wilgoci magazynach, 
spiętrzając pod sufit, pele-me 
le — rękopisy, staro-i nowo*' 
druki. . .

Drzwi magazynów zamknię 
te na klucz, kłódki iopieczęto 
wane.

N a  k o r y t a r z u  s z e r e g  w i a d e r

* piaskiem 1 <— o zgrozo! trzy 
wysokie baki z wodą. O prósz 
kowych gaśnicach nie można 
było wtedy nawet- marzyć. A, 
woda? 0, to nie było takie 
proste, bo wobec nieczynnych 
wodociągów, trzeba było nosić 
ją wiadrami.

Na pierwszym piętrze kan­
celaria. Cały jej inwentarz* 
to stół, kałamarz, protokół; ko 
respondencję powiela nam Se 
kretariat Biblioteki Uniwersy 
teckiej, „spokrewnionej" z na 
mi osobą wspólnego dyrektora 
ł kilkoma pracującymi tam b. 
Ossolińczykami. Pisze się do

KULISY
» Gzarciaąo Zlahm

ST. B ROCK MANN

•Władz uniwersyteckich, miej­
skich, wojewódzkich  ̂i rządo­
wych podziękowania, sprawoż 
dania, memoriały, wszystko to 
przeważnie dla zdobycia sub 
wencji, kredytów — na odpo 
wiednio liczny zespół bibliote 
karski,'przede wszystkim jed­
nak na remont budynku, z jed 
nym, zawsze na końcu powta 
rzającym się refrenem, mówią 
cym o tym, iż książki trze-f 
ba wypakować, książki trze­
ba uporządkować, że trzeba je 
jak najprędzej udostępnić czy 
telnikom. ^

A że to już miesiąc upływa 
od chwili przybycia naszych 
iskarbów do Wrocławia, więc 
gospodarskim sposobem wy­
prawiamy 1 malujemy dwie 
.wielkie sale, mogące pomie- 
. ścić każda po 30.000 tomów i 
zamawiamy odpowiednią ilość
metrów bieżących półek na ,
książki. Piętnastego zaś wrze u®°ęzy f r a g m e n t  p o d  w o r z  a o s s o l i n e u m  w e  WROCŁAWitfj 
śnia tegoż roku, w małym po

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

a stacji koieiKi nno- 
nowej w Kuźnicach
pusto.' Ostatnie wa­
goniki z narciarzami

i Odjechały przed pół godziną. 
|Od godziny 16-tej kolejka od­
dana jest do dyspozycji ekspe 
dycji Polskiego Filmu — na 
Myślenickich Turniach kręcą 
„Czarci Żleb"..
I Do pustego wagoniku obsłu­
ga- ładuje skrzynie z koksem 
i— do centralnego ogrzewa­
nia górnych stacji. Wciskamy 

| się _ między osmolone skrzynie,
] legitymują a się słowami: „na 
zaproszenie Polskiego Filmu", 
które jak -eeaiodziejskie „se- 
jZamie otwórz się" — przepro­
wadzają nas przez zamknięte 
dla innych śmiertelników 
,drzwi. Ruszamy! , '
■ Na stacji na Myślenickich 
, Turniach rojno — kilkadzie­
siąt postaci w zielonych wa- 
itowanych kurtkach uwija się, 
'brodząc po kolana w śniegu. 
(Ustawiają olbrzymie, owinię­
te w brezent reflektory na 
Skalnym- urwisku. Dwa inne 
reflektory nr płozach podcią­
gają pr zez słrome zbocze, kil­
ka reflektorów spoczywa już 
.pa gzymsach 1 balustradach 
“-budynku stacyjki — licho wie 
,j©k je tam pouCzepiali: trze­
ba być muchą,' żeby wdrapać 
Się po oblodzonej ścianie. Za 

(rogiem stacji stoi ogromne 
.śmigło z motorkiem zmonto­
wane na saneczkach.
| Wita nas Tadeusz Kański, 
który wraz z Włochem Ver- 

| gano reżyserują „Czarci Żleb", 
i — Za chwilę zaczynamy.
[ Jedźcie zagrzać się do kabiny 
motorniczego,..

W maleńkiej kabinie, skąd 
'obsługa kolejki kieruje ru- 
.chem . wagoników, ścisk 1 
jswa: nieopisany,- wszyscy
chcą zagrzać się przed długim 

■ staniem na mrozie w czasie 
.Zdjęć. Wysiadamy prosto w 
Ramiona Tadeusza Schmidta, 
artysty ..Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego, który w „Czar 
rim Żlebie" gra główną rolę 
Wopisty Jaśka. W watowanej 
kurtce, z ogromnym tornis­
trem i automatem przez ple- 
ęy — wygląda bardzo groinie. 
'Przy kaloryferze zakatarzony 
.Vergańo suszy cały 'komplet 
chusteczek do nosa — „zim- 
Cio, raróz" powtarza z zabaw­
nym akcentem. Wita się ze 
mną serdecznie jakieś podej­
rzane indywiduum.

— Nie. poznajecie mnie? — 
Prawda, to artysta Woliński, 
do fiiepoznania zmieniony cha 

frakteryzacją.
> W kabinie gorąco nie do 
[Wytrzymania, wychodzę na 
[podjazd. O balustradę oparty 
(Stoi Schmidt i przypatruje 
Się, jak na krawędzi wąskie- 
jgo Żlebu, pod zajazdem dla 
(Wagoników, wsadzają gałęzie 
(kosówki, mające wyobrażać 
^nieprzebyte gąszcza". Walę 
(.Tadzia w plecy dla rozgrzew- 
,ki i pytam: „Czy to wasz 
LCzarci Żleb?" Odwraca się 
jkakłopotany: „O nie, pan
/Kański znalazł prawdziwy 
JiHeb wysoko w górach, tu ro- 
jbimy tylko ufęcie jakiegoś 
podejścia..." Głos Schmidta 
jlest jakiś dziwny — przypa­
truję się mu bliżej i Spostrze­
gam swoją pomyłkę. To zna­
ny narciarz • Dz. „dublujący" 
Echmfdta to karkołomnych 
Mazdach, świetnie ucharakte- . 
Ryzowany na jego sobowtó-

Eo wagoniku
L

stolarze do-

Dudowują drewnianą p/auor- 
mę, a pod nią wąziutką półecz 
kę. Na niej, na wpół wisząc w 
powietrzu pćftl kołyszącym się 
wagonikiem, kilkadziesiąt me 
trów nad przepaścią, będzie 
siedział operator z aparatem 
do zdjęć.

Trzeba mieć nie lada odwa­
gę — szczególnie, że wiatr się 
wzmaga, tnie w twarze smuż­
kami śniegu, a co chwilę 
przelatuje obłok mgły niosący 
zadymkę.

Kański się cieszy. „Tegs 
nam potrzeba — kręcimy po­
dejście w śniegową zawieję".
— „Na plan!"

Do otwartego wagonika
wchodzi opatulony w szale 
Vergano, chowając po kiesze­
niach na wpół wysuszone 
chustki do nosa. Po oblodzo­
nym urwisku zsuwa się ku 
reflektorom asystent reżysera 
Kawalerowicz, asekurowany 
liną.

— Światło!
Ostre smugi reflektorów 

wpadają w mrok 1 zamieniają 
wąski żleb w roziskrzoną 
milionami błysków śniegową 
bajkę... j

— Propeler!
Śmigło zaczyna Się obracać

— prąd powietrza porywa 
śnieg, ściera się z górskim 
wichrem. Artyści ledwo mogą 
utrzymać się na '.ogach, zgię­
ci wpół trwają nieruchomo 
w oślepiającym świetle reflek 
torów. Śnieg porywany wi­
chrem i popędzany propele- 
rem przesłania ich co chwilę..,

Próbne podejście-. Coś się 
nie podobało Kańskiemu.* 
krzyczy przez olbrzymią tubę 
do reflektorów „Dziesiątka ni 
żej“... „propeler bardziej w le 
wo“... Znów próba-i znów po­
prawki.™ i znów próba.

Motorniczy wprawia w 
ruch wagonik — 1/10 mtr. na 
sekundę. Jasiek podchodzi, 
schyla się, zdejmuję z pleców 
automat— Nie mogę rozpoz­
nać, czy to prawdziwy „Ja­
siek" czy „dubler". Coś zno­
wu „nie wyszło‘‘„. Jeszcze raz! 
Wreszcie ujęcie skończone.. 
Wracają na chwilę do kabiny 
rozgrzać zgrabiałe ręce... ta ­
ka praca to nie zabawka. 
Wielu kandydatów na gwiaz­
dorów zrezygnowałoby z ka­
riery w filmie, widząc prze­
marzniętych na kość akto­
rów...

Vergano znowu suszy chus­
teczki!

Drugie ujęcie 1 „przemytni­
cy" schodzą po stromym ur­
wisku.

Wicher coraz silniejszy — 
już nie potrzeba propeleru. 
Tumany śniegu przewalają 
się przez żleb. Siła wiatru 
już dawno przekroczyła nor­
mę 14 metrów na sekundę, 
przy której wolno jechać ko­
lejką. Grozi nam nocleg w 50 
osób w kabinie nie większej, 
niż przedział w wagonie kole­
jowym...

Wreszcie ostatnie ujęcie 
skończone... Godzina 21.30. 
Pięć godzin pracy na wichrze 
i mrozie. Vergśno powtarza 
żałosne „zimno... zimno..."

Ryzykujemy zjazd kolejką 
do Kuźnic, mimo, źe wiatr 
dochodzi do 20 metrów na se­
kundę.

Wagonik wyjeżdża ż oświe­
tlonej stacyjki i od razu zata­
pia się w nieprzenikniony 
mrok. Wicher wali w okna 
śniegiem i kołysze. Coś nad

głowami trzeszczy. Lecimy 
w noc, wstrząsani nagle na 
przejazdach przez podpory. 
Gdzieś daleko w dole wśród 
zadymki przebłyskują światła 
Kalatówek. Jedna z pań kry­
je ze straohu głowę w futro 
i siada na podłodze— Naresz­
cie wjeżdżamy do stacji w 
Kuźnicach, jak w otwarte bu­
chające światłem i żarem wro 
ta piekła.

Myślicie, że na tyiin skoń­
czyły się emocje? Gdzie tam! 
Dopiero jazda w samochodzie 
Polskiego Filmu w zawrot­
nym tempie przez zaspy do 
Zakopanego — to* było .coś 
niprawdę emocjonującego—

koju kancelarii, przy ciasno 
ustawionych stołach zwartym 
kołem siadło kilkanaście osób 
(do grudnia zmieści się ich 
tam dwadzieścia kilka)—i za 
brało się do katalogowania 
zawartości pierwszej wypako 
wanej na chybi trafi skrzyni.

Odtąd, skrzynia za skrzy­
nią, — łańcuchem zgra­
białych rąk bibliotekar 

skich, wędrują książki, wśród 
lodowatych przeciągów dłu­
gich korytarzy na pierwsze 
piętro — 1 — po krótkim po- . 
bycie w pracowni stają szere’ 
giem „na baczność" — w re­
gałach. Od stycznia 1947 r. 
droga książki ze skrzyni do 
opracowania - będzie jeszcze 
uciążliwsza; z korytarza na 
parterze poprzez pierwsze pię 
tro wieźć będzie zaśnieżoną 
aulą do lewego skrzydła gma 
chu, zajmowanego dotąd przez

instytuty Uniwersytetu, — z 
wiosną zaś, po gruzie, wap­
nie, po deskach, wymijając 
rusztowania 1 śpieszących z 
materiałem robotników.

— Nic to — mawiał pan Wo 
łodyjowsfei. Toteż w warun­
kach urągających najpro­
stszym wymogom zdrowia i 
przepisów bibliotecznych, — 
choćby wspomnieć ten żle 
grzejący, lecz obficie dymią­
cy piecyk w biurze katalogo 
wym, z wypuszczoną przez 
okno rurą dymną, — mimo 
czteromiesięcznego kursu bi­
bliotekarskiego, również za­
bierającego pewną ilość go- 
dzin tygodniowo, — od owego 
15-tego września, 1946 do 
czerwca 1947 r. skatalogowa­
no około 30.000 tomów. Pierw 
szego zaś września tegoż toku, 
czyli w rok po przybyciu na­

szych książek ze Lwowa, otwo 
rzyliśmy czytelnię.

Księgozbiór został więc upo 
rządkowany i udostępniony. 
Może jednak „biblioteką" —* 
był już tam, na dworcu wl 
Brochowie. Biblioteką Ossolii 
skich! Dumnym skarbem spo* 
łeczeństwa. Dlatego na pomoe 
Jej pośpieszył wtedy i niejedno 
krotnie później Rektorat Uni- 
wersytetu i Politechniki, wła 
dze cywilne i wojskowe; dla* 
tego, mimo najgorszych wa< 
runków pracy, porządkowali 
Ją w tempie rekordowym z 
różnych stron świeżo przybyli 
pracownicy, których, jak 
wszystkich innych ludzi, o* 
się z Nią czy Jej ideąinastrO 

’ jem zetknęli, związała ze so* 
bą sercem — a nię obowiąz* 
kiem tylko.

(dokończenie na str. 4-ej)

W ŁOSOCICACH
W świetlicy wsi Łosocice odbywało się zebranie gro­

madzkie. Z zarządu powiatowego Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej przybył delegat z refera­
tem na temat uspółdzielczenia gospodarki rolnej. 

Mówił obszernie o korzyściach wynikających dla człon­
ków spółdzielni z gospodarki zespołowej i o powodach, 
które Polskę współczesną skłaniają do takiego przesta­
wienia struktury rolnej. - Korzyści ze spółdzielni produk­
cyjnych wyrażają się — dowodził mówca — zwiększonymi 
plonami dzięki racjonalizacji gospodarki poprzez jej uma- 
szynowienie i zastosowanie naukowych doświadczeń rol­
niczo - technicznych.

A powody?
Polska przed wrześniowa posiadała na odstąpionych 

ziemiach na wschodzie 65.000 zakładów przemysłowych, 
średnich i mniejszych, na ziemiach zachodnich zaś objęła
235.000 zakładów, w tym wiele hut i kopalń, fabryk- 
olbrzymów. Jasne więc jest, że Polska przedwojenna po­
siadała tylu robotników przemysłowych, ilu jej potrzeba by­
ło do utrzymywania w ruchu owych 65.000 zakładów. Cierpi 
tedy na brak górników, hutników, włókniarzy i w ogóle ro­
botników fachowych, aby móc w pełni uruchomić objętych
235.000 fabryk—gigantów na ziemiach zachodnich.

Robotników tych dostarczyć musi wieś! Lecz, aby móc
ze wsi wycofać kilka milionów ludzi, bo tyle potrzeba na­
szemu przemysłowi, trzeba uprawę rolną zmechanizować. 
Stąd spółdzielnie rolnicze i ośrodki maszynowe po wsiach 
i gminach, z traktorami i maszynami o napędzie motoro­
wym, aby pracowały za 10 czy 20 ludzi.

Delegat mówił przekonywująco, a słowa jego trafiały 
do przekonania zwłaszcza obecnego na sali małorolnego 
chłopa, Józefa Krupki, robotnika leśnego, biedolącego się 
na 2-hektarowej działce. Chciałby i on głos zabrać, zapy­
tać o to i owo, lecz nie śmiał.

Cóż on, małorolny chłop, zgarbiony trudem i chudy 
Jak wyposzczony Wielki Piątek, będzie głos zabierał przed 
innymi! Siedział więc tylko w tylnych rzędach krzeseł 
1 milczał.

Oszołomiony wrócił do domu. Kolację ledwie dotknął. 
Zajrzał do krowy, podścielił Jej słomę i wróciwszy do 
chałupy, legł spać.

I wtedy, gdy sen go zmorzył — Krupka ożył.
Był na zebraniu gromadzkim, na którym przewodni­

czył on, Krupka! Miał przemowę do licznie zebranych go­
spodarzy łosocickich. A gdy tak mówił, pouczał, przeko­
nywał, spostrzegł nagle, że w tyle sali siedzi komisarz
ziemski Zmieszał się na jego widok, jął więc przepraszać
obywatela komisarza i do stołu prezydialnego zapraszać. 
Komisarz nie dał się długo prosić. Wojskowym krokiem
przemierzył salę i stanął za stołem obok Krupki, po czym
donośnym głosem w te mniej więcej słowa się odezwał:

— Obywatele! Na rolnictwo polskie, zwrócone są oczy 
całego kraju, który spodziewa się od was nie tylko chleba, 
ile potrzeba dla wyżywienia ludności, lecz ma. prawo do­
magać się od was wyprodukowania nadwyżek na eksport 
w zamian za potrzebne maszyny i surowce. Lecz przemysł 
nasz ma do was także pretensje, abyście produkowali jak 
najwięcej buraków cukrowych, lnu, rzepaku,- cykorii i in- . 
dych surowców, aby ich nie potrzeba sprowadzać zza gra­
nicy. Wam się zdaje, obywatele, że, wydobywając z zie- 
ir.i po 15 czy 16 kwintali , z hektara, osiągacie rekord.
A tymczasem w Ameryce i ZSRR osiąga się już 35 kwintali.

Najkulturalniejszy jest ten naród, który z ziemi wydo- 
Eywa jak najwięcej płodów. Musimy wiec i my zwiększyć 
plony z naszych pól. Jeżeli liczyliście kiedv ilość ziarn 
W kłosie żyta czy pszenicy, to naliczyliście i'’h 45 do 80. 
Co to znaczy? — Ze, gdyby wszystkie ziarna wysiane

1)0wschodziły, mielibyśmy z 1 kwintala 45 do 80 kwintali* 
a z 1 hektara, na który wysiewamy około 1,5 kwintala* 
zebralibyśmy 65 do 120 kwintali. Gdyby. Lecz nie wszyst* 
kie ziarna wschodzą. Ale, żeby ich jak najwięcej wscho­
dziło, potrzeba siać ziarno selekcyjne. Aby zaś roślina się 
rozwijała i wydawała ziarno pełne, trzeba ją należycie 
odżywiać nawozami sztucznymi i obornikiem.

Krupka słuchał z zapartym oddechem, aż sapał.
. I powtarzał:

Z 1 kwintala 120 kwintali! Widocznie jednak głośno 
mówił, bo pewnej chwili uczuł, że ktoś szarpie go za 
ramię. ,

— Co ty bredzisz po nocy i spać nie dajesz!
Zamglonymi oczyma Krupka spojrzał i ujrzał nad sobą

twarz żony.
— Skąd ona wzięła się na zebraniu? — przeszło ma 

przez myśl. I w koszuli!
Obejrzał się dokoła i po chwili dopiero zmiarkował, ża 

leży w tóżku i śnił tylko. ' *i
ł

Ale to,, co przeżył we śnie, utkwiło mu w pamięci. 
A że już i dzień się robił, wstał, ubrał się, pochodził po pod­
wórzu . . 1

Do lasu jednak Krupka nie poszedł. Chodził z kąta' 
w kąt i miejsca sobie znaleźć, nie mógł. Po głowie snuła 
mu się jedna myśl: założyć spółdzielnię produkcyjną
w Łosocicach.

Wyzbył się onieśmielenia i on — Krupka — zwołał na' 
niedzielę zebranie chłopów.

I przyszli!
A Krupka dzisiaj nie usiadł już tam, gdzieś w ciernnynt 

kącie salki. Nie! — Zajął miejsce za stołem jako przewodu 
niczący zgromadzenia. I zaczął przemawiać do chłopów,* 
Powtórzy! słowo w słowo, co mówił delegat Samopomocy, 
Chłopskiej, a potem dokładnie to, co mówił ów przyśnion* 
komisarz ziemski. Dodał kilka mą#rych ■”™~ jaj 
że zadziwił chłopów.

— Patrzcie, patrzcie, co się z Krupką 
jeden do drugiego.

Widoeznie przekonał jednak wszystkich, bo gdy si<| 
zwrócił do obecnych, że trzeba wybrać kogoś, kto zajmie 
się organizacją spółdzielni, wszyscy zawołali jednogłośnie;

— Toć chyba nie kogo innego, jak Krupkę.
«  •  •

A pod oknami świetlicy było gwarno. Co niektórzy; 
z chłopaków zaglądali przez okno, cieką,wi, jak też tam ra­
dzą ojcowie. Gdy więc po zamknięciu obrad Chłopi zaczęli 
wychodzić ż salki, młodzież obstąpiła ich zwartym kołem 
i zarzuciła pytaniami.

i— No i co, no i co? — pytał jeden przez drugiegOL
— A no, mamy „Spółdzielczą Jedność Chłopską w Łow*. 

cicach" — odparli krótko i rozeszli się po domach, rozpraw 
wiając jeszcze po drodze. 1

A w domu niejednego czekała ciężka przeprawa z ba­
bą. Kawka, chłop małorolny na 2 hektarach, który mial 
kłótliwą żonę Joasię, bał się przyznać do tego, że głosował 
za spółdzielnią. Gdy go .więc żona zapytała, co tam chłopi 
uradzili, odparł wymijająco:

1— A no, będziemy pracować zespołowo.
Joasia nie zrozumiała. : v
— Więc niby jak? — zapytała.
Kawka, chcąc nie chcąc musiał opowiedzieć kobiecie  ̂

co gromada uchwaliła.
— Ot widzisz, my konia nie mamy, nie mamy więo 

czym naszego pola uprawić. Za każdym razem biegaj doi

uwag od siebie  ̂

stało — szeptali

Trzy  w y s t a w y
Kóiązka -  działam óztuki

W ystawa współczesnej 
polskiej grafiki o- 
kłądkowej w Biblio­
tece Uniwersyteckiej 

świadczy o szerokim zainte­
resowaniu się czołowych gra­
fików polskich starszego 
i młodszego pokolenia, stroną 
graficzną książki. Wysta­
wione okładki wykazują róż­
norodność pomysłowości oraz

Celowe i właściwe rozwiąza­
nia kompozycyjne, które mają 

' chąrakter albo dekoracyjny, 
albo ilustracyjny. «Elementy 
kompozycyjne są różnorodne, 
obok literowych czasem czys­
to typograficznych (drukar­
skich), spotykamy rozwiąza­
nia ilustracyjne, które czy to 
symbolizują, czy też syntety- 
zuia craficznie treść książki.

'Pochylani nad Słowackim
r- T e  maienkie, pracowicie wy 
kaligrafowane literki, naro­
dziły się przeszło sto lat temu. 
-Pisane są ręką Juliusza Sło­
wackiego. Widać jeszcze ner­
wowe przekreślenia, margine­
sowe glossy. Na tych po­
żółkłych, postrzępionych, kar­
tach papieru rodził się „Hymn 
o zachodzie słońca", stworzo­
ny na statku w czasie podró­
ży do Aleksandrii, rodził Się 
„Król Duch", którym niesłusz 
nie przesłonięto całą twórczą, 
postępową, rewolutyjną nie­
omal poezję jego autora.

Przeżywamy dzisiaj rene­
sans Słowackiego: nie będzie 
to czcze słowo, jeśli obejrzymy 
wszystkie czasopisma, Wy­
dane z okazji setnej rocznicy 
śmierci Poety, jeśli spojrzymy 
na długi rejestr akademii, or­
ganizowanych nie tylko w kra 
ju, ale również za granicami 
(n. p. uroczyste posiedzenie, 
poświęcone Słowackiemu w 
Centralnym Domu Artystów 
w Moskwie).

Wystawa rękopisów i pier­
wodruków Słowackiego, zor­
ganizowana w sali Ossoli­
neum, nie posiada siły atrak­
cyjnej, aby zainteresować 
szersze warstwy społeczeń­
stwa. Słowacki, spopularyzo­
wany ogromnie w epoce Mło­
dej Polski, nie dotarł do 
wszystkich serc. Renesans Sio 
wackiego stolicą jednak swo­
ją winien obrać Wrocław: nie 
ze względu na dwukrotny po­
byt poety w tym mieście, nie 
ze względu na „Złotą gęś", 
czy owo mityczne drzewo w 
parku szczytnickim, pod któ­
rym- podobno lubił Słowacki 
wypoczywać. Ze względu na 
poważny zbiór autografów, 
Słowackiego, zbiór ogromnej 
wartości, którym chlubi się 
od lat Ossolineum, którym 
chlubić się musi także Wroc­
ław.

Dlatego wystawa nabiera 
znaczenia w skali nie tylko 
miejskiej, ale oeólnopaństwo- 
we>

Każda epoka twórczości Sło 
wackiego posiada tu osobny 
dział: najuboższy w rękopisy 
jest okres pierwszy twórczoś­
ci poety: z tego czasu posia­
damy jedynie pierwodruki 
.jego dzieł. Dalsze epoki, a 
szczególnie okres mistycyzmu 
(1842 do 1849) potraktowane 
są już szerzej i wyposażone w 
cenne autografy. Brak jed­
nak pięknych listów do matki 
Salomei: znajduje się tu tylko 
końcowy fragment jednego 
listu.

Z okresu szwajcarskiego 
widzimy fragment rękopisu 
Horsztyńskiego, „Hymn o za 
chodzie słońca", z twórczości 
okresu paryskiego autografy 
od „Lillł Wenedy" do „Fanta- 
zego". Dobę mistycyzmu re­
prezentują rękopisy, „Zawiszy 
Czarnego" do „Głosu brata 
Juliusza", fragmenty „Króla 
Ducha", „Zborowskiego" oraz 
listy do księcia Adama Czar­
toryskiego.

Wystawa rękopisów 1 pier­
wodruków Słowackiego posia­
da przede wszystkim duże 
znaczenie dla naukowców 
1 polonistów, ale nie tylko dla 
nich. PoWinni ją zwiedzić 
wszyscy, którym bliska j^ t 
poezja Słowackiego, którzy 
od dzieciństwa wyrastali w 
melodii cudownych strof „Be­
niowskiego", którym „Ojciec 
aadżumionych" jest bliski.

Słowacki, co wskazują i 
wykażą na pewno “jeszcze 
Szczegółowe badania, dał po­
czątek nie tylko pokoleniu 
poetów, był ojcem duchowym 
nie tylko Młodej Polski. Wy­
rastał. ponad granicę czasów. 
Wszystkim pokoleniom był 
bliski, ale najbliższy jest 
i będzie . na peWno pokoleniu 
wolności.

Pochylając się nad strzępa­
mi jego rękopisów, chylimy 
zarazem czoła przed wielkoś­
cią brata Juliusza.

L. G.

WRE ROBOTA
bogacza, kłaniaj się, a potem odrabiaj krwawicą. Więc po­
stanowili chłopi, że ziemię oddają do spółdzielni i obra­
biać ją będą wspólnie. Będą traktory — to maszyną, nie 
będzie traktora — to końmi obrobią pola ci, co konie mają. 
Obrobią swoje i  cudze. Bo ziemia będzie wspólnie orana 
i obsiana.

— Oj ty głupi! To ty myślisz, że bogaty będzie ci zie- 
jnię orał a swoje zaniedba? — wrzasnęła Joasia.

— Kiedy widzisz, Andrzejewski, Piotrowicz 1 inni, co 
mają konie, też z ziemią przystąpili do spółdzielni — tłu­
maczył Kawka kobiecie.

— A gówno!- krzyknęła żona. Jak świat światem 
jeszcze nikt nie widział, żeby bogaty z życzliwości poma­
gał biednemu. Byłeś sobie gospodarzem na 4 morgach, 
a teraz będziesz dziadem.

— Pleciesz babo. Gadasz,, jak rozumiesz. Teraz inne 
czasy i inni ludzie. Do spółdzielni nię przystąpił ani Józek 
Graniczny ani Jasiek. Part. Graniczny, wiadomo, bogacz 
i wyzyskiwacz. Trzymał ' i  konie, żeby niby pomagać bied­
nym, a w rzeczywistości żeby z nich mieć tanich parobków. 
Więc gromada spółdzielcza nawet nie przyjęłaby go, gdyby 
chciał przystąpić. A Jasiek Part, żonaty z Niemką i sam 
yolksdeutsch — więc nie nasz już.

— A ciebie to z gołym tyłkiem przyjęli! Jak koni nie 
masz, to czym będziesz orał w tej spółdzielni? Może mną? 
A ty rączki do kieszeni i spacerować będziesz?

Kawka był zadowolony, że na tym skończyło się ga­
danie babskie. Bo mogło być gorzej.

Nie obeszło się też bez sprzeczki u Piotrowiczów. Tyle 
tylko, że Piotrowiczowa była kobietą delikatną. Miała pre­
tensje do męża, że rozporządził się polem, chociaż kupione 
było za jej wiano.

•  •  •

Drogą wiejską ciągnął długi sznur koni, wlokąc za so­
bą pługi. Ze wszystkich chałup wybiegły kobiety i dziecia­
ki, dziwując się, skąd tyle koni we wsi się znalazło. Jakby 
we dworze Jakim.

Orka szła, z powodu suszy trochę ciężko. Ale co tam! 
Chłopi pracowali, pogwizdując i pośpiewując. Czuli, że 
l  dniem dzisiejszym rozpoczęli nowe życie. Zrozumieli, że 
gromada — to nie tylko dwa rzędy chałup, ale lud zbrata­
ny wspólną dolą wspólnym celem, wspólnym trudem. 
Ze teraz Jeden drugiemu w potrzebie doradzi 1 dopomoże, 
te nikt Już, nawet ten najbiedniejszy, nie będzie osamot­
niony 1 zdany na siebie 1 na łaskę wyzyskiwacza.

Po dwóch godzinach chłopi zrobili przerwę. Trzeba 
Syło koniom dać wypoczynek, bo szły raźno, a i chłopi 

t łhętnie posilili się chlebem z serem i popili kawą.
— Jednego tylko nie mogę pojąć — powiedział Bartko- 

[ Wiak. — Jak to będzie z rozliczeniem za naszą robotę? Bo 
[ »ni Kawka, ani Wożniak nie mają koni, a orać będziemy 
1 także ich pola.

— Co tam te ich półtorej morgi! A cóż by ci się stało,
E gdybyś im po sąsiedzku darmo zaorał? — odparł Kueha- 
\ rzewskf.. — Zresztą o tym pomówimy w niedzielę na zgro- 
[ madzeniu. Krupka pewnie dowiedział się w Samopomocy, 
i Jak i co zrobić, ażeby nikomu nie było krzywdy, a wszyst- 
| kim tylko pożytek ze spółdzielni.
\ Lecz nie było czasu na rozmowy. Więc obtarłszy gębę,
; Chłopi ujęli lejce i znów ruszyli. Jeden za drugim. A Ski­

by odkładały się równo, znikała ścierń, przybywały płaty' 
: Wraiiej ziemi pulchnej, pachnącej... Wrony głodne, bo wy­

dziobały już wszystko ziarno ze ścierniska, chciwie rzuciły 
dę teraz na świeże bruzdy, w poszukiwaniu robaków.

Gdy słońce wlazło już na sam szczyt nieba, prażyło* źe 
pot ciurkiem ścieka! po twarzy, a koszule, jakby z prania

NAPISAŁ J. ZIEMKOWSKI

wyjęte, lepiły się do grzbietów.' Co to jednak chłopom 
przeszkadzać mogło? Od dzieciństwa przywykli do tego 
trudu i pokochali go. Praca przecież to ich żywioł.

*  •  *

Nadeszła niedziela. Zgromadzili się więc chłopi po 
podwieczorku w świetlicy, aby pogadać o swych sprawach. 
Jakie było ich zdziwienie, gdy nagle zawarczał motor sa­
mochodu i przed dom zajechał prezes Siwak z Samopomocy 
Chłopskiej.

Krupka jako przewodniczący zebrania poprosił Siwaka, 
by powiedział słów' kilka o spółdzielczości. Prezes 
odchrząknął i potoczywszy wzrokiem po obecnych, odezwał 
się w te słowa:

— Czas w miejscu nie stoi. Nie ma dnia, miesiąca, aby 
ludzkość nie dokonała jakiegoś wynalazku. A każdy wy­
nalazek jest kamieniem milowym przy drodze do. postępu. 
Mamy więc motory, traktory, pługi traktorowe, kosiarki 
i snopowiązałki, maszyny do wybierania ziemniaków i do 
suszenia ziarna, ba, — mamy już tak zwane kombajrfy, 
maszyny, które koszą i młócą zarazem. A wszystkie t e  
maszyny służą do tego, aby ulżyć w pracy człowiekowi. 
Aby za człowieka pracowały, a człowiek był tylko ich kie­
rownikiem. W dawnych czasach nie było przemysłu ma­
szynowego. Wszystko wyrabiał rzemieślnik swoipii rękami. 
A gdy wprowadzono wreszcie maszyny do fabrykacji wy-

. robów, rzemieślnicy burzyli się. Sarkali tkacze, gdy za­
częto fabrykować maszynami płótno i sukno, narzekali 
szewcy, gdy zaczęto fabrycznie wyrabiać obuwie i bunto­
wali się krawcy, gdy maszynową produkcją objęto także 
odzież. A czy możemy sobie wyobrazić życie bez fabryk, 
kraj bez przemysłu?

Tak samo w rolnictwie. Każde pokolenie chłopów bro­
niło się przed nowościami. Ze to zbytek. Ze maszyna nie 
zaorze tak, jak pług konny, łże w ogóle, po co te nowości, 
skoro dziadek 1 pradziadek pracowali i żyli. Dopiero, gdy 
dwory zaczęły sprowadzać maszyny i ten i ów z chłopów 
w czasie wojny przypatrzył się gospodarce w innych kra­
jach, również chłopi zaczęM pracować maszynami. Ale, mili 
słuchacze, czy chłopa stać na te, aby kupić drogie maszy­
n y ? — Pług, młocamię — owszem: Ale kosiarkę, sno- 
powiązałkę, traktor? — To już przekracza jego zdolność 
płatniczą. Trudno jednak wyrzekać się postępowej gospo­
darki, dlatego, że chłop w pojedynkę nie może kupić tych 
maszyn. • Nie może w pojedynkę, to kupuje je gromadnie.
I dlatego to. co światlejsi chłopi łączą się w spółdzielnie, 
aby zesńołoWo pracować i ulepszać gospodarkę a zarazem 
ulżyć sobie w pracy.

— Drodzy przylaciele! Spółdzielczość to najpięknleisza • 
Idea braterstwa ludzi. To zgodna współpraca w gromadzie, 
w powiecie i w państwie. Idea, która usuwa w cień egoizm, 
a służbę dla dobra społecznego wysuwa na czoło dążeń
i działania ludzi’.

— Oto wy, przyjaciele, założyliście Spółdzielczą Jedność 
Chłopską w Łosocicach! Przekonacie się niebawem, że ma­
szynami i zesDołowo obrobicie pola w tak krótkim czasie, 
iż szukać będziecie dodatkowego zaięcia. Poświecicie się 
wiec na wielką skalę hodowli świń, bvdła. drobiu, aby 
w Polsce mięsa, słoniny 1 jaj było w bród. Synów i córki 
wasze bedziecie mogli kształcić, aby zaieli miejsce w spół­
dzielniach. Na wyszkolonych STnów chłopskich, jako na 
administratorów czeka ja maiątki państwowe no i gro­
madzkie spółdzielnie chłopskie. Abyśmy uwielokrotnić 
mogli naszą produkcję przemysłową.

Prezes Siwak skończył swe Drzemówienie. Chłopi, jak 
urzeczeni trwali w bezruchu- Nikt nie śmiał Się odezwać, 
aby nie zepsuć wrażenia.    “~

Formy przeważnie nowoczes­
ne. Zwraca uwagę różnorod­
ne liternictwo artystyczne.

Wystawa świadczy też 
chlubnie o poziomie i ■'usta­
wicznym doskonaleniu się dru 
karstwa polskiego, a zwłasz­
cza technik' reprodukcyjnych 
cynkograficznych i offseto­
wych. Nowsze reprodukcje 
wykazują wielką precyzję 1 
czystość, zwłaszcza przy za­
stosowaniu odpowiednich ga­
tunków kartonów.
Gabinet Graficzny BiblioteW 

Uniwersyteckiej, swą wysta­
wą, zorganizowaną za apro­
batą dyrektora dra. A. Kno­
ta, który poświęca estetyce 
książki specjalną uwagę, na- 
wiązMie do tradycll pięknej 
książki polskiej, już tyle razj 
"Ogradzanej za granicą.

Na-wa-ra.

■Sf Y

J^ziaja axlibrióu

Ossolineum jest szczęśli­
wym posiadaczem 
najpiękniejszego i naj 
poważniejszego zbioru 

exlibrisów w Polsce. Skarbów 
swych Zakład im. Ossoliń­
skich nie ukrywa zazdrośnie, 
lecz udostępnia szerszemu 
ogółowi.

Wystawę opracował 1 przy­
gotował jedei} z nielicznych 
poważnych, znawców polskie­
go exlibrisu — dyr. T. Solski, 
posiadacz bardzo wartościo­
wego i poważnego zbioru.

Exlibris, dzyli książkowy 
znak własnościowy, ma dłu­
gą i piękna historię, którą 
kontynuują z dużym Ł #wodze 
niem współcześni artyści. Ar­
tyści — graficy ze specjalnym 
zamiłowanym uprawiają tę 
kameralną sztukę, docl.Adząc 
nieraz w tych małych obraz­
kach.do istotnego kunsztu ar­
tystycznego. Elementy kom­
pozycyjne są różnorodne. W 
dawnych przeważają znaki 
i herby posiadaczy księgo­
zbiorów. We współczesnych 
występują różnorodne symbo­
le wiązane z elementam’ n- 
terowymi w kompozy6j4-»e 
całości.

W dawnych exlibrisach 
przeważa sztych — w now­
szych drzeworyt. Trzeba do­
dać, że exlfbris polski wiążę 
Się z historią bibliotek 1 mi- 
łośnictwa książki. Wystawa 
W Ossolineum pokazuje exli- 
bris polski od w. XVI do XX. 
jw różnorodnych odmianach 
i technikach, od prostych 
drukarskich — do artystycz­
nych kompozycji. Wyróżnić 
.należy kilku sztycharzy pol­
skich, jak J. Ziarnke, którego 
exlibrisy zawędrowały aż do 
British Muzeum (w XVII), 
dale! J. Filipowicza (w. 
XVIII). NasteDnie wymienić 
trzeba niezwykłe i ciekawe 
kompozycie, oroś te I prymi­
tywne, Herszka Lejbąwicza, 
którv wvkonvwał exlibrisy 
dla 'Radziwiłłów.

Wśród dużej ilości grafików 
XX w. trudno wymienić naj­
ciekawsze pożycie, tyle tam 
spotykamy rozlicznych od­
mian. Dominują Chrostowski 
i Cieślewski syn, Sopoćko, 
Fiiałkowska. Jurkiewicz, Wiś­
niewski, Bartłomiejczyk, Jar- 
nuszkiewicz, Tyrowicz. Jaku­
bowski, Przeworska. Z młod­
szych —, Bandura, Młodzia­
nowski i Toepfer. Niezwykl« 
plekne sa linoryty Przypkow­
skiego 1 litografie Króla.

Wystawę uzupełniają rzad­
kie wydawnictwa z historii 
exlibrisu, albumy i almana­
chy, katalogi i opracowania 
Jeszcze w maszynopisach, czy 
rękopisach.

Na-wa-ra.
LfBRI/

2 3



A  było to tak: Jednego 
pięknego wrześnio­
wego ranka 1946 ro­
ku, kiedy już sym­

bolicznie tkwiłam jedną no­
gą w „Pionierze" (młodszy 
braciszek „Słowa Polskiego"),

Esymałam od ówczesnego 
aktora naczelnego polece- 
napisania reportażu, któ- 

jry byłby jednocześnie egza­
minem moich ' umiejętności 
[dziennikarskich. Wiedziona 
■Szóstym zmysłem skierowa- 
jłam swe kroki na ul. Szewską 
;pod numer. 37 i tak powstał 
elaborat noszący tytuł „Dwie 
_godziny w krainie książek".
I Reportaż ten ukazał się w 
wyżej wspomnianym „Pionie- ■ 
Tze" dnia 30 września 1946 ro- 
Jtu. Dziś jeszcze, przerzuca­

j ą c  pożółkłe karty rocznika 
,1946 roku, ogarnia mnie wzru 
■szenie, kiedy czytam ten arty­
kulik. Cyfry, dane, statysty­
ka, cytaty! Proszę tylko po­
słuchać: „Już w ciągu tego
miesiąca — tłumaczy dr. Pa- 
ijączkowski — będziemy pro- 
[ wizorycznie katalogować
! książki i umieszczać na pól- 
ikach, aby w ten sposób choć 
Część dzieł na razie udostęp­
nić publiczności".

Autorka jednak nie wspom­
niała ani słowem, że udziela­
jąc tych informacji kierownik 
biblioteki dokonywał cudów 
ekwilibrystyki, aby utrzymać 
równowagę na kupie gruzów. 
Równie skrzętnie zatajono 
fakt, że przy notowaniu odpo­
wiedzi pisząca te słowa, po­
dziwiając błękit Odry przez 
pozbawione szyb okna, wylą­
dowała nagle w jakiejś dziu­
rze. Do tej pory jeszcze brzmi 
mi w uszach okrzyk przera­
żenia p. Briickmannówny i 
widzę na tle niebieskiego 
nieba poruszające się niby 
wiatraki ramiona kustosza. 
Ludzie, ratujcie!

Minęło parę tygodni. Już 
- jako młodziutkie „Słowo Pol-

D Z I U R A  
M A G I E L  

I K S I Ą Ż K I
Przyjaciołom  z  Ossolineum poświęcam

skie“ razem obchodziliśmy w 
listopadzie święto Ossolineum 
— uroczyste otwarcie zakładu 
im. Ossolińskich we Wrocła­
wiu i założenie Tow. Przyja­
ciół Ossolineum.

A potem w grudniu do gma 
chu przy ul. Krupniczej 
przyszedł niedawno zmarły 
nasz kolega Henryk Łubień­
ski z sensacyjną wieścią: Pię­
ciu robotników remontuje

10, o czym się mówi
© Z  -ploniaróu/ —  mola k&iąikoufa 

@ Przedostatni Gia<f

znacznie tempo odbudowy I 
będzie stopniowo wzrastało 
aż zrealizujemy cel“.

My na razie widzieliśmy 
tylko pustkę, ruiny1 i zgra­
białe pfcy katalogowaniu 
książek dłonie naszych osso­
lińskich przyjaciół, które na- 
próżno starano się rozgrzać 
podczas słynnej zitny 1946—47 
roku przy jednym piecykv z 
efektowną rurą. Ale stopnn- 
wo zapał i entuzjazm pra. 
cowników biblioteki udzielił 
się i dziennikarzom. Zaczęliś­
my wierzyć w piękne i wspa­
niałe Ossolineum. Ossolineum 
jutra.

Upragnione „jutro" wlokło 
się dla czekających żółwirn 
krokiem. Na przemian z kole­
gą L. Golińskim wydeptywa­
liśmy kamienne schody daw­
nego gmachu gimnazjum św. 
Macieja, zanudzając kierow­
nictwo pytaniami, kiedy zbio­
ry Ossolineum będą udostęp­
nione zwykłym śmiertelni­
kom? Bijąc się w piersi ze 
skruchą przyznajemy się 
obydwoje, że w owe dni cze­
kania oplotkowaliśmy tro­
szeczkę naszych przyjaciół 
z Ossolineum. Bodaj czy nie 
porównywaliśmy ich do mic­
kiewiczowskiej Telimeny, co 
to wszystko miała zamknięte 
w biurku. Ale w końcu książ­
ki z pak znalazły się na pół­
kach i kolega T. Tułasiewicz 
w artykule z dnia 14. 8. 1947 
roku z tryumfem oznajmił 
„urbi et orbi“, iż dnia 1 
września nastąpi otwarcie od­
remontowanej części gmachu 
Ossolineum, połączone z ot­
warciem Czytelni naukowej.

„Zwierciadło" z dnia 7. 9. 
1947 r. poświęciło temu ra­
dosnemu zdarzeniu obszerny 
artykuł zatytułowany „Wyspa 
szczęśliwości we Wrocławiu".
Znaczne miejsce w artykule

zajmowała m. in. sprawa t 
magla, legendarnego już w 
całej Polsce, który nieocenio­
ny nasz wrocławski OUL 
przydzielił w przystępie swej 
szczodrobliwości zakładowi 
im. Ossolińskich. Stali tedy 
iri corpore kierownicy biblio­
teki — dyr. A. Knot, mgr. 
Aftanazy, dr. Pajączkowski 
i kiwali smętnie głowami. Ja­
kąż rolę w Ossolineum miała 
pełnić ta skądinąd poważana ' 
i pożyteczna machina?

Po dziś dzień tajemnica ta
— godna egipskiego sfinksa
— nie została wyświetlona.
, W naszym dodatku niedziel 
nym z dnia 7. 12 1947 r. Le­
szek Goliński w  artykule pt.: 
„Najmilszy repatriant" biadał 
nad znikomą frekwencją w 
pierwszej prowizorycznej 
jeszcze czytelni, liczącej za­
ledwie 32 miejsca „Ossoli­
neum otwarte już jest trzy 
miesiące i dotychczas korzy­
stało z jego zbiorów zaledwie 
około 200 osób. Czyżby Wroc­
ław zapomniał o swoim naj­
milszym repatriancie?" — ty­
mi słowy Goliński kończył 
artykuł.

W i#  ku frontowej elewacji 

stoej znajdowała się niewielka

dzień słychać tam było szelest o-

lach, na przygodnie zebranych 
lcizesłach siedziało co najwyżej 
parą osób. Ossolineum powracało

v>ia. Niektórych nawet złościł ten 
ślimaczy rozwój, ta przewlekła 
rekonwalescencja. Tych malkon­
tentów było bardzo niewielu Z

„dzikiego Zachodu" myślał o 
książkach, zamieniał się z plonie-

Potem przeniesiono czytelnię 
do prawego skrzydła: pokój był 
już trochę większy, stoły wpraw-

8ze. Oczywiście — gros zwiedza­
jących ogólną czytelnię stanowili 
studenci. W okresach poprzedza­

na było nieraz odchodzić spod

było już gdzie siadać, tłok pano­
wał niesłychany. Przy słabym

lach, ślęczeli nowi adepci Ossoli­
neum w długie wieczory jesień-

Dzisiaj Ossolineum dysponuje 

pzytelnią. Wydawać by się mogło, 

nadszedł już czas prosperity, że 

większego księgozbioru Polski, 

rzucić by się jednak mogło kilka

gle tylko w przygniatającej ilości 
młodzież uniwersytecka. Zjawi­
sko ostatecznie zrozumiałe wobec 
zniszczenia podręczników, gdyby

nych był znacznie większy od do 
tychczasowego. Wydaje »ię, że 
poza polonistami i socjologami# * 
Ossolineum korzystać by mogło 
wiele innych osób, gdyby tylko 
wiedziały, że mogą uczęszczać do 
Czytelni, że mogą z niej korzy-

Oczywiście, na pozór wydawać 
b'J S'? mogło, ie przecież Ossoli­
neum wcale nie zależy na tym, 
aby zwiększać ł tak już doić po­
kaźną frekwencją. Takimi kryte­
riami posługiwały się jednak 
księgozbiory ,przed wojną, kiedy 
przeznaczone były tylko dla 
garstki moll książkowych ł uczq-

. Dzisiaj czytelnię wielkich fcjie-

f \ / ie wiadomo dlaczego zako 
/ U  rzenił się w prasie polskiej 
i  ■ piękny zwyczaj drukowa­

nia na przemian tych sa­
mych artykułów. Pojawia się na 
przykład jakaś nowela w jed­
nym dzienniku, a za tydzień czy­
tamy ją w drugim. 1 żeby to jesz

bie o setki kilometrów. Niel W 
tym samym mieście.

Drobny przykład: nowela Jó­
zefa Prutkowsklego „Ostatni 
bieg". Wcale nie okazał się ów 
bieg ostatnim, skoro go powtó­
rzono ł nie wiadomo wcale, czy 
nie powtórzy się jeszcze raz.

Świadczy to o tym, że autorzy 
są dostatecznie sprytni, aby dwa 
raiy zgarnąć za to samo dzieło 
honorarium, albo też — co jest

czytają tylko swoje własne or­
gany w słusznym i szlachetnym 
przekonaniu, że są one najlepsze 
na {wiecic, ł.  g.

Do pracy twórcze] nie jest ko-

ono przeważnie nie przeszkadza, 
natomiast sprawą zasadniczą Jest 
odpowiednia pracownia z odpo­
wiednim światłem, materiał ma­
larski w odpowiedniej Ilości 1 ja

odpowiednia ilość czasu 1 spoko­
ju, bez którego praca twórcza 
nigdy nie osiągnie maximum wy

Wracajmy Jednak do realizmu.

wiedź J. Boguckiego „Dysputy

„Odrodzenia’1. Autor podkreśla­
jąc fakt „świadomego dążenia do

plero dyskusja przed obrazem bę

Trudno Jest zapewne ustalić 
Już dziś 1 raczej Jest to grubo za 
wcześnie, Jaką drogą podąża pol­
ska plastyka w swoim dążeniu 
do postępu 1 rozwoju, natomiast 
Jeżeli chodzi o upowszechnianie 
wiedzy o sztuce, należało by we­
dług mnie umieszczać o He moż­
ności reprodukcje dobrych obra­
zów czy też rysunków lub rzeź­
by, z odpowiednimi komentarzs-

Jest w tym tylko Jedno małe

wartości, nie wolno na samym 
wstępie paczyć gustu młodego 
widza (nie wiekiem naturalnie),

zów względnej wartości. Jeżeli 
wolno ml jeszcze dorzucić małą

ostrożnym w powtarzaniu nanl-

gach, zwłaszcza, te nawet Jeżeli 
tezy w nich zawarte są słuszne, 
co w tym wypadku nie miało 
miejsca, to same tezy niepoparte 
dowodem rzeczowym — pozostają

Tyle by było moich gorzkich 
uwag, które nieproszona (bo pla­
stycy nie byli zaproszeni do dy­
skusji), pozwoliłam sobie przesłać 
w związku z mającą się toczyć 
dyskusją.

Hanna Krzetuska

FILMY
tifąodnia

„CZERWI

Na szczęście miasto nasze 
ocknęło się. Najlepsze świa­
dectwo o tym możemy wydać 
wspólnie z Leszkiem Goliń­
skim. Jakże często odchodzi­
my z kwitkiem od tłumnie 
wypełnionej olbrzymiej sali 
nowej czytelni! Ale nawet ta 
kropla goryczy nie zdoła za­
mącić „słowno - ossolińskie­
go" paktu, zawartego ongiś 
na kupie gruzów. Łączy nas 
bowiem wypróbowana trzy­
letnia przyjaźń. Ja osobiście 
wybaczam przyjaciołom z 
Ossolineum nawet to, że w 
luksusowej sali czytelni, gdzie 
kiedyś wywinęłam klasyczne­
go koziołka, na fatalnym 
miejscu nie widnieje marmu­
rowa tablica złotymi literami 
głosząca: Tutaj Anno Domini 
1946 roku upadła

H. Tn.

„melodia serc•

O S S OLI N E UM iw c z o r a idziś
(dokończenie ze strony 2-ej)

Czytelnia Biblioteki Zakła 
du Narodowego im. Os­
solińskich we .Wrocła­

wiu została otwarta z dniem 
1 września 1947 r. i do kwiet • 
nia 1948 r. mieściła się na dru 
gim piętrze lewego, skrzydła 
gmachu w dość obszernych po 
kojach, będących dawniej 
służbowym mieszkaniem, z 
małym pokoikiem obok, uży­
wanym jako szatnia.

W większej narożnej salce 
urządzono czytelnię na 32 oso 

. by, — naturalnie ciasno, jed­
no przy drugim siedzące. W 
mniejszym stały szafki z kata 
logiem głównym na około 30 
tysięcy dzieł skatalogowanych,
— szafy z biblioteką podręcz­
ną, stoły na 14 miejsc, szum­
nie nazwanych profesorskimi.
— 1 biurko dyżurującego, usta 
wionę centralnie, przy 
drzwiach do właściwej czytel

Biblioteka podręczna liczyła 
zaledwie kilkaset tomów, któ 
re i tak trudno było skomple 
tować, choć wybieraliśmy je, 
przeglądając książki wprost 
na półkach w magazynie. Nie 
tylko bibliografii Estreichera, 
Korbuta czy Finkla, ale przez 
dłuższy czas nawet „Wesela", 
„Ludzi bezdomnych" i wielu, 
wielu innych dzieł nie mieli­
śmy do dyspozycji, choć fak­
tycznie były one ukryte w 
którejś ze Skrzyń.

Czytelnię, czynną od razu 
przez cały dzień bez przer­
wy, — z początku, wbrew 
oczekiwaniom, odwiedzano 
bardzo nielicznie. We wrze­
śniu zaledwie 103 osoby, z 
tym, że na 295 dezyderatów 
zrealizować można było tylko 
113. Reszty poszukiwanych 
dzieł brakowało jeszcze. Z 
każdym jednak miesiącem licz 
ba czytelników pokaźnie wzra 
stała. V7 październiku było już 
bowiem 277 osób, w listopa­
dzie 362, w grudniu 679. W 
kwietniu następnego roku mie 
liśmy już przeszło tysiąc od­
wiedzin.

W maju 1948 r., zamknąw­
szy czytelnię na cztery dni, 
przenieśliśmy się do już odno 
wionego prawego skrzydła 
gmachu, urządzając Się tam— 
wciąż jeszcze zresztą tymczaśo 
wo w niewielkiej salce, przez 
naczonej w przyszłości na 
czytelnię profesorską. Dnia 16 
listopada tego roku. bez przer 
wy w ruchu czytelni, nastąpi 
ło otwarcie specjalnie na ten 
cel urządzonej wielkiej, ja­

snej czytelni, mogącej pomie­
ścić 78 osób.

Któżby się domyślił.że ten 
jasno malowany, ólaklerowa- 

"ny świeżo, w każdym zaka­
marku cieplutko centralnie o- 
grzany budynek, jest tą samą, 
na pół rozwaloną, zalaną desz

Przez czysto zamieciony 
śliczny dziedziniec z małą 
studzienką pod zabawnym spi 
czastym daszkiem, idziemy ku 
bramie i schodom, wiodącym 
do czytelni. Wieczorem, ma­
lowniczo oświeca ten kąt 
umieszczona nad wejściem du 
ża wenecką latarnia.

Jesteśmy'na drugim piętrze. 
Z lewa — piękna, sklepiona 
salka, — w połowie szatnia,— 
w połowie gospoda, — miej­
sce odpoczynku i pogadanek 
dla czytelników. Z okien — 
najpiękniejszy z widoków — 
na Odrę i wieże starego mia­
sta na wyspach. Od schodów 
na prawo wielka podłużna sa 
la, z obu stron oświetlona 
oknami. Przy ścianach szafy z

ne szafką-barierą. Środkiem 
sali trzy rzędy po 13 dwuoso 
bowych stołów, naprzeciw —* 
katedra z barwnym kilimem 
książek w pięknie rozwiąza­
nej szafie. Wszystko wykona­
ne w jasnym drzewie.

Z czytelni przechodzi się do 
niewielkiego pokoju z katalo­
giem głównym i przez mały, 
podręczny magazyn na kory­
tarz, stąd do biur- katalogom 
wych schodami na pierwsze 
piętro, do dyrekcji i dalej, do 
Innych oddziałów.

Biblioteka podręczna liczy 
około 6 000 tomów, ustawio­
nych działami. Zaspakaja ona 
około 90 proc. dezyderatów.

Frekwencja dzienna — sto 
kilkadziesiąt osób.

Stanisław Brueckmann

PANIE DOKTORZE — OSIĄGNĄŁ 
PAN DOSKONAŁY CZAS. M02* 
PAN BYC PEWIEN, 2E W RAZIM 
CHOROBY PANA WEZWIEMY,

gmach Ossolineum! Pod tym 
też tytułem ukazał się w 
„Słowie" artykuł Łubieńskie­
go z dnia 22. 12. 1946 r. W 
nim to dr. Pajączkowski 
„ujawil się" jako opiekuńczy 
duch ruin, który niezbicie 
twierdził:

...Za dwa, najdalej trzy lata 
Ossolineum we Wrocławiu 
będzie jednym z najpiękniej­
szych i najbardziej reprezen­
tacyjnych gmachów w mieś­
cie. Zobaczy pan, że już w 
następnym roku wzmoże się

gozblorów powinny przedstawiać 
inny widok. Poltftnny służyć
wszystkim. Na pewno każdy,
pierwszy raz wprowadzony w mu 
ry Ossolineum~ będzie już tam

ki bowiem $jest zaraźliwa, szerzy 
się jak epidemia, jak pożar.

I dopiero, kiedy obok studenta

ni Ossolineum urzędnika, wraca-

kającego tu rozwiązania nurkują­
cych go pytań — wtedy ŝ ylni

Dzień ten nie przyjdzie szybko.
Dzielą go od nas lata populary­
zacji książki, zwalczania analfa­
betyzmu faktycznego i psychicz­
nego, który jest równie groźny,

świadomej i planowe] akcji pro­
pagandowej. Ludziom trzeba naj 
pierw pokazać Ossolineum, zazna 
jomlć ich z księgozbiorem, .który 
jest dumą Wrocławia. Do tego 
służy m. In. dzisiejszy numer 
„Zwierciadła".

2) W czytelni, jak dają się sły­
szeć głosy skargi, brak jest ze­
gara ściennego, który by wska­
zywał wszystkim uczęszczającym 
tu godzinę. Ze względu na pew­
ną planowość w lekturze i ogra­
niczone ramy czasowe otwarcia 
czytelni, inwestycja taka jest ko 
nieczna. Sądzimy, te jeżeli Wro­
cław doczekał się wspaniale odre 
montowanego gmachu przy ul. 
Szewskiej, doczeka tlę również 
zegara w czytelni.

3) A kiedyś, może w dalekiej 
przyszłości, pojawią się na sto­
lach lampy stołowe, podobnie,

■jak we wszystkich czytelniach na 
całym świecie.

Wtedy już Ossolineum będzie 
całkowicie szczęśliwe, a my z

sjy olska plastyko w drodze do no 
/ wóczesnego realizmu" — oto 

tytuł, pod którym umieszczo­
no szereg wypowiedzi 1 zapowie­
dzi wyjętych przeważnie z kata­
logów wystaw powojennych.

widzenia plastyków pewnych, wy 
Jaśnieó. Otóż wypowiedzi przedru

wzięte z katalogów grup arty­
stycznych, nie. przedstawiających 
wartości tzw. sztuki awangardo­
wej, przeciwnie — grupy Jak „Po 
wiśle", „Warszawa" 1 „Krąg" są 
przedstawicielami kierunków kon 
serwatywnych, nie mówiąc Już o 
tym, że w życiu artystycznym 
nie odgrywają roli przodującej.

N'3 należy Jednak do tematu

stycznej wartości tej czy owej 
grupy. Zostawmy to krytykom.

Trzeba sobie z jednej strony 
zdać sprawę z tego, że nie Jest 
możliwe upowszechnianie sztuki, 
przez wypowiadanie pewnych tez 
nie popartych przekonywującym 
dziełem sztuki, o niezaprzeczal­
nej wartości, — bez względu na 
kierunek Jaki reprezentuje.

Poza tym nie wiem skąd pew­
nik. że współczesna sztuka dąży 
do nowoczesnego realizmu. Żyjąc 
w stałym kontakcie z wystawami 
krajowymi, które o He możności

zupełnie prądów realistycznych. 
Przeciwnie, można by przeprowa 
dzlć zestawienie wystaw ostatnie­
go okresu powojennego 1 wtedy 
doszlibyśmy do konkluzji, że pla 
styka polska, wbrew wypowie­
dziom, wbrew przepowiedniom 1 
wbrew zdrowemu (praktycznemu) 
rozsądkowi, Idzie stanowczo w 
kierunku abstrakcji, względnie w 
dalszym ciągu śladami wielkich 
modernistów francuskich.

mniej, że sztuka polska się nie

Nigdy przedtem artyści nie 
przejawiali tyle aktywności, co 
w obecnych czasach, choć mimo 
wszystko nie mają takich warun­
ków pracy, by mogli d«wać dzie

Zapewne — odpowiedzią na to 
może być zarzut, że przed wojną 
plastyk żył w Jeszcze gorszych 
warunkach, ale to nie jest plat­
forma do dyskusji.
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ROZPOCZYNAMY
DYSKUSJĘ

Swtaka., ade. jaka.?
W związku z dyskusją na temat realizmu w malarstwie 

nowoczesnym zamieszczamy w całości list p. Hanny Krzetu- 
skiej, który nadszedł do redakcji.


